
Ukazuje się od 16 lutego l!J4i> ® Nr 62 (9934) Poznań, środa 17 marca 1976

Przyjęcie wspólnego komunikatu

Min. E. M. Antunes
zakończy!

pobyt w Polsce
Dobiegła końca oficjalna 

wizyta, jaką złożył w Polsce 
minister spraw zagranicznych 
Republiki Portugalii — Erne­
sto Melo Antunes.

Przyjęty na zakończenie wi­
zyty w Polsce ministra spraw 
zagranicznych Republiki Por­
tugali wspólny komunikat 
stwierdza, że rozmowy i spot 
kania przebiegały w atmosfe­
rze szczerej, nacechowanej 
wzajemnym zaufaniem przy­
jaznej współpracy. Omówiono 
stan i rozwój stosunków dwu
stronnych 
poglądy na 
problemów 
rodowej.

oraz wymieniono 
temat węzłowych 

sytuacji międzyna

Zaakcentowano zadowolenie 
z rozwoju kontaktów dwustron 
nych we wszystkich dziedzi­
nach, podkreślono • znaczenie 
jakie dla wzajemnych stosun 
ków, jak i dla ugruntowania 
zasad współżycia i współpracy

Dokończenie na str. 2

pegfęp/iMj

Wyd A Cena 1 zł

Twórcze poparcie wszystkich 
środowisk dla programu FJN

E. Babiuch na spotkaniach przedwyborczych w Obornikach

Wtorek był drugim dniem pobytu w Poznańskiem członka Biura Politycznego KC PZPR, 
sekretarza KC, kandydata na posła do Sejmu — Edwarda Babiucha. Gościł on wśród wy­
borców Obornik. Odbywając spotkania z przedstawicielami różnych środowisk zapoznał się 
też z osiągnięciami i pracą załóg dwóch niedawno zbudowanych tamtejszych zakładów re­
sortu budownictwa. Towarzyszyli mu kandydaci na posłów do Sejmu: I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — Jerzy Zasada i przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej — Franciszek Nowak, ponadto wojewoda poznański — Stanisław Cozaś i I sekre­
tarz KMiG PZPR w Obornikach — Stefan Żurawski.

Pobyt w Obornikach rozpo­
częli goście od roboczego spot 
kania w Kombinacie „Metal- 
plast”. Przebywając w po­
szczególnych jego wydziałach, 
żywo interesowali się nowo­
czesnymi technologiami wyro 
bu lekkich płyt do obudowy 
różnych obiektów przemysło­
wych i socjalnych oraz moż­
liwościami zwiększenia ich 
produkcji. Są to bowiem ele­
menty, na które budownictwo 
zgłasza rosnące zapotrzebowa­
nie. Edward Babiuch rozma-

wiał przy maszynach z robot­
nikami, pytając o warunki pra 
cy i socjalne. Oprowadzający 
gości wraz z ministrem Bu­
downictwa i Przemysłu Mate-

— przede wszystkim rolnic­
twa. Dorobek i zadania mia­
sta i gminy przedstawione

CO O TYM SĄDZICIE

Kogo bardziej cenić?
Słyszałem niedawno dyskusję, której temat zachęcił 

mnie do zabrania głosu w sprawie kryteriów oceny lu­
dzi w pracy. Rzecz jest do jednoznacznego rozstrzyg­

nięcia bardzo trudna, a w dodatku dotyczy materii dość- deli­
katnej. Chodzi mianowicie o to, jakich pracowników cenić 
wyżej. Czy tych, którzy mają wykształcenie, dużo wiedzy, do­
brą orientację w swoim fachu, rzeczowo, a nawet zimno pod­
chodzą do swoich obowiązków i choć wykonują wszystko bez 
zarzutu, rzadko dają z siebie więcej niż to wynika z zakresu 
ich czynności? Ci na ogół mało serca wkładają w swoją ro­
botę, mimo że — jak już powiedziano wyżej — są pracowni­
kami poprawnie dobrymi. Czy też cenić wyżej tych, którzy ma­
ją luki w wykształceniu i w swojej wiedzy, a jeżeli ją posia­
dają, to jest ona mocno przestarzała, nie nadążająca za postę­
pem? Ci ludzie wykazują przeważnie dużo szczerych chęci, 
gotowi są zawsze do wykonywania zadań wymagających o- 
fiarności, choć nie zawsze ich umiejętności i zdolności idą 
w parze z tą ofiarnością.

Oczywiście, podział taki jest dużym uproszczeniem. Życie 
niesie z sobą znacznie ciekawsze i bardziej skomplikowane u- 
kłady. Wiadomo, że najbardziej pożądaną postawą jest taka, 
w której wykształcenie, wiedza, fachowość i doświadczenie 
zawodowe poparte są ofiarnością, inicjatywą i entuzjazmem. 
Na przeciwległym biegunie znalazłby się niedouczony partacz, 
który jest jednocześnie leniem do kwadratu. W życiu jednak 
cechy te się krzyżują w setkach różnych wariantów.

Powróćmy więc do pytania postawionego na wstępie: ja­
kich pracowników cenić bardziej — dobrych fachowców, czy 
tych, co są ofiarni? Ci pierwsi bywają na ogół młodsi, cho­
ciaż nie zawsze. Ci drudzy nierzadko mają za sobą długi staż 
zawodowy. Zaczynali pracować jeszcze w czasach, kiedy brak 
było ludzi z wykształceniem, kiedy liczyły się bardzo właśnie 
chęci szczere i to było wówczas zjawiskiem normalnym i zu­
pełnie .zrozumiałym. Swoim poświęceniem i zapałem nadra­
biali braki w wykształceniu i umiejętnościach zawodowych. 
Ale dzisiaj czasy są przecież inne. Wszyscy mają możliwości 
zdobycia wykształcenia odpowiadającego ich zdolnościom. 
Cenzus wykształcenia jest więc jednym ż podstawowych wy­
mogów w przyjmowaniu do pracy na każdym stanowisku. Do­
konaliśmy już nie kroku, ale wręcz olbrzymiego skoku naprzód. 
Dawne proste maszyny poszły na złom. Ich miejsce zajęły 
urządzenia, których obsługa wymaga większego przygotowa­
nia teoretycznego i praktycznego. Wszystko to powoduje o- 
kreślone konsekwencje w kryteriach doboru I oceny pracow­
ników, zresztą nie tylko w przemyśle, ale po prostu wszędzie, 
we wszystkich dziedzinach życia i działalności w naszym kra­
ju.

Czy to jednak oznacza, że ci ofiarni i gotowi do wykony­
wania zadań, nawet przekraczających ich siły i umiejętności, 
mają być niżej cenieni niż ich nowocześnie przygotowani do 
zawodu koledzy? Sprawa jest tym bardziej złożona, że prze­
cież z oceną bardzo ściśle wiąże się kwestia wynagrodzeń, 
nagród, premii i innych bodźców, także niematerialnych. Są 
to często źródła konfliktów, przyczyny subiektywnej lub o- 
biektywnej krzywdy, powody zadrażnień wśród pracowników. 
Czy wobec tego ma być na odwrót: ofiarność cenić wyżej niż 
umiejętności i wykształcenie? A jeśli wyważać na szali jedno 
i drugie, to jaki ciężar na tej wadze mają mieć cechy pracow­
nika dobrze przygotowanego do zawodu, ale nie angażujące­
go się zbyt mocno w sprawy wybiegające poza jego obowiąz­
ki, a ile ma ważyć ofiarność pracownika mającego pewne 
braki w przygotowaniu do zawodu?

MARIAN FLEJSIEROWICZ

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wiel­
kopolski” ® skrytka pocztowa 1074 @ 60-959 Poznań.

Wyborcza dyskusja

Szczery dialog
Przyszli prosto po pracy, niektórzy jeszcze bez obiadu. 

Do godziny 15.15 duża sala widowiskowa w klubie osie­
dlowym przy ul. Serbinowskiej w Kaliszu wypełniła się 

po brzegi. Gdy zabrakło miejsc przy stolikach, usiedli rzęda­
mi przy ścianach — stukilkudziesięciu wyborców z nowego 
osiedla „Kaliniec”. Na podium znaleźli się kandydaci na rad­
nych WRN — Kazimierz Bojtler, Jan Peter, Zofia Lefik, Maria 
Bigosińska, Wojciech Gwóźdź i kandydat na posła Ziemi Ka­
liskiej — I sekretarz KW PZPR, Jerzy Kusiak.

Prezydent" miasta — Alfred Kaczmarek omówił zadania sło­

Dokończenie na str. 6

Zyć bez ściągaczki
Dokończenie na str 2 potkanie rozpoczęło się zwyczajnie — zgodnie z wcze­

śniej ustalonym porządkiem i nic nie wskazywało na to, 
by cokolwiek mogło naruszyć obowiązujący w takich 

przypadkach protokół. Do sali obrad Rady Wojewódzkiej Fe­
deracji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej w Pile, 
wypełnionej młodymi ludźmi, wśród których znajdowali się m. 
in. młodzieżowi kandydaci na radnych i delegaci na Kongres 
Młodzieży Polskiej weszli: kandydat na posła z okręgu wy­
borczego nr 47 — I sekretarz KW PZPR w Pile, Alfred Ko­
walski, wojewoda pilski Andrzej Śliwiński i sekretarz KW 
PZPR Anna Tyczyńska. Kiedy miejsca za prezydialnym sto­
łem zostały zajęte, w imieniu WK FJN zebranych powitał Pa­
weł Kasztelan, a następnie przewodniczący Rady Wojewó­
dzkiej FSZMP, Bronisław Frankowski, omówił główne doko­
nania pilskiej młodzieży w ostatnim okresie.

Przyszła pora na dyskusję.
— Pierwszy głos zabierze Romuald Ruszkowski — oznaj­

miono zza stołu. Młody robotnik z chodzieskiej „Porcelany” 
podszedł więc do mównicy, rozłożył na pulpicie kilka kartek 
z zapisem swego wystąpienia, w którego przygotowanie 
włożył sporo wysiłku i całe serce — żeby słowa brzmiały 
pięknie i możliwie okrągło, nabrał w płuca zapas powietrza i 
już miar rozpocząć czytanie, kiedy Stało się właśnie 
to, czego nikt się nie spodziewał, bo nie przewidywał tego 
przecież oficjalny porządek spotkania.

— Podaj mi te kartki, przyjacielu — poprosił niespodziewa­
nie Alfred Kowalski. — Będą ci tylko przeszkadzać. Mów tak, 
jak czujesz, jak chcesz. Dziś mamy tu przecież rozma­
wiać, a nie wygłaszać przemówienia...

Nietrudno wyobrazić sobie konsternację i ciszę, która za­
panowała przez moment. Kiedy jednak dyskutant, mocno spe­
szony kładł przed sekretarzem zapisane kartki, sala już po-

Na zd jęciu: podczas spotkania 
obornickim „Metalplaście”.

Fot. — S. Ossowski Premier
Dokończenie na str. 6

H. Wilson Trwa gospodarska
riałów Budowlanych — Ada­
mem Glazurem dyrektor kom 
binatu — Maciej Olas poinfor­
mował m. in. o wielu inlcja- 

I tywach produkcyjnych młodej 
załogi, która np. postanowiła 

| o trzy miesiące skrócić cykl 
dochodzenia do pełnej zdol­
ności produkcyjnej nowej linii

I technologicznej.
Drugim zakładem odwiedzo 

| nym wczoraj przez sekreta­
rza KC i towarzyszące mu o- 

■ soby był Zakład Prefabryka- 
j cji Betonów — przodująca jed' 

nostka Przedsiębiorstwa Pro­
dukcji Pomocniczej i Montażu
Budownictwa Rolniczego we
Wrześni. Ostatnio rozbudowa-

I ny zmodernizowany, jest
ważnym partnerem budownic 
twa wiejskiego. Z wyrabia­
nych tam elementów buduje

I się rocznie kilkanaście tysięcy& się roczni 
mieszkań 
tów inwetów inwentarskich.

oraz wiele obiek-
I w ZPB

interesowały gości możliwości 
zdynamizowania potrzebnej 
produkcji oraz warunki so­
cjalno-bytowe załogi.

Na zakończenie pobytu Ed- 
| warda Babiucha w Oborni­
kach odbyło się spotkanie w 

! sali Urzędu Miasta i Gminy z 
aktywem różnych środowisk

Ambasador Nigerii
u H. Jabłońskiego

Przewodni czary Rady PPrzewodniczący Rady Pań-

Istwa Henryk Jabłońsk; przy­
jął wczoraj na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnegc 
Federalnej Republiki Nigerii 
Yusufu Wakili Sada, który zło 
żył listy uwierzytelniaj?'?''.

PAP

zamierza ustąpić
Biuro premiera Wielkiej Brytanii Harolda Wilsona podało

wczoraj po południu, żc zamierza on ustąpić natychmiast po 
tym gdy Partia Pracy wybierzc nowego przywódcę. H. Wil­
son poinformował wczoraj o
binetu oraz królową Elżbietę

W Dzienniku Ustaw RFN
Opublikowano tekst 

ustawy ratyfikacyjnej 
z Polską

W Dzienniku Ustaw RFN 
opublikowany został wczoraj 
tekst ustawy ratyfikacyjnej 
do umowy o zaopatrzeniu 
emerytalnym i wypadkowym,
zawartej 
RFN.
środki

między Polską a 
Zachodnioniemieckie 
masowego przekazu

poinformowały o ratyfikowa­
niu tej umowy przez Radę Pań 
stwa PRL.

Wczoraj obradowało w 
Bonn Prezydium SPD. Polity­
cy socjaldemokratyczni ostro 
krytykowali na tym forum po 
stawę niektórych działaczy 
CDUZCSU. Prezydium SPD 
podkreśliło z naciskiem, że po 
rozumienia z Polską zostały 
zaaprobowane w takiej for­
mie, w jakiej wynegocjowali 
je z partnerami polskimi kan 
clerz Helmut Schmidt i mi­
nister spraw zagranicznych, 
Hans-Dietrich Genscher. Wy­
rażono żal, iż „nacjonalistycz 
ne skrzydło” CDU/CSU przez 
ostatnie tygodnie nadużywało 
porozumień z Polską dla ce­
lów wewnątrzpartyjnych.

PAP

swych zamiarach członków ga­
li.

Niezwłocznie po powrocie 
do swej siedziby na Downing 
Street 10 po audiencji u 
Elżbiety II, Harold Wilson 
oświadczył, że już w grudniu 
ubiegłego roku poinformował 
królową, iż ustąpi w marcu br. 
Agencja Reutera wyjaśnia, że 
w Londynie sądzi się, iż pre­
mier zamierzał wycofać się z 
aktywnego życia politycznego 
po przekroczeniu lat 60.

Harold Wilson pozostawał 
na stanowisku premiera łącz­
nie przez przeszło siedem i pół 
roku. Obecny gabinet jest 
czwartym, którym kieruje.

Agencja UPI cytuje następu 
jący fragment oświadczenia 
Wilsona: „Minione lata na 
mym urzędzie objęły okres, w 
którym W. Brytania wewnątrz 
politycznie i na arenie mię­
dzynarodowej stanęła w obli­
czu burz nie mających pre­
cedensu w pokojowych okre­
sach naszej historii”.

Jako ewentualnych kandyda 
tów na stanowisko przywódcy 
Partii Pracy w kołach po­
litycznych Londynu wymie-
nia się ministra spraw 
zagranicznych Jamesa Callag- 
hana i kanclerza skarbu, De­
nisa Healeya. Wilson zapowie­
dział, że zaproponuje ze swej 
strony następcę tylko wów­
czas, gdy zwróci się o to do 
niego parlamentarna frakcja 
Partii Pracy. (PAP)

rozmowa
SPOTKANIA KANDYDATÓW 

NA POSŁÓW I RADNYCH
Z WYBORCAMI

W całym kraju kończą się 
przedwyborcze spotkania lud­
ności z kandydatami na posłów 
do Sejmu i na radnych WRN. 
Są one gospodarskimi rozmo­
wami o przyspieszonym roz­
woju kraju.

W województwie konińskim 
w poniedziałek i wtorek, 15 i 
16 bm. odbyło się ponad 20 
spotkań kandydatów na pos_ 
łów i na radnych z wyborca­
mi. Zdzisław Wesołowski roz­
mawiał z mieszkańcami Ko­
nina oraiz z załogą swego za­
kładu pracy — Kopalni Węgla 
Brunatnego. Maria Pacer, pra 
cownica „Korundu”, po spot­
kaniu z załogą swego zakładu

Dokończenie na str. 2

Obrady Państwowej 
Komisji Wyborczej

Wczoraj odbyło się kolejne 
posiedzenie Państwowej Korni 
sji Wyborczej pod przewodni­
ctwem pnof. dr. Jerzego Ba- 
fii.

Państwowa Komisja Wybór 
cza wysłuchała informacji o 
aktualnym stanie przygoto­
wań przed/yryborczych, zabez­
pieczeniu ciągłości ruchu tele­
komunikacyjnego yv okresie 
wyborów, o pracach Prezy­
dium Państwowej Komisji Wy 
borczej oraz zapoznała się 
z wynikami inspekcji Pań­
stwowej Komisji Wybor­
czej w sprawach stanu przy­
gotowań lokali wyborczych ńa 
dzień wyboró-w. (PAP)



Kronika

POZNANIAK 
PRZEWODNICZĄCYM ZG ZZTiD

Głównym tematem wczoraj­
szych obrad plenarnego posiedze­
nia Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Transportowców i 
Drogowców — był dotychczasowy 
przebieg kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej, która wchodzi już 
w końcową fazę.

Plenum przyjęło rezygnację 
Krzysztofa Wardyńskiego ze sta­
nowiska przewodniczącego i człon 
ka Prezydium ZG Związku Zawo 
dowego Transportowców 1 Drogow 
ców. Nowym przewodniczącym zo 
stał Zenon Kadziński — były dłu 
goletni przewodniczący Zarządu 
Okręgow'ego ZZTiD w Poznaniu, 
a ostatnio z-ca dyrektora Dyrekcji 
Okręgowej Dróg Publicznych w 
Poznaniu. (PAP)

ORDER UŚMIECHU
1S kolejnych przyjaciół najmłod 

szych udekorowano Orderami U- 
śmiechu, przyznawanymi z inicjaty 
wy redakcji „Kuriera Polskiego”. 
Znalazł się pośród nich przedsta­
wiciel Poznania — założyciel i 
prezes stowarzyszenia „Pro Sinfo 
nika” Alojzy Łuczak, któremu 
przyznano order za upowszechnia 
nie kultury muzycznej wśród 
młodzieży. (x)

Przed Kongresem Młodzieży Polskiej

Dyskusja nad projektem 
programu działania ZSHP

Poddaniem pod dyskusję projektu programu przyszłego 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej rozpoczęto no­
wy etap w przygotowaniach do mającego się odbyć pod ko­
niec kwietnia br. Kongresu Młodzieży Polskiej, na którym 
rozpatrzona ma być m. in. propozycja zespolenia ZMS, ZSMW 
i SZMW w jedną wspólną organizację młodzieży pracują­
cej miast i wsi. Projekt programu ZSMP kreśli strategiczne 
kierunki pracy nowego związku, jest ilustracją najżywot­
niejszych potrzeb i aspiracji ludzi młodych. Program ten, w 
toku dyskusji wzbogacony zos lanie o nowe propozycje i 
wnioski.
W materiale podkreśla się, 

że utworzenie jednolitego 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej umożliwi peł­
niejsze reprezentowanie inte­
resów różnych środowisk mło 
dzieży, pogłębienie społeczne­
go charakteru ruchu młodzie­
żowego, umocnienie jego pod­
stawowych ogniw oraz dalszą 
indywidualizację zadań.

A oto — w formie tez — pod 
stawowe proponowane cele i 
kierunki działalności ZSMP:

Oferty przemysłu dziewiarskiego i odzieżowego

Kolekcje retro i awangardowe 

na sezon jesienno-zimowy
Na ogólnokrajowych giełdach wiosennych w Poznaniu za­

warto wczoraj kolejne umowy. Odbyły się także robocze spot­
kania przedstawicieli handlu i przemysłu. Omawiano możli­
wości lepszego dostosowania produkcji do potrzeb rynku 
oraz eliminacji braków. Konferencje prasowe zorganizowa­
ły: Zjednoczenie Przemysłu Dziewiarskiego i Pończoszni­
czego i Zjednoczenie Przemysłu Odzieżowego.
W przeciwieństwie do lat 

ubiegłych, moda damska i mło 
dzieżowa dziewczęca, propono­
wana na sezon jesienno-zimo­
wy przez Zjednoczenie Przemy 
słu Dziewiarskiego i Pcńczosz

Zbliża się X Dekada 
Pisarzy Środowiska 

Poznańskiego
Już po raz dziesiąty poznańskie 

środowisko kulturalne organizuje 
niepowtarzalny w skali kraju cykl 
imprez popularyzujących twórczość 
pisarzy naszego regionu. W tym 
roku Dekada Pisarzy Środowiska 
Poznańskiego trwać będzie od 22 
marca do 2 kwietnia br. Dekada 
ta będzie bardzo ważką formą rea 
lizacji hasła „Sojusz świata pra­
cy Z kulturą i sztuką”.

Poznańscy pisarze odbędą cykl 
spotkań autorskich w czołowych 
zakładach przemysłowych Poznań­
skiego: Zakładach Przemysłu Me­
talowego „H. Cegielski”, Poznań­
skich Zakładach Przemysłu Odzie­
żowego „Modena”, Zakładach Me­
talurgicznych „Pomet”, „Wiepofa- 
mie” oraz w Obornickich Fabry­
kach Mebli. W Pałacu Kultury ot 
warta zostanie wystawa książek 
pc^nańskich pisarzy, a w Teatrze 
Polskim pokazany będzie montaż 
poetycki Edmunda Pietryka pn. 
„Szkice do krajobrazu”.

Od 24 do 31 marca pisarze de­
dykować będą swoje książki w 
poznańskiej Księgarni Literackiej 
im. A. Mickiewicza. W Po- 
znańskiem oraz w Kaliszu, 
Koninie, Lesznie i Pile odbędzie 
się cykl spotkań autorskich. Or­
ganizatorami ich będą Miejska Bi 
blioteka Publiczna im. E. Raczyń 
skiego, Wojewódzka Biblioteka Pu 
bliczna. Dom Książki i Wydawni­
ctwo Poznańskie. Oficyna ta przy 
gotuje na Dekadę również nowe 
pozycje książkowe poznańskich pi 
sarzy. Pałac Kultury z kolei zor­
ganizuje cykl imprez pisarzy mło 
drgo pokolenia literackiego.

Dekadę zakończy 2 kwietnia spot 
kanie z pracownikami Kombinatu 
PGR w Konarzewie oraz tamże — 
tradycyjna Biesiada Literacka.

(bran)

niczego, utrzymana jest w tak 
zwanym dobrym stylu, a więc 
bez nadmiernych zdobień i 
ekstrawagancji. W kolekcji 
ubiorów całodziennych o cha­
rakterze sportowym dominują 
na przykład style: miejski, 
wiejski, retro i romantyczny; 
jest także awangardowy. Ubio 
ry z dzianin odznaczają się 
prostotą kroju.

Charakterystyczną cechą u- 
biorów męskich $ młodzieżo­
wych chłopięcych jest nato­
miast zachowanie tradycyj­
nych form.

Oferta 53 przedsiębiorstw 
podległych Zjednoczeniu Prze 
mysłu Dziewiarskiego i Poń- 
czoszniczego na II półrocze 
1976 obejmuje 153,7 miliona 
sztuk wyrobów dziewiarskich 
i galanteryjnych oraz 89.4 mi­
liona par wyrobów pończosz­
niczych.

Na giełdach wiosennych w 
Poznaniu przemysł odzieżowy 
oferuje ubiory damskie i 
dziewczęce, męskie i chłopię­
ce, odzież sportową, dziecięcą 
oraz bieliznę pościelową i oso 
bistą wartości 8,7 milia.rd-a zło 
tych. Kolekcja obejmuje łącz­
nie 1 170 wzorów.

Pięć zakładów przemysłu 
kluczowego: ZPO „Sawa”,
„Bobo”, „Tarmilo”, „Jantar” 
i „Moda” prezentuje odzież 
dziecięcą (okrycia, ubiory, bie 
lizną) w ilości ponad 4 milio­
ny sztuk. Projektanci poszcze­
gólnych wzorów uwzględnili 
jakże istotną dla tego typu 
odzieży funkcjonalność i łat­
wość konserwacji. Zastosowa­
ne zostały tkaniny o żywych 
barwach i w dziecięce wzory, 
a w grupie bielizny i ubiorów 
tkaniny z surowców natural­
nych.

Ponad 5,3 miliona sztuk li­
czy oferta odzieży młodzieżo­
wej, pośród której dominują 
tkaniny czesankowe typu te- 
xas-a.rizona super; nowość sta 
nowi skóropodobny „Skay- 
pol”.

Koszul męskich i chłopię- 
cych Zjednoczenie Przemysłu

— Głównym zadaniem nowe 
go Związku ma być socjalisty 
czne wychowanie młodzieży 
tak, by mogła oha skutecznie 
odpowiedzieć na wezwanie 
partii o podnoszenie na wyż­
szy poziom jakości pracy i 
warunków życia narodu. Wią 
że się to z upowszechnianiem 
socjalistycznych ideałów, 
kształtowaniem socjalistycz­
nej świadomości młodych, u- 
trwalaniem socjalistycznego 
sposobu życia;

— Kształtowanie obywatel­
skich postaw młodzieży, u- 
powszechnianie prawdy, że na 
ród, ojczyzna i państwo two­
rzą nierozłączną jedność, u- 
czenie tożsamości interesów 
własnych jednostki z intere­
sami całego narodu, dążenie 
do ukształtowania nowej oso­
bowości obywatela PRL — to 
kolejny krąg zadań ZSMP. 
Wysuwane są propozycje słu­
żące m. in. propagowaniu 
norm socjalistycznej moralno­
ści, walki z przejawami bier­
ności i oportunizmu, umac-. 
nianiem dyscypliny społecznej 
i kulturv prawnej młodzieży.

— Za jedno z najważniejszych 
kryteriów działalności ideowo-po- 
litycznej ZSMP uznane zostaje 
przygotowanie najlepszych człon­
ków do wstępowania w szeregi 
PZPR. Planując nasze zamierze­
nia — mówi się w materiale — 
opieramy się na kompleksowym 
programie wychowania młodego 
pokolenia przyjętym na Plenum 
KC PZPR oraz pa programie roz­
woju kraju przyjętym na VII 
Zjeździe PZPR.

— Wiele uwagi . poświęca . się w 
programie kwestiom podnoszenia 
wiedzy i kwalifikacji zawodowych 
.młodzieży. Podstawowym, indywi­
dualnym zadaniem członka Związ 
ku Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej ma być podnoszenie kwalifi­
kacji zawodowych i ogólnych — 
czemu służyć mają inicjatywy pro 
pagujące idee mistrzostwa w obra 
nym zawodzie, rozwój ruchu ra­
cjonalizatorskiego, sprzyjanie peł­
nej i szybkiej adaptacji społeczno- 
zawodowej ogromnej rzeszy mło­
dych pracowników.

— Kolejny fragment projektu 
programu dotyczy powszechnego i 
aktywnego udziału młodych załóg 
w realizacji planowych i dodatko­
wych zadań ilościowych i jakoś­
ciowych. Szczególnie ważnym 
sprawdzianem umiejętności mło­
dych ma być tworzenie oddziałów 
i brygad młodzieżowych na naj­
trudniejszych odcinkach gospodar 
czych. Wspólnym zadaniem całego 
młodego pokolenia ma stać się 
realizacja kompleksowego progra 
mu wyżywienia narodu.

— W propozycjach szereg wnio­
sków dotyczy zaspokajania potrzeb 
i zainteresowań młodzieży w dzie 
dżinie kultury, sportu i turystyki 
oraz zwiększania aktywności pod­
stawowych ogniw ruchu młodzie­
żowego w miejscu zamieszkania.

Osobny fragment projektu 
programu poświęcony jest dzia 
łalności związanej z umacnia-

Posiedzenie grupy 
redakcyjnej w Berlinie

Agencja ADN przekazała 
następujący komunikat:

Po konsultacjach międzj' 
bratnimi partiami, uczestniczą 
cym i w przygotowaniach do 
konferencji partii komunisty­
cznych i robotniczych Europy,

niem internacjonalistycznych 
więzi młodzieży polskiej z 
młodzieżą krajów socjalistycz 
nych, a zwłaszcza z leninow­
skim Komsomołem. (PAP)

Komunikat 
polsko-portugalski
Dokończenie ze str. 1 

w Europie i w świecie w du 
chu postanowień aktu końco­
wego KBWE, ma podpisana w 
ubiegłym roku deklaracja o 
rozwoju przyjaznych stosun­
ków i współpracy między obu 
państwami.

Ministrowie spraw zagrani­
cznych Polski i Portugalii pod 
kreślili, że ubiegłoroczne wi­
zyty I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka w Lizbonie i 
prezydenta Francisco da Co- 
sty Gomesa w Polsce przy­
czyniły się do zdynamizowa­
nia dwustronnych kontaktów 
i podjęcia konkretnych ini­
cjatyw w różnych dziedzinach.

Ministrowie podpisali protokół 
o współpracy kulturalnej i nauko 
wej między Polską a Portugalią 
na lata 1976—77.

W szerokiej wymianie poglądów 
na aktualne tematy międzynaro­
dowe, szczególnie uwzględniono 
problematykę europejską. Wyrażb 
no zdecydowaną wolę dalszego dzia 
łania na rzecz pogłębiania i u- 
trwalania procesu odprężenia i u- 
czynienia go nieodwracalnym.

Pożegnanie min. Antunesa 
odbyło się na udekorowanym 
flagami obu krajów warszaw­
skim lotnisku Okęcie. (PAP)

Prezydent Farandżija odmawia podania się do dymisji 

Nadal skomplikowana 
sytuacja w Libanie 
Kryzys polityczny w Liban ie przedłuża się. Nie zwraca­

jąc uwagi na żądania ustąpienia ze stanowiska, wysuwane 
przez większość członków parlamentu libańskiego oraz tym­
czasowego gubernatora Libanu, gen. Aziza Ahdaba, popie­
ranego przez część armii libańskiej, prezydent Sulejman 
Farandżija nadal odmawia podania się’do dymisji. Wczoraj 
po południu agencje pisały, że nie jest jasne, czy w ogóle 
i jeśli tak, to kiedy, prezydent Farandżija ustąpi.
Prezydent chroniony w 

swym pałacu przez wierne mu 
oddziały wojskowe, liczące o- 
koło tysiąca żołnierzy, jak 
również przez jednostki „pry 
watnej armii”, pochodzące z 
jego rodzinnego miasta, 
Zghorty, liczące kilkuset żoł­
nierzy, wyraził w zasadzie 
zgodę na dymisję, ale pod wa 
runkiem, że jego odejście bę

Nieznani osobnicy 
uwolnili więźniów

Grupa niezidentyfikowa­
nych uzbrojonych osób wdar­
ła się wczoraj do dwóch wię 
zień libańskich uwalniając 
łącznie około 950 więźniów, w 
tym więźniów politycznych. W 
starciu ze strażnikami wię­
ziennymi 3 osoby zostały za­
bite.

Według komunikatu policji 
libańskiej, z więzienia we 
wschodniej dzielnicy Bejrutu 
uwolniono 700 więźniów, a z 
położonego w odległości 15 km 
od stolicy kraju — 250 więź­
niów. (PAP)

Trwa gospodarska rozmowa
Dokończenie ze str. 1 

pracy uczestniczyła w zebra­
niu mieszkańców Grzegorze­
wa. Leon Jańczak wspólnie 7 
Henrykiem Orzechowskim u- 
czestniczyli w spotkaniu w 
gminie Uniejów otaz Dąbie. 
Zbigniew Ug’ik rozmawiał "z 
załogą słupeckiego „Mostosta­
lu”.

W województwie leszczyń­
skim w poniedziałek z wybor­
cami spotkali się: Stanisław 
Kulesza, -I sekretarz KW 
PZPR w<Lesznie oraz Jadwi­
ga Becelewska z wyborcami 
w Rawiczu. We wtorek kan­
dydaci ci dwukrotnie spotkali 
się z wyborcami Kościana i 
Leszna. Zbigniew Forecki roz 
maWiał z wyborcami z Pawło­
wic. Odbyło sie również 6 spot 
kań kandydatów na radnych 
z wyborcami.

W województwie pilskim w 
poniedziałek spotkał się z ak­
tywem społeczno-gospodar­
czym Złotowa, Lipki i Zakrze­
wa kandydat na posła Jerzy 
Wojtecki, kierownik Wydziału

Rolnego i Gospodarki Żywie­
niowej KC PZPR. Zygmunt 
Januzik uczestniczył w spot­

kaniu ze społeczeństwem Czarn 
kowa i Połajewa, Benedykt 
Kurkowiak z aktywem Wro­
nek, Drawska i Lubasza, a A- 
niela Golas z mieszkańcanrr 
Wielenia, Siedliska i Krzyża 
Wczoraj w województwie pil­
skim odbyły się ostatnie spot­
kania przedwyborcze — Ka­
zimierza Klupsią w Trzcian­
ce, Tadeusza Klofika i Anieli 
Golas w Tucznie oraz Stefa­
nii Adamczak w Dębołęce.

W województwie poznańskim 
w poniedziałek spotkali się 
Jolanta Morawska i Jan Jur­
ga z wyborcami w Śremie, a 
Wacław Kawski i Marian To­
bolski z wyborcami Książa 
Wczoraj w spotkaniu z miesz­
kańcami Nowego Miasta w 
Poznaniu uczestniczyli Roman 
Góral, Jan Szych i Zenon Tom 
czewski, a na Jeżycach — Kry 
styna Franiak i Adam Łopat­
ka. W spotkaniu z wyborcami 
Kórnika wzięli udział Marian 
na Nawrot i Adam Łopatka.

(o-jk)

dzie miało pozory dobrowol­
nego ustąpienia i że będzie 
mógł osobiście wyznaczyć i 
zatwierdzić swego następcę, 
oraz że generał Ahdab roz- 
wiąże swój „ruch na rzecz re 
form”, a armia pow/óci do 
koszar.

Wczoraj nadal trwały w 
Bejrucie konsultacje przedsta 
wicieli różnych partii politycz 
nych i ugrupowań libańskich, 

i Źródła palestyńskie podały, 
' że przewodniczący Organizacji 

Wyzwolenia Palestyny, Jaser 
Arafat udał się do Damaszku.

Twórcze poparcie 
wszystkich środowisk

Dokończenie ze str. 1
przez naczelnika — Francisz­
ka Tabata stały się mottem 
żywej dyskusji nad węzło­
wymi problemami i planami 
rozwoju środowiska i regio­
nu. Większość głosów doty­
czyła inicjatyw gospodarczych 
wsi, zakładów pracy, samorzą 
du mieszkańców. Zabierający 
głos przedstawiciele obornic­
kiego rolnictwa (działa tam 12 
RSP i Przedsiębiorstwo PGR 
Objezierze, a 56 procent grun­
tów znajduje się w sektorze 
indywidualnym) dawali kon­
kretne przykłady zwiększania 
produkcji roślinnej i zwierzę­
cej bez dodatkowych nakła­
dów.

Dyskusję podsumował Ed­
ward Babiuch. Przedstawił on 
niektóre zagadnienia życia po 
lityczno-gospodarczego kraju. 
— Stoją obecnib przed nami 
— stwierdził m. in. — zada­
nia twórczej kontynuacji obra 
nej drogi, której kierunek wy 
znaczyły Uchwały VII Zjazdu. 
Aby ambitny ten program zre 
alizować, musimy pracować 
lepiej, efektywniej, na wyż­
szym poziomie organizacji i 
dyscypliny.

Znaczną część swej wypowie 
dzi sekretarz KC poświęcił 
problemom rolnictwa, kreśląc 
główne kierunki jego rozwo­
ju. Wyraził przy tym uznanie 
dla gospodarności obornickiej 
gminy, która stanowi ciekawą 
symbiozę z dynamicznie roz­
wijającym się przemysłowo 
miastem, będąc dlań zaple­
czem. Wskazał zwłaszcza na 
rozwiązywane tam wzorowo 
problemy paszowe, co przyczy 
nia sie do szybkiej intensyfi­
kacji hodowli a tym samym 
wzrostu produkcji mięsa i 
mleka, (bop)

E=3 Ba soda
Zachmurzenie duże z w:ekszymi 

przejaśnieniami. Miejscami opa­
dy deszczu lub śniegu. Tempera­
tura minimalna od —4 do 4-1 stop­
nia. Temperatura maksymalna od 
4-2 do 4-7 stopni .

Dzisieiszy in‘nrmacvin'
opracował Wojciech Nentwig.
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Odzieżowego oferuje 6,5 milio 
na sztuk, bielizny nocnej — 
ponad 1.6 miliona i pościelo­
wej — 2,9 miliona sztuk.

ZPO prezentuje nadto w tym 
?oku interesującą kolekcję [ 
odzieży dla myśliwych, (pik) I

16 bm. rozpoczęło się w Berli­
nie posiedzenie grupy redak­
cyjnej. poświęcone dalszej 
pracy nad projektem doku­
mentu konferencji.

W posiedzeniu biorą udział 
przedstawiciele partii komu­
nistycznych i robotniczych z 
27 krajów Europy. (PAP)

Rozkład jazdy PKP, który 
wejdzie w życie 30 maja br., 
przyniesie tylko niewielkie 
zmiany w porównaniu z obo­
wiązującym obecnie. Więk­
szość tych zmian dotyczy pocią 
gów dalekobieżnych i ekspreso 
wych. które zaczynają lub koń 
czą bieg w Warszawie. Wiąże 
się to z przejęciem przez Dwo 
rzec Centralny funkcji głównej 
warszawskiej stacji dla ruchu 
dalekobieżnego. Ponieważ usta 
łono, że wszystkie ranne po­
ciągi przyjeżdżające z różnych 
stron kraju powinny kończyć 
jazdę na Dworcu Centralnym 
nie później niż około godziny 
9, skorygowano czas odjazdów 
niektórych pociągów ze stacji 
początkowej. Również odjazdy 
pociągów z Dworca Centralne­
go, zarówno rannych, jak i 
nocnych, będą się odbywać w 
określonych przedziałach czaso 
wych. W rezultacie niewielkim 
zmianom ulegną też godziny 
odjazdów niektórych pociągów 
z Warszawy, a także godziny

Od 30 maja

Nowy rozkład iazdy PKP 
bez większych zmian

przyjazdów do stacji końco­
wej.

Od 30 maja br. nie przewidu 
je się już ruchu pasażerskiego 
na Dworcu Głównym w War­
szawie.

Nowy rozkład jazdy wprowa 
dza jedno nowe połączenie mię 
dzynarodowe. Będzie to pociąg 
ekspresowy z Pragi przez 
Wrocław i Warszawę do Mo­
skwy.

Rozkład jazdy na sezon let­
ni nie przewiduje nowych po­
łączeń. Zmniejszy się liczba po 
ciągów kolonijnych, ponieważ 
w tym roku zmienią się zasa­
dy obsługi tych przewozów 
przez PKP. Ministerstwo Ko­

munikacji opracowało bowiem 
nie tylko rozkład jazdy u- 
względniający godziny i dni 
kursowania pociągów kolonij­
nych, ale także z góry wyzna­
czyło trasy przejazdu takich 
pociągów. Jeśli więc organiza­
torzy wypoczynku dla dzieci i 
młodzieży nie znajdą w przy­
gotowanym przez PKP- spisie 
odpowiadającego im połącze­
nia, będą musieli zapewnić 
przewozy kolonijne we wład­
nym zakresie.

W tym sezonie letnim nie 
przewiduje się też kursowania 
specjalnych pociągów pod 
nazwą „wczasy zakładowe”.

PAP
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nasi kandydaci
Tadeusz

Fot. — Archiwum

Tadeusz Grabski, lat 47, 
doktor nauk ekonomicz­
nych, jest członkiem Pol 

skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej od 1956 roku. Przez 
szereg lat pełnił kierownicze 
funkcje w ważnych resortach 
gospodarki, m. in. do roku 1970 
był prezesem Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielczości Pracy 
w Poznaniu. W roku 1970 zo­
stał sekretarzem KW PZPR w 
Poznaniu i. z tego stanowiska 
powołany został na wojewodę 
poznańskiego. Od czerwca 1975 
roku, Tadeusz Grabski jest I 
sekretarzem KW PZPR w Ko­
ninie. Jest również członkiem 
Koipitetu Centralnego PZPR. 
Obecnie kandyduje na posła 
do Sejmu PRL w okręgu nr 
30 w Koninie i jest także kan­
dydatem na radnego koniń­
skiej WRN w okręgu nr 2.

— Konińskie po okresie dy­
namicznego rozwoju zapocząt­
kowanego w latach pięćdziesią

Alfred Kowalski

Kandydujący na posła do 
Sejmu PRL w okręgu 
nr 47 w Pile oraz na 

radnego pilskiej WRN w ok­
ręgu nr 1 — I sekretarz pil­
skiego KW PZPR — Alfred 
Kowalski, twierdzi, że naj­
pierw trzeba popracować, a 
kiedy nagromadzą się doświad 
czenia i skromny choćby do­
robek, wówczas z pewnością 
będzie o czym mówić szerzej.

— Województwo pilskie pow 
stało, jak wiadomo, z części 
trzech byłych województw i 
fakt ten stanowi obiektywną 
przyczynę wielu naszych kło­
potów, rozpoczynając od ko­
munikacyjnych, a kończąc na 
braku kadry z wyższym wy-

Grabski
tych inwestycjami związanymi 
ze znajdującymi się tu pokła­
dami węgla brunatnego wcho­
dzi obecnie w kolejny etap in­
tensywnych przemian — mó­
wi Tadeusz Grabski. — Doro­
bek minionych lat, istniejący 
potencjał materialny i ludzki, 
stwarzają możliwość dalszej 
poprawy bytu ludzi pracy. Do­
bra perspektywa rozwoju prze 
mysłu, skonkretyzowany, har­
monijny rozwój rolnictwa, któ 
re wejdzie w bieżącej pięcio­
latce w proces intensywnych 
przemian agrarnych i społecz­
nych — to sprawy będące 
przedmiotem działań władz po 
litycznych i gospodarczych wo 
jewództwa. Przyspieszenie bu­
downictwa mieszkaniowego, 
tworzenie warunków dla po­
większenia mocy produkcyj­
nych służących sprawnemu i 
pełnemu wykonaniu wyższych 
niż w ubiegłej pięciolatce za­
dań inwestycyjnych, podejmo­
wanie zagadnień ochrony śro­
dowiska naturalnego to kolej­
ne węzłowe problemy lat naj­
bliższych.

Stojące przed nami zadania 
wymagać będą od społeczeń­
stwa działań rozumnych, po­
partych kwalifikacjami ludzi 
pracujących w przemyśle i roi 
nictwie. Kolejna szansa przy­
spieszenia rozwoju regionu i 
kształtowania rozwiniętego spo 
łeczeństwa socjalistycznego 
związana jest z jak najlep­
szym przygotowaniem reformy 
systemu edukacji narodowej, 
rozwijaniem procesu doskona­
lenia kadr z wykorzystaniem 
istniejących w regionie możli­
wości. (woj) 

kształceniem. Mimo, iż Piła 
od lat stanowiła nieoficjalne 
centrum regionu, stare ukła­
dy administracyjne dla wielu 
spraw były decyatujące. Wzię­
liśmy się jednak wszyscy do 
solianej pracy i dziś, po k i- 
ku miesiącach, możemy mó­
wić o pierwszych jej rezulta­
tach. Myślę głównie o ubiegło 
rocznych sukcesach mieszkań 
ców Ziemi Pilskiej, które nie 
byłyby możliwe, gdyby nie 
szybko postępujący proces in­
tegracji społeczeństwa. Z peł­
nym zaangażowaniem od pier 
wszych dni istnienia woje­
wództwa realizuje ono pro­
gram społeczno-gospodarczego 
rozwoju tej pięknej ziemi. Na 
si rolnicy wykonali plan sku­
pu zboża, wykonali także plan 
skupu żywca i wzięli się z zapa 
łem do porządkowania swoich 
wsi i miast, co szczególnie wy 
raźnie daje się zaobserwować 
w Pile. Obecnie i my także 
poszukujemy rezerw produk­
cyjnych. Mamy ich wiele. Je­
stem przekonany, że mieszkań 
cy Ziemi Pilskiej, którzy wie­
lokrotnie dawali dowody po­
mysłowości i gospodarności, u- 
cz^nią wszystko, by w pełni 
wykorzystać możliwości zwięk 
szenia produkcji.

Alfred Kowalski ukończył 
studia budownictwa lądowe­
go. Od 1959 pracował w KW 
PZPR w Poznaniu. W latach

1965—73 był kierownikiem Wy 
działu Budownictwa i Gospo­
darki Komunalnej KW PZPR, 
a od 1973 r. — sekretarzem 
poznańskiej instancji partyj­

Aleksander Schmidt

Kandydatem na posła do 
Sejmu PRL w okręgu nr 
50 w Gnieźnie jes' 

Aleksander Schmidt — czło­
nek Prezydium Naczelnego Ko 
mitetu Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego i członek 
Rady Państwa PRL.

Urodził się w 1914 roku, na 
Mazurach w rodzinie chłop­
skiej, ale od 1922 roku, a więc 
od najmłodszych lat, przeby­
wał i kształcił się w Wielko- 
polsce. Jako podchorąży 62 
pułku piechoty z Bydgoszczy 
brał udział w kampanii wrześ 
niowej, m. in. w obronie War­
szawy.

Po ucieczce z niewoli nie­
mieckiej ukrywał się aż do wy 
zwolenia kraju w powiecie szu 
bińskim. Tutaj też od pierw­
szych dni wolności dał się po­
znać jako zaangażowany dzia­

Janusz Michocki
Jest od lat dyrektorem Leś 

nego Zakładu Doświad­
czalnego w Siemiani- 

cach (gmina Łęka Opatowska, 
woj. kaliskie). Ukończył Li­
ceum Ogólnokształcące w Ra­
wiczu, a następnie Wydział 
Leśny Uniwersytetu Poznań­
skiego. Pracował jako nadleś­
niczy w Trzcielu a potem był 
kierowmikiem Ośrodka Doś­
wiadczalnego w Poznaniu. Od 
czasu wystąpienia do PZPR, w 
roku 1960, pełnił wiele odpo- 
wied;zialnvch funkcji w orga­
nizacji. W mijającej kadencji 
był radnym WRN w Kaliszu, 
przewodniczącym Komisji Pro 
dukcji Rolnej i członkiem Pre 
zydium WRN. Obecnie kandy­
duje na posła do Sejmu PRL 
w okręgu nr 19 w Kaliszu i 
jest równocześnie kandydatem 
na radnego kaliskiej WRN w 
okręgu nr 14.

— W naszym zakładzie w 
Siemianicach koncentrujemy 
się głównie na pracach doś­
wiadczalnych oraz dydaktycz­
nych ze studentami Wydziału 
Leśnego i Technologii Drewna 
Akademii Rolniczej w Pozna­
niu — mówi. Jest to również 
zakład produkcyjny, ponieważ 
prace naukowo-badawcze pro­
wadzić można w oparciu o pro 

nej. I sekretarzem KW PZPR 
w Pile jest od czerwca 1975 r. 
Na VII Zjaździe partii został 
wybrany zastępcą członka Ko 
mitetu Centralnego PZPR, (zr) 

łacz polityczny, gospodarczy i 
kulturalny.

Od 1950 r. wchodzi w skład 
Prezydium WK ZSL i powo­
łany jest na stanowisko sekre­
tarza WK ZSL, następnie za­
stępcy przewodniczącego Pre­
zydium WRN, a w 1958 r. na 
stanowisko przewodniczącego 
Prezydium WRN w Bydgo­
szczy. Na tych stanowi­
skach rozwijał szeroką dzia­
łalność dla wszechstronne­
go rozwoju społeczno-gospodar 
czego i kulturalnego Ziemi 
Bydgoskiej. Wiele inicjatyw' 
na rzecz tego rozwoju związa­
nych jest z jego imieniem, jak 
np. akcja budowy 1000 ośrod­
ków’ zdrowia na wsi, akcja bu 
dowy czynem społecznym 1000 
km dróg na Tysiąclecie, budo­
wla internatów dla szkół, bu­
dowa wodociągów wiejskich.

W 1959 r. wszedł w skład 
NK ZSL i Ogólnopolskiego Ko 
mitetu FJN. Od 1961 r. jest po 
słem do Sejmu, gdzie działał 
najpierw w komisji budownic 
twa i gospodarki komunalnej, 
a w ostatniej kadencji w korni 
sji rolnictwa i przemysłu spo­
żywczego, której był przewod­
niczącym.

W 1971 roku Aleksander 
Schmidt został powołany na 
stanowisko prezesa Centralne­
go Związku Kółek Rolniczych 
i w skład Prezydium NK ZSL. 
Będąc prezesem CZKR podjął 
inicjatywę unowocześnienia or 
ganizacji kółek rolniczych. Z 
jego inicjatywy powstały w 
kraju pierwsze spółdzielnie 
tych kółek. (—) 

Fot. — Z. Kantorski

dukcję uzyskaną nowoczesny­
mi metodami gospodarowania. 
Ważnym problemem jest osz­
czędne zużycie drewna i pra­
widłowe zagospodarowanie od 
padów. Drewno jest coraz cen­
niejszym i coraz bardziej po­
szukiwanym surowcem. Prob­
lem ten jest również bardzo 
ważki ze względu na powstają 
cą w Wieruszowie Fabrykę 
Płyt Wiórowych, która zgod-. 
nie z opracowaną technologią 
będzie zużywała wiele odpa­
dów i tzw. „zrębków”, pozo­
stałych po wyrębie lasów w 
naszym oddziale, (par)

W związkowym działaniu

Docieranie 
do źródeł rezerw

Związkowcy z biura pro­
jektów „Metalplastu” w 
Poznaniu doszli do 

przekonania, że moęłi.by pra­
cować lepiej niż dotychczas, 
gdyby podnieśli swoje kwali­
fikacje zawodowe i poprawili 
organizację pracy. W rezulta­
cie na zebraniach grup związ­
kowych i na konferencji sura 
wozdawczo-wyborczej rady
zakładowej zgłosili m. in. ta­
kie postulaty: wprowadzić róż 
ne formy doskonalenia zawo­
dowego oraz ruchomy czas pTa 
cy (jeśli analiza potwierdzi 
przypuszczenie, że to rozwiaza 
nie przyniesie korzyści); 
usprawnić zakładowy system 
współzawodnictwa; planować 
tak, by roczne i kwartalne pla 
ny działania docierały do pra 
cowni i zespołów przed rozpo­
częciem okresów,'których do­
tyczą; wprawić zaonatrzenie 
w przybory kreślarskie dobrej 
iakości.

Postulaty organizacji zwiaz 
kowej w Biurze Projektów 
Przemysłu Elementów Wypo­
sażenia Budownictwa „Metal- 
nlast” w Poznaniu to niewiel­
ki fragment szerokiego nurtu 
dyskusji, która toczy się w 
związkowej kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej, a dotyczy 
ujawniania i zagospodarowa­
nia rezerw. Niemal w każdym 
zakładzie poszukuje się dróg 
zwiększenia wydajności pra­
cy. Opierając sie na informa­
cjach uzyskanych w poznań­
skich oddziałach zarządów głów 
nych Związku Zawodowego 
Metalowców, Związku Zawo- 
dowego Chemików oraz Zwiaz 
ku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Budowlanego s^ró 
bujmy scharakteryzow? ' głów 
ne kierunki tej dyskusji.

Debata związkowców wska­
zuje m. in. na konieczność 
lepszego wykorzystania czasu 
pracy w wyniku zmniejszenia 
absencji. Jest to w znacznej 
mierze kwestia wzmożonej 
dyscypliny, ale w grę wchodzą 
również inne czynniki. Na 
przykład na zebran:ach związ 
kowych w Hucie Szkła w An- 
toninku skarżono się na nie- 
zgbdne z rozkładem jazdy kur 
sowanie pociągów (także la­
tem), co powoduje liczne 
spóźnienia pracowników. Na­
tomiast w niektórych zakła­
dach branży chemicznej nie 
mających własnych przychod­
ni, pracownicy wiele czasu tra 
cą na dojazdy do lekarza i 
choć później wyrażają goto­
wość odpracowania opuszczo­
nych godzin roboczych, to jed 
nak nie zawsze jest to w pełni 
możliwe, np. tam, gdzie obo­
wiązuje system czterobryga­
dowy.

W dyskusjach często pod­
kreśla się, że formalna obec­
ność w zakładzie nie jest rów­
noznaczna z właściwym wyko 
rzystaniem czasu pracy i wca­
le nie wyklucza strat produk­
cyjnych. Powstają one m. in. 
za sprawą tych, którzy pracu­
ją „na ćwierć- i półobrotach” 
(liczne przerwy na papierosa, 
uruchamianie maszyn po kil­
kunastu minutach od rozpoczę 
cia zmiany, wyłączanie przed 
jej zakończeniem itp.). Ponad­
to bardzo często przestoje w 
produkcji są rezultatem złej 

organizacji pracy — niedosta­
tecznego przygotowania fron­
tu robót, opóźnień w dostawie 
narzędzi, części zamiennych i 
surowców, Na niektórych ze­
braniach związkowych ten 
ostatni problem wiązano z kry 
tyczną oceną działalności 
transportu budownictwa.

Narzekaniom na niedosta­
tek materiałów często towa­
rzyszą konstruktywne wnioski 
załóg dotyczące oszczędnego 
gospodarowania. Do szczegól­
nie ważnych dz:ałań na rzecz 
takiej gospodarki związkowcy 

zaliczają przede wszystkim 
poprawę jakości wyrobów. Ar 
gumentują, że niezwykle kosz 
townym marnotrawstwem jest 
wytwarzanie niepełnowarto- 
ciowych produktów z dobrych 
surowców. Wśród wielu przy­
czyn tego zjawiska wskazuje 
się także na nadmierną fluk­
tuację kadr. Występuje ona 
m. in. w niektórych zakładach 
przemysłu chemicznego: od­
chodzi wielu wykwalifikowa­
nych pracowników -— nrzyćho 
dzą nowi, których trzeba szko 
lić. Szkolenie często trwa dłu­
go (no. w poznańskim „Stomi­
lu” do zawodu konfekcjonera 
opon trzeba przyuczać się 
przez trzy miesiące), a nowi­
cjusz nie tylko pracuje przez 
długi nieraz czas niewydajnie, 
ale jeszcze psuje sporo materia 
łów. Łatwo sobie zatem wy­
obrazić, jak wysoka jest, cena 
fluktuacji, jeśli obejmuje ona 
w skali rocznej' 30 procent za­
łogi (a tak niekiedy bywa). 
Proponowane w związku z 
tym środki zaradcze — popra­
wa warunków oracy i stosun­
ków międzyludzkich — przy­
pominają oczywistą (chociaż 
nie zawsze będącą kierunko­
wskazem dla praktyki’' prawdę 
o wzajemnym uwarunkowaniu 
suraw nrodukcji, bytu i wy­
chowania.

Mówiąc na temat uspraw­
nień gospodarki surowcowej i 
materiałowej warto powie­
dzieć ,o różnych inicjatywach 
„stornilówców”. Polegają one 
na maksymalnym wykorzysty 
waniu odpadów, zastępowaniu 
importowanych, kosztownych 
surowców — krajowymi oraz 
na zmniejszeniu o 1 procent 
materiałochłonności niektórych 
produktów przy pełnym za­
chowaniu ich walorów użyt­
kowych. Ten ostatni problem 
przewija się w dyskusji rów­
nie często jak dostosowanie 
produkcji materiałów do po­
trzeb gosoodarki. Chodzi o to, 
by nie powstały takie sytua­
cje, w jakich raz po raz znaj 
duja się zaopatrzeniowcy po­
znańskiego „Mostostalu”, któ­
rzy poszukując stali, znajdują 
ją. ale — o parametrach in­
nych niż wymacane w macie­
rzystym zakładzie.

Nadal aktualnym zadaniem 
— mówią związkowcy — jest 
przeciwdziałanie marnotraw­
stwu surowców i materiałów. 
Znaczna ich część ulega znisz 
czeniu na placach budów już 
w trakcie wyładunku. Nie 
zawsze jest, to wynik niedbal­
stwa. W grę wchodzą również

Dokończenie na str. S
MICHAŁ ŁUCZAK

W związku ze zbliżającymi się wyborami do 
Sejmu PRL i rad narodowych stopnia wo­
jewódzkiego, czytelnicy zapytują o spra­

wy związane z tym ważnym w życiu naszego 
kraju wydarzeniem. Ponieważ skierowane do 
nas zapytania mogą zainteresować nie tylko 
autorów listów, publikujemy je poniżej wraz 
z wyjaśnieniami.

Tegoroczne wybory — pisze p. Zbigniew Dę- 
bowski z Piły — wyłonią posłów i radnych wo­
jewódzkich rad narodowych. O ile dobrze pa­
miętam, n e zawsze wybory do Sejmu i rad od­
bywały s ę łącznie. Czy odtąd tak będzie stale?

Konstytucyjne zasady prawa wyborczego są 
wspólne dla Sejmu i rad narodowych. Istnieje 
jednak prawna możliwość przeprowadzania wy­
borów: albo wspólnie do Sejmu i
rad narodowych obu stopni, albo wspól­
nych do Sejmu 1 rad narodowych 
tylko stopnia wojewódzkiego (takie będą obec­
na wybory), albo też oddzielnych.

J. S. z woj. kaliskiego pisze, że zagubił do­
wód osobisty i jeszcze nie posiada nowego. Czym 
może się w tej sytuacji legitymować podczas 
oddawania głosów w niedzielę, 21 marca, jeśli 
do tego czasu nie otrzyma dowodu osobiste­
go?

Jeśli Wydział Spraw Wewnętrznych właści­
wego terenowo urzędu nie zdąży wystawić do­
wodu osobistego, należy do głosowania zabrać 
ze sobą zaświadczenie o zagubieniu dowodu 
oraz inny dokument z fotografią, potwierdzają­
cy tożsamość. Może to być np. legitymacja Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych, książeczka woj­
skowa. lub legitymacja służbowa zakładu pra­
cy. studencka, albo' szkolna. Oczywiście, pod- 
»tawowym warunkiem uczestniczenia w gloso-

waniu jest umieszczenie danej osoby w spisie 
wybór ców.

Ilu posłów wybiera się do Sejmu w naszym 
województwie? — zapytuje p. Włodzimierz Ko­
nieczny z Leszna.

Ogółem w całym kraju wybranych zostanie 
*30 posłów, z tego mieszkańcy województwa le­
szczyńskiego. wybiorą 5 posłów. Przy okazji in­
formujemy, " że województwo kaliskie będzie 
reprezentowane w Sejmie przez 9 posłów, ko­
nińskie przez 6 posłów, pilskie przez 6 posłów, 
a poznańskie przez 16 posłów, w tym: w okrę-

wyborczym w miejscowości tymczasowego po­
bytu. Podobnie trzeba postąpić w przypadku 
pobytu bliskiej osoby w dniu 21 bm. w szpitalu. 
Mianowicie zgłaszamy to w ekspozyturze (lub 
urzędzie miejskim, albo gminnym) i otrzymu­
jemy dla lej osoby zaświadczenie, które upraw­
ni ją do głosowania wT szpitalu, w którym bę­
dzie utworzony tzw. obwód zamknięty.

L. L. zwraca się z następującą sprawą. Ma 
siostrę chorą psychicznie, która liczy dwadzieś­
cia lat. Czy taką sytuację jakoś określa ordy­
nacja wyborcza?

Wyborcy pytają - „Głos“ wyjaśnia
gu wyborczym nr 50 — Gniezno wybranych bę­
dzie 4 pcsłów, w okręgu wyborczym nr 51 —
Poznań 8 posłów oraz w okręgu wyborczym 
nr 52 — Szamotuły 4 posłów.

Dwa dni przed wyborami — pisze p. Janina 
Szymańska z Poznania — muszę koniecznie w 
sprawach rodzinnych, których nie można odło­
żyć na inny termin, wyjechać do Katowic. 
Chciałabym jednak dopełnić swego obowiązku 
obywatelskiego i brać udział w głosowaniu. Jak 
to załatwić?

Wysta-czy wejść do swej ekspozytury Urzędu 
Miejskiego (jeśli to dotyczyłoby osób z innych 
miejscowości — do swego urzędu terenowego) 
i z Wydziału Spraw Wewnętrznych uzyskać od­
powiednie zaświadczenie, które należy przed­
stawić wraz z dowodem osobistym w lokalu

I

Osoby chore psychicznie, ubezwłasnowolnione 
całkowicie bądź częściowo, a także osoby, prze­
bywające w więzieniach, zakładach karnych itp., 
lub pozbawione praw obywatelskich, nie uczest­
niczą w głosowaniu.

Władysława Kóskowa z Poznania pisze, że 
jest obłożnie chora, nie wstaje z łóżka o włas­
nych siłach Czy przyjdzie komisja do niej do 
domu, by mogła oddać głos?

Nie, takiej ewentualności się nie przewiduje 
Głosowanie bowiem odbywa się wyłącznie w lo­
kalach obwodowych komisji wyborczych, lub 
w obwodach zamkniętych. Absencja osób ob­
łożnie chorych i nie mogących się poruszać, 
jest zrozumiała i osoby te nie mają podstaw 
do odczuwania skrupułów, jeśli z takiego po­
wodu nie będą uczestniczyły w wyborach, (zk)

Coraz więcej okolicznościowych dekoracji ‘ przypominających o 
zbliżających się wyborach. Na zdjęciu: przed Zakładami H. Ce­

gielski w Poznaniu.
Fot. — H. K?mM
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Okrętownictwo — polska Burzliwa kariera kalkulatorków

specjalność
Nie ma przesady w tym 

tytule. Budownictwo 
statków morskich od kil 

kunastu lat stało się jednym 
z naszych narodowych prze­
mysłów — specjalnością, z 
której dzisiaj możemy być 
dumni, która świadczy o wy­
sokim poziomie technicznym 
naszej gospodarki i przynosi 
nam pokaźne zyski.

Co to jest narodowa spe­
cjalność i co wyróżnia pracę 
polskich stoczni?

W przeszłości oprócz garst­
ki Kastzubów i gdańszczan, 
od stuleci pracujących na mo­
rzu i z morza żyjących, reszta 
narodu wcale się Bałtykiem 
nie interesowała. W między­
wojennym dwudziestoleciu cza 
su i sił starczyło ledwie dla 
wybudowania Gdyni — dzieła 
wspaniałego, ale dającego do­
piero początek tradycjom mor 
skim współczesnych Polaków. 
Wtedy także powstał zalążek 
budownictwa okrętowego. Zdo 
łano wybudować pięć poła­
wiaczy min dla Marynarki 
Wojennej — i to przy pomo­
cy stoczni rzecznej w Płocku 
— oraz kadłub statku handlo 
wego na pochylni w Gdym. 
II wojna światowa w proch 
obróciła i ten skromny poten­
cjał. Polacy, którzy znaleźli 
się w 1945 roku nad Bałty­
kiem, zastali tylko rumowiska 
w stoczniach Gdańska, Gdyni 
i Szczecina. I oto ci ludzie, nie 
posiadający najczęściej żadne­
go morskiego doświadczenia 
— dawni kowale, ślusarze i 
cieśle z głębi lądu — zbudo- 
wali od podstaw przemysł 
okrętowy. Uczynili go jedną z 
najwię-kszych gałęzi polskiej 
gospodarki.

Daiś imponuje okrętowni- 
ctwo polskie nie tylko swoim 
ogromem, ale przede wszyst­
kim nowoczesnością produk­
tów. zdolnością konkurowan1-. 
'na każdym światowym rynku 
statków. W dziedzinie budo­
wy morskich jednostek handle 
wych i rybackich uwolniliśmy 
się od kompleksu nienadąża­
nia za światową czołówką. 
Sukces zawdzięczamy stocz­
niowcom, a także pokaźnej 
grupie załóg przedsiębiorstw 
odległych wprawdzie od Wy­
brzeża, ale kooperujących z 
okrętownictwem. 92 procent 
wartości produkcji sprzedana 
na jest dzisiaj armatorom za­
granicznym.

Co dzisiaj oferują polskie 
stocznie?

0 Rud osamochod owce — 
typ statku, który narodził się 
w polskiej stoczni im. Komu­
ny Paryskiej w Gdyni. Jest 
to duży (51 500 TDW) maso­
wiec, który posiada ładownie 
do przewozu 45 000 ton rudy 
oraz garaże — albo raczej par 
kingi — w wielkich nadbudów 
kach na pokładzie dla przeszło 
3000 samochodów osobowych. 
Dwa takie statki, łączące zu­
pełnie różne funkcje transpor

Zadanie logiczne

Tajemnica przedstawionej łamigłówki testowej kryje się w gór­
nym rzędzie trzech figur, zgrupowanych w podanym szyku zgod­
nie z pewnymi regułami. W wolne miejsce, wskazane strzałkę, 
prosimy dobrać do kompletu czwartą figurę spośród ośmiu zgru- 

powanych w dolnej części rysunku^ (jc)
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to we, zamówił w Polsce arma­
tor ze Szwecja. W jego ślady 
poszedł niedawno armator z 
Republiki Federalnej Niemiec.

© Chemikaliowce — spec ja’ 
ność Stoczni Szczecińskiej im. 
Adolfa Warskiego. Statki, 
które w zbiornikach ze spe­
cjalnej. nierdzewnej stali prze 
wozić mogą najbardziej żrące 
substancje chemiczne. Zamó­
wili je w Polsce Norwegowie. 
Stoczniowcy, którzy pracowali 
przy krojeniu i spawaniu 
blach zbiorników, musieli cho 
dzić po arkuszach nierdzewnej 
stali w... bamboszach, na dło_ 
niach mieli białe rękawiczk’, 
aby nie potłuścić i nie poryso 
wać kwasoodpornych warstw 
ochronnych. Tylko nieliczne 
stocznie na świecie podejmu­
ją się wykonać tak skompliko 
w?ne statki.

© Gazowce — to zupełna 
nowość na światowych ryn­
kach statków, szczególnie po­
szukiwana przez Stany Zjed­
noczone i rozwinięte państwa 
zachodnioeuropejskie. Służą 
te jednostki do przewożenia 
gazu ziemnego, skroplonego 
dzięki bardzo niskiej tempera 
turze i ■wysokiemu ciśnieniu. 
Budowa zbiorników i instalacji 
chłodzącej wymaga ogromnej 
precyzji. 6 takich statków za­
mówili w Gdyńskiej Stoczn: 
im. Komuny Paryskiej arma­
torzy z Norwegii i Stanów 
Z jedn oczon ych.

0 RO-RO — statki przysto 
sowane do poziomego systemu 
przeładunków, najnowocześ­
niejsze i najmodniejsze obec­
nie, przeznaczone do przewo­
zu drobnicy w wielkich cięża­
rówkach, przyczepach, nacze­
pach, w kontenerach, a także 
do transportu wszelkich po­
jazdów kołowych i gąsienico­
wych; te mogą same wtoczyć 
się na pokład RQ-RO. Nazwa 
póbhodań od angiólskiego skro 
tu słów „roli on — roli ąff’ 
.czyli ,,wtocz — wytocz”.

Taki statek może przybić do 
nabrzeża pozbawionego zupeł 
nie dźwigów, magazynów i in 
nych kosztownych urządzeń 
portowych. Ładunek na kc- 
łach lub palety na wózkach 
widłowych wtacza się do ka­
dłuba przez wielką bramę w 
burcie, rufie lub dziobie stat­
ku, podobną do zwodzonego 
mostu średniowiecznej twier- 
dizy. Polski RO-RO budowany 
w Stoczni Gdańskiej im. Le­
nina — na zamówienie arma 
tora radzieckiego — ma bra­
mę w rufie skośnie ustawio­
ną w stosunku do kilu. Po­
most utrzymywany jest przez 
system lin, które regulują au­
tomatycznie jego nacisk na 
nabrzeże i gdy przekroczy on 
2 tony na metr kwadratowy, 
liny naprężają się i lekko uno 
szą pomost zmniejszając na­
cisk. Ten statek, trochę po­
dobny do promu, może zała­
dować 17 500 ton ładunków na 
kołach. Gdy załoga i kierów. 

cy ciągników są zręczni, wy­
starczy im kilkanaścde godzin. 
Wewnątrz kadłuba są cztery 
pozionny ładunkowe, na któi = 
wtaczane pojazdy dostają się 
po stałych pochylniach.

Już tylko krótko wymieńmy 
następne pozycje, oferowane 
przez pociski przemysł okręto­
wy:
© Promowce pasażersko-samc 
chodowe rozpoczyna budować 
Stocznia Szczecińska;
© Masowce OBO, do przewo 
zu ropy, rudy lub węgla, o 
nośności 117 000 ton — z Gdy­
ni;
0 Tuńczykowce, małe statki 
rybackie do połowów na mo­
rzach południowych ze stocz­
ni w Ustce;
© Statki bazy rybackie, traw 
lery przetwórnie;
© Kontenerowce i semikon- 
tenerowce, ekspresowce...

Stocznie polskie — mimo 
kryzysu światowego — dyspo 
■nują pełnym portfelem zamó­
wień; w styczniu 1975 roku po 
siadały kontrakty na wybudo­
wanie 184 statków o nośności 
2 708 835 ton — robota prawie 
na trzy lata, a dalsze zamó­
wienia przecież nadchodzą. 
Powzięta 5 lat temu koncep­
cja przewidująca budowlę ma­
łych serii statków najbar­
dziej poszukiwanych i opłacał 
nych zdaje egzamin. W kończą 
cym się pięcioleciu przemysł 
okrętowy podwoił produkcie. 
A realizowany program rozbu 
do wy i modernizacji wszyst­
kich polskich stoczni zapówia 
da dalszy, szybki wzrost pro­
dukcji statków.

Na koniec dodajmy, że 
eksport jednego* statku śred­
nio wart jest tyle, ile uzysku­
jemy za sprzedaż około 20 060 
„Polskich Fiatów’”.

TOMASZ TALARCZYK

Model statku do przewozu gazu.
Fot. — Z. Błażewicz

KRZYSZTOF FRĄCKOWIAK

Nakazem rozsądku jest 
poszukiwanie rezerw 
produkcyjnych. Że nie 

jest to ani Syzyfowa praca, 
ani sztuka dla sztuki, dowo­
dzą wymierne wyniki poszu­
kiwań prowadzonych z przy- 
słcwipwą benedyktyńską cier 
pliwością we wszystkich dzie 
dżinach gospodarki narodo­
wej, w magazynach, halach 
produkcyjnych, na poszczegól 
nych etapach procesu produk 
cyjnego, wreszcie — w zakre 
sie oszczędnego gospodarowa­
nia surowcami, także wtórny 
mi. Z dziedzińców fabrycz­
nych znikają więc sterty zło­
mu, do trzech złotych urosła 
cena butelki, harcerze niczym 
pracowite mrówki zwożą do 
punktów skupu cenną maku­
laturę, a na kolejnych klat­
kach schodowych pojawiają 
się pojemniki z napisem „su­
chy chleb”.

Tylko wokół tartaków wciąż 
rosną hałdy drewna, które 
nikomu nie są potrzebne... 
W sytuacji pogłębiającego się 
deficytu tego poszukiwanego, 
bo naturalnego surowca. Hał­
dy niepotrzebnego drewna?!

Ano właśnie. Trudno nawet 
wyobrazić sobie, jak olbrzy­
mie są to ilości, każdego roku

Jeszcze nigdy nie pojawił 
się na swiecie produkt 
techniczny, którego tak 

wielką liczbę egzemplarzy uda 
ło się sprzedać w tak krót­
kim czasie! Na początku 1971 
roku handel nie znał tych 
urządzeń, ale już w 1975 roku 
ich światowa produkcja wy­
niosła 50 milionów sztuk. Mó 
wimy tu o kieszonkowych, 
elektronicznych kalkulator­
kach. Ich powstanie umożli­
wiła daleko posunięta minia­
turyzacja elementów i obwo­
dów elektronicznych, a także 
wynalezienie na pozór mnej 
ważnych elementów, zwanych 
diodami elektroluminescencyj 
nymi. Diody te widoczne są »ta 
ekranie kalkulatorka w posta 
ci cienkich świecących pasków 
lub kropek, z których składa­
ją się wyświetlane cyfry. Ża­
den wcześniejszy elektronicz­
ny system nie pozwalał wy­
świetlić kilkunastocyfrowego 
wyniku na tak małym ekra­
nie. jaki powinien mieścić się 
w kieszeni marynarki.

Czy możliwość cho wam a 
kalkulatorków do kieszeni sta 
nie się ambicją firm elektro­
nicznych? Raczej już nie, gdyż 
zbyt mały ekran utrudni od­
czytanie wyników, a zbyt gę­
ste upakowanie przycisków 
kalkulatora zmusiłoby do zmi 
niaturyzowania także... pal­
ców użytkownika. Natomiast 
od wielu już lat nie ulega za­
hamowaniu postęp w produk­
cji coraz mniejszych i coraz 
doskonalszych obwodów scalo 
nych. które są sercem każde­
go minikalkulatorka.

Skutek jest taki, że przy n‘e 
zmienionych wymiarach zew­
nętrznych wciąż rosną możl-'- 
wcści kalkulatorków. Począt­
kowo wykonywały one cztery 

spisuje się bowiem na s-traty 
od 10 do 18 procent przerabia 
nego w kraju drewna, co łącz 
nie stanowi około 1,1 min me 
trów sześciennych... trocin. 
Jak to określił Kazimierz Ja­
błoński — jeden z referen­
tów podczas międzynarodowe 
go sympozjum w Złotowie, po 
święconego przeróbcę i zasto­
sowaniu w’ praktyce niż­
szych klas drewna, przemysł 
tartaczny charakteryzuje się 
najniższym stopniem wykorzy 
stania tego surowca w całej 
branży. Nadal powszechnie 
stosuje się bowiem różnego 
rodzaju piły, a konsekwencje 
są takie, że odpady sięgają 
trzydziestu procent masy. 
Pewną ich część wykorzystu 
je się — jako półfabrykat — 
do produkcji celulozy lub płyt 
drewnopochodnych. Ale troci­
ny niezmiennie są owym wy­
rzucanym przez przemysł ba­
lastem, którym do niedawna 
nikt się nie interesował.

A gdyby tak wymyśleć spo­
sób cięcia eliminujący ich po 
wstanie? Choćby kosztem nie­
co większego zużycia materia 
łu, który w formie wiór moż­
na by w całości zagospodaro­
wać? Okazuje się, że szczegół 
nie intensywne badania nad 
beztrocinową obróbką drewna

Mini — mikro 
i co dalej?

podstawowe działania, a dzi­
siaj widnieje na nich czasem 
po kilkadziesiąt przycisków, te 
kieszonkowe urządzenia nie 
tylko dodają, odejmują, dzieią 
i mnożą, ale także podnoszą 
dowolne liczby do dowolnych 
potęg, wyciągają dowolnego 
stopnia pierwiastki, logarytmu 
ją, wykonują szereg operacji 
ułatwiających wielostopnioW’. 
rachunki, wreszcie mają 7 
góry zaprogramowane oblicze 
nie wartości wszystkich naj­
częściej wykorzystywanych 
funkcji. Użycie kalkulatorka 
zastępuje więc także werto­
wanie grubych tablic matema 
tycznych, co jest zajęciem 
długotrwałym i nużącym. A 
tymczasem na ekranie kieszeń 
kowego urządzenia błyskawcz 
nie pojawiają się sympatycz­
nie świecące cyferki żądanego 
wyniku.

A co dalej? Więcej przyci­
sków już się nie zmieści na 
płytce czołowej kalkulatorka, 
a możliwości mikroelektronik: 
wciąż rosną. Zgodnie z pra­
wami dialektyki następuje 
więc skok jakościowy — już 
od roku w rozmaitych czaso­
pismach na świecie ukazują 
się reklamy kieszonkowych 
kalkulatorków, które można 
programować. Na płycie czo­
łowej pojawiają się nowe przy 
ciski, wyzwalające operacje 
logiczne i uruchamiające pro­
gramy — początkowo proste, 
potem coraz bardziej skompll 
kowane. W małym kalkulator 
ku mieści się już teraz pamięć 
dostatecznie pojemna, by po­
dołać wydłużającym się sek­
wencjom obliczeń.

Możliwości 
du stają się 
czasie, lotu 
amerykańscy

małego przyrzą.
imponujące. W
„Sojuz-Apollc”

kosmonauci obli

Co
od lat prowadzone są w 
Związku Radzieckim i Czecho 
słowacji, zaś wśród motywów, 
które zadecydowały o podję­
ciu problemu dwa okazały się 
najistotniejsze: dążenie do 
zmniejszenia ilości odpadów 
lub całkowite ich wyelimino­
wanie, a także podniesienie 
wydajności pracy. Metoda na 
zwana „agregatową” została 
zastosowana przez producen­
tów kompletnych linii przemy 
słowych, które spełniają oby­
dwa postulaty.

Swoistym dopingiem dla 
konstruktorów stało się szer­
sze wykorzystanie odpadów 
— wiórów lub zrębków — do 
produkcji znanych dziś pow­
szechnie i cenionych przez 
przemysł takich substytutów 
tarcicy, jak płyty wiórowe i 
pilśniowe. Dość szybko obli­
czono, że dzięki nowej meto­
dzie o 5 do 13 procent wzro­
sło wykorzystanie drewna tar 
tacznego, głównie dzięki 
zmniejszeniu lub wyelimino­
waniu trocin z procesu tech­
nologicznego.

Liczne próby, przeprowadzo 
ne w minionych latach, dopro 

czyli część danych do mane­
wru zbliżenia właśnie z- porno 
cą programowanego, kieszon­
kowego kalkulatora. Nad prze 
biegiem manewrów czuwał 
wciąż potężny komputer w 
Houston, ale jego pomoc nie 
była potrzebna. Mały kalkula 
torek poradził sobie bezbłęd­
nie i szybko ze skomplikowa­
nym wielostopniowym progra 
mem. Kalkulatorek? A może 
po prostu już komputer, tyle 
że bardzo, bardzo mały?

W porównaniu z kieszonko­
wymi kalkulatorkami „doro­
słe” komputery mają za sobą 
znacznie dłuższą historię. Na 
początku lat pięćdziesiątych 
były to obszerne szafy wypo­
sażone w tysiące lamp, inten­
sywnie chłodzone i pobierają­
ce moc zdolną uruchomić spo­
rą radiostację. Ich możliwoś­
ci rachunkowe i szybkość dzia 
łania były przy tym niewiel­
kie. W początku lat sześćdzie­
siątych, wraz z sukcesom' 
elektroniki półprzewodniko­
wej. narodziły się pierwsze m- 
nik^mnutery na tranzysto­
rach, kilkakrotnie mniejsze i 
znacznie wydatniejsze od 
swoich poprzedników, 
story i inne elementy 
niczne były tu jeszcze 
wane z osobna. Ceny i 

Tranzy 
elektro 
mon to- 
rozmia

ry minikomputerów malały z 
szybkością 30 proc, rocznie, a 
ich możliwości rosły mniej 
więcej w tym samym tempie.

A' tak wyglada mikrokom­
puter połowy lat siedemdzie­
siątych: 110 000 tranzystorów, 
pamięć o pojemności 65 000 bi 
tćw, moc zasilania rzędu jed­
nego wata, rozmiary trochę 
tylko wiekst^ od kieszonko­
wych kalkulatorów. Cena rJfe 
przekracza 1000 dolarów, a 
więc jest 30-krotnie niższa od 
cenv pierwszych minikompu­
terów. które miałv nrzy tym 
mniejsze możliwości obliczeni o

Wciąż nie widać, by malała 
szybkość postępu mikroelek. 
trycznych technologii. Dzisiaj 
co czwarta rodziną w USA 
posługuje się kieszonkowym 
kalkulatorem, za kilka lat co 
druga rodzina kupi sobie mi­
krokomputer. Przemysł elek­
troniczny zaciera ręce z zado­
wolenia, ale nauczyciele już 
zaczynają się martwić: dzieci 
uzbrojone w kalkulatork’ 
nigdy nie nauczą się najpro­
stszych rachunków. Nb bo po 
cóż im tabliczka mnożenia, 
gdy w kieszeni noszą cudow­
ną, liczącą maszynkę?!

ma laser
Wadziły do opracowania kon­
cepcji linii produkcji mate­
riałów tartych z iglastego 
drewna tartacznego i średnio 
wymiarowego, która całkowi­
cie eliminuje trociny. W pier­
wszym etapie — dzielenia dłu 
życ na kłody — sypać się 
będą zrębki. Wprawdzie zuży 
cie drewna nieco wzrośnie (o 
0,2 procenta), ale owe zrąbki 
nie będą jednak stanowiły od 
padu lecz produkt wyjściowy 
dla wytwórni płyt. Jeśli na­
tomiast do wykonania tej 
czynności zastosowane zostaną 
nożyce... hydrauliczne (istnie­
je taka możliwość!), straty w 
ogóle przestaną istnieć. Wióry 
przemysłowe miast trocin po­
wstawać będą także w na­
stępnych etapach procesu ob 
róbki.

Skoro metoda „agregatowa” 
jest tak obiecująca, wypada 
odpowiedzieć na pytanie: kie­
dy zbudujemy w kraju pierw 
sze tego typu zakłady?

Tu zacząć jednak trzeba od 
krótkiego wyjaśnienia natury 
metodologicznej. Podobnie jak

04
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Kukurydza — piqte zboże Telefoniczne stulecie

Ochrona
w związku z realizacją 

wielkiego programu rozwoju 
uprawy kukurydzy, wśród 
wielu problemów, wysuwa się 
na czoło skuteczna ochrona 
tej rośliny przed szkodnika­
mi i chorobami. W tej spra­
wie wypowiada się specjali­
sta, kierownik Laboratorium 
Badania Wpływów Chemiza­
cji Pól na Zwierzęta Łowne 
poznańskiego Instytutu Ochro 
ny Roślin dr inż. Ludwik 
Ortwein. Artykuł ten stanowi 
w pewnym sensie uzupełnie­
nie drukowanej w „Głosie 
Wielkopolskim" (24/25 I br.) 
wypowiedzi doc. dr. hab. An­
drzeja Dubasa „Naprzeciw 
50-leciu. Droga do obfitości”, 
w której autor omawiał per­
spektywy rozwoju upraw ku­
kurydzy.

Nigdy dotąd w historii pol­
skiego rolnictwa nie poja­
wiło się tak ogromne w 

swych rozmiarach, a równo­
cześnie ambitne zadanie, jak 
zakreślony program rządowy 
rozwoju uprawy kukurydzy. 
Przewiduje on osiągnięcie w 
1980^ roku 1,2 min ha kukury- 
dzyT Zadanie to jest o tyle 
trudniejsze, że jeszcze większy 
skok przewidziano w uprawie 
kukurydzy na ziarno, której 
ma być docelowo 500 000 ha 
(1975 — ok. 30 000 ha).

Całość przedsięwzięcia ozna 
cza zapowiedź wielkiego prze­
łomu w gospodarce paszowej 
Polski. Trudności w produkcji 
zwierzęcej i zaopatrzeniu lud­
ności w mięso zdecydowano 
się przełamać w jednym pię­
cioleciu. Polska, dysponując 
powierzchnią 0,60 ha użytków 
rolnych na głowę mieszkańca 
(o 30 proc, więcej niż we Frań 
cji, trzykrotnie więcej niż w 
Wielkiej Brytanii i pięciokrot­
nie więcej niż w RFN), ma du­
że szanse uzyskania samodziel­
ności w gospodarce paszowej.. 

Taką możliwość rozwiązania 
deficytu paszowego stwarza 
uprawa kukurydzy na szeroką 
skalę. Wymaga to ogrorrinej 
mobilizacji środków w dzie­
dzinie mechanizacji i techni­
ki; potrzebne są np. siewniki 
punktowe, kombajny do kuku­
rydzy, suszarnie i przetwórnie, 
transport, aparatura do wzbo­
gacania kiszonek oraz do 
ochrony roślin.

Ze względu na szczególno

Rozwiązanie 

zadania logicznego
•(a ‘o ‘a ‘v) ap 

aącjTB m sfpf Jus teęeyuajujz Xj 
-OiH Ppqpis MToazjdeu ouCayojy 
fezsy osózo auopujdzoez nmey 
nśaj iwtobfndtoseu z aiupoSz 
‘g fejjXo euozoEuzo emS 
-tj n;ajdcuo5{ op aotefn^ejg

do tartaku
się to dzieje w innych dzie­
dzinach, choćby tak odległych 
od produkcji drewna, jak far 
makologia i psychologia 
przeniesienie na krajowy 
grunt zagranicznej myśli nau 
kowej wymaga serii badań 
kontrolnych, trzeba bowiem 
ustalić, czy stosowane gdzie 
indziej rozwiązania odpowia­
dają krajowym warunkom. 
Takie kontrolne badania za­
inicjowano w naszym kraju 
przed kilku laty (prowadzi je 
Ośrodek Badawczo-Rozwojo­
wy Przemysłu Drzewnego 
wraz z Instytutem Technolo­
gii Drewna przy Akademii 
Rolniczej w Poznaniu). We- 
dług specjalistów radzieckich, 
stosowanie metody „agregatu 
wej” jest opłacalne w odpo­
wiednich warunkach koncen­
tracji przerobu i określone­
go udziału drewna o średni­
cy poniżej 24 centymetrów. 
Tymczasem w okresie minio­
nego 15-lecia pozyskanie ta­
kiego drewna pogorszyło się. 
poprawi się zaś około rok a 
1985. I taka — nie wprost 
byłaby odpowiedź na pytanie: 
kiedy?

przyszłych
walory odżywcze kukurydzy 
jest ona bardziej niż inne zbo 
ża narażona na szkody posiew- 
ne i przedżniwne, powodowa­
ne przez ptaki i zwierzynę 
łowną. Można zaryzykować 
twierdzenie, że poziom- ochro­
ny kukurydzy — od siewu aż 
do zbioru — zdecydowanie wa 
runkuje wyniki produkcyjne. 
Po siewach nasiona kukurydzy 
są masowo wybierane przez 
ptaki i dziki. Obserwuje się w 
kraju widoczny wzrost popu­
lacji gawronów w regionach, 
gdzie uprawia się dużo kuku­
rydzy. Pas nadmorski oraz po­
jezierza: szczecińskie, koszaliń 
skie, gdańskie i mazurskie są 
opanowane przez liczną popu­
lację mew masowo niszczących 
zasiewy. W okresie wschodów 
i późniejszej wegetacji, kuku­
rydza narażona jest na liczne 
choroby bakteryjne, wirusowe 
i grzybowe.

U niektórych praktyków — 
producentów rozpowszechnio­
ne jest przekonanie, że kuku­
rydza nie ma jeszcze * -wielu 
szkodników owadzich w Euro­
pie. Rzeczywiście, w porówna­
niu z innymi rodzimymi rośli­
nami uprawnymi, ma ich wy­
raźnie mniej. Niektóre z nich 
trzymają się jednak uporczy­
wie tej rośliny, obniżają plo­
ny. Zmusza to do intensywne­
go ich zwalczania. Konieczne 
jest więc śledzenie zagrożenia 
w okresie wegetacji i dojrze­
wania kukurydzy, aby na czas 
uruchomić zabiegi profilaktycz 
ne lub zwalczające.

Atrakcyjność smakowa i bo­
gactwo składników odżyw­
czych kukurydzy stały się 
przyczynami, że jej uprawy są 
masowo atakowane przez dzi­
ki i jelenie. Zwierzęta znajdu 
ją w kukurydzy, obok pokar­
mu, osłonę przed ludźmi, wia­
trem, słońcem. Nawet owies 
nie był tak masowo niszczony 
przez zwierzynę. Technika za­
biegów ochrony kukurydzy w 
Polsce nie stoi jeszcze na wy­
sokim poziomie. Brak jest nam 
aparatury o wystarczająco da­
lekim poziomym zasięgu, aby 
w ten sposób skutecznie prze­
prowadzać brzegowe zabezpie­
czenia upraw preparatami (re­
pelentami) odstraszającymi 
zwierzynę silną falą zapacho­
wą.

Coraz więcej urbanistów 
zajmujących się proble­
mami komunikacji miej­

skiej, szczególnie w miastach 
starych zapowiada wielką ka­
rierę nie samochodom elek­
trycznym, lecz... ruchomym 
chodnikom.

Entuzjaści prześcigają się w 
wyliczaniu zalet ruchomych 
chodników powołując się na ich 
wielką wydajność przewozową, 
cichobieżność i komfort jazdy 
pasażerów, którzy mogliby sie 
dzieć na specjalnych fotelach,-

Odpowiedź na pytanie: 
„czy?” ■— jest .oczywista. 
Trzeba prowadzić takie bada­
nia, choćby były, kosztowne, 
nie stać nas przecież na mar­
notrawstwo ogromnych mas 
drewna, po które bez przer­
wy wyciąga ręce przemysł.

Która metoda okaże się w 
końcu tańsza: cięcie materia­
łu za pomocą wibrujących 
noży, strumienia wody, czy... 
lasera — pokażą próby, trwa­
jące w laboratoriach i na 
skalę półtechniczną. Pewne 
jest tylko jedno: obróbka bez 
trocinowa to technologia 
przyszłościowa, dzięki niej 
można bowiem pełniej wyko­
rzystywać drewno cienkie i 
jakościowo gorsze, poprawić 
wskaźniki wykorzystania su­
rowca i wydatnie zwiększyć 
wydajność pracy.

Nie bez znaczenia jest tak­
że fakt, iż — jak mówiono 
podczas złotowskiego sympo­
zjum — jedyny optymalny 
model zakładu podstawowej 
obróbki, to wielobranżowy 
kombinat, w którym racjonal 
nie można zagospodarować 
miejscowy surowiec. W jego 
sąsiedztwie nie przewiduje się 
już jednak miejsca na rosnącą 
górę trocin.

ZYGMUNT ROLA

zbiorów Od Bella do „Penfaconfa"
Nie produkujemy jeszcze w 

kraju środków zapachowych 
do ochrony upraw potowych, 
co jeszcze bardziej obliguje 
nas do oszczędnego i celowego 
stosowania importowanych 
środków. Zanim rodzimy prze 
mysł maszyn rolniczych stwo­
rzy własny park maszynowy, 
korzystamy w tej dziedzinie z 
doświadczeń francuskich (siew 
niki punktowe, kombajny do 
kukurydzy). Francuzi posiada­
ją również opryskiwacze o da­
lekim zasięgu (firma Tecno- 
ma). Pozwalają one na dużą 
oszczędność w transporcie 
wody (technika małoobjętoś- 
ciowa) — 50 litrów na 1 ha 
zamiast tradycyjnych 500 1. Za 
rysowują się również możli­
wości stosowania do prepara­
tów zapachowych odpowied­
nich domieszek ułatwiających 
rozdrabnianie na ultradrobne 
cząsteczki o wybitnie dużej 
trwałości i przedłużonym dzia­
łaniu. Pozwala to zmniejszyć 
dawki preparatu na hektar i 
odciążyć częściowo środowisko 
od obcych substancji syntetycz 
nych.

Należy również zważyć, że 
nie wolno zbyt długo stosować 
tego samego preparatu odstra­
szającego na określonym 
obszarze uprawnym, gdyż na­
stąpi zjawisko stopniowego 
przyzwyczajania się zwierzy­
ny. Trzeba stale studiować i 
śledzić rozwój produkcji no­
wych preparatów na świecie 
oraz dobierać najkorzystniej­
sze spośród nich, stosując od­
powiednią rotację.

Osobne zagadnienie stanowi 
posiewna ochrona kukurydzy 
przez zaprawianie ziarna. 
Ogranicza to znacznie szkody 
wyrządzane przez ptaki i dzi­
ki. Instytut Ochrony Roślin 
wypracował skuteczną metodę 
zaprawiania. Firma Celamerck 
(RFN) wyprodukowała po­
trzebną zaprawę.

Ochrona posiewna ma szcze­
gólne znaczenie w związku z 
wprowadzeniem rozrzedzonego 
siewu punktowego, który 
umożliwia pomnażanie zawar­
tości białka drogą lepszego na­
słonecznienia roślin.

LUDWIK ORTWEIN

Komunikacja miast przyszłości

Ruchome chodniki 
zamiast samochodów?

stać lub iść w kierunku prze­
suwania się chodnika, zwięk­
szając tym sposobem szybkość. 
Wielkie ruchome chodniki by­
łyby bowiem niczym innym 
jak zmodyfikowaną wersją 
przenośnika taśmowego, k-óry 
robi obecnie karier^ pod po­
stacią schodów ruchomych. 
Pesymiści pytają, jaki poży­
tek będzie z takich chodni­
ków, gdy będą one jeździć z 
niewielką szybkością 5—6 
km/h gwarantującą bezpieczne 
wchodzenie i schodzenie? A 
co będzie jak w zimie na ru­
chomy chodnik spadnie gruba 
warstwa śniegu?

Dla techniki nie ma proble­
mów — odpowiadają entuzjaś­
ci — ruchome chodniki umieś­
cimy w tunelach ze szkła ór- 
ganicznego i tak je zbuduje­
my, że na początkach i końcach 
będą jeździły... wolniej. Za­
pewnienia te nie są gołosłow­
ne, przeróżne rozwiązania mno 
żą się jak przysłowiowe grzy­
by po deszczu i chociaż daleko 
im jeszcze do doskonałości, za­
czynają spełniać pokładane w 
nich nadzieje.

Niedawno np. zachcdnionie. 
miecka firma Kraus-Maffei 
opracowała następujące rozwią 
zanie: Pas transmisyjny wyko­
nano wykorzystując zasadę 
tzw. nożyc norymberskich, po­
legającą na ruchomym połą­
czeniu wielkiej ilości krzyżują 
cych się płaskowników stalo-

Sto lat minęło od wypo­
wiedzenia przez Bella 
pierwszych słów przez 

telefon: „Proszę tu przyjść, jest 
mi pan potrzebny". Współpra­
cownik wielkiego wynalazcy 
— Thomas A. Watson nieraz 
potem żartował, że Bell z pew 
nością powiedziałby coś cie­
kawszego, gdyby sobie zdawał 
sprawę, że w tym właśnie dniu, 
10 marca 1876 roku, tworzy hi 
storię.

Projekt Aleksandra G. Bel­
la zgłoszony do opatentowania 
ot. „Telefon — urządzenie do 
przesyłania głosu”, uzyskał pa­
tent trzy dni wcześniej, 7. 03. 
1876 r. Istota wynalazku pole­
gała na skonstruowaniu prze­
twornika energii akustycznej 
w energię elektryczną, wyko­
rzystaniu jej jako nośnika, a 
następnie przetworzeniu jej w 
energię akustyczną. Pierwszy 
tolefon składał się z elektro­
magnesu o rdzeniu z miękkiej 
stali, jarzma i ruchomej kot­
wicy, do której w nieznacznej 
odległości była przymocowana 
sztywno membrana z błony 
zwierzęcej. W obwód rozmów­
cy była włączona bateria. Te­
lefon, którym można się było 
oorozumiewać na odległość kil­
kuset metrów służył zarówno 
jako nadajnik, jak i odbiornik 
głosu.

Takie były początki. Rok 
później — 6 marca 1877 prze­
prowadzono rozmowę na linii 
Chicago — Detroit (457 km). 
W 1878 roku miejscową sieć 
telefoniczną z miejską centra­
lą miało kilka miast amery­
kańskich (pierwsza New Ha. 
ven, Connecticut) i Londyn. W 
następnym roku dołączyły w 
Europie: Paryż i Amsterdam 
^pierwsza książka telefoniczna 
— spis abonentów Amsterda- 
tod). Warszawa miała sieć 
miejscową w 1882 roku.

Na podstawie faktów i dat 
z historii rozwoju telefonii po­
wstała już niejedna książka fa 
chowa czy popularno-nauko­
wa. Wynalazek Bella — jak 
niewiele innych wielkich osiąg 
dęć techniki —- wywołał lawi­
nę nowych odkryć, nowych po

wych. Tego typu pas nośny 
napędza się w kilku miejscach 
z różną prędkością. I tak na 
początku chodnika, gdzie prze 
chodnie wchodzą, pas z krzy­
żaków napędzany jest powoli, 
a w związku z tym jego kon­
strukcja jest zwarta i ma naj­
większą szerokość. Po kilku 
metrach jazdy pas transmi­
syjny wchodzi w przedział szyb 
kiego napędu. Przyspiesza więc 
bieg do 20 km/h, „naciągając 
się” i zwężając jednocześnie. 
Pasażerowie eksperymentalne­
go ruchomego chodnika stoją 
nie bezpośrednio na taśmie z 
krzyżaków przenoszącej tylko 
napęd, lecz na połączonej z nią 
taśmie nośnej wykonanej z cień 
kich plastykowych płytek, któ 
re nasuwają się na siebie po­
woli, w miarę wzrostu pręd­
kości. i rozsuwają gdy chod­
nik zwalnia. (PAI)

trzeb, nowych oczekiwań. Wie­
lu tak się do telefonu przy­
zwyczaiło, że nie wyobraża so­
bie życia bez obecności w nim 
malej skrzynki ze słuchawką. 
Inni z niecierpliwością czeka­
ją na podłączenie do abonen­
ckiej sieci.

Dzisiaj rozwój telefonii wy­
raża się prawie 400 milionami 
aparatów telefonicznych w 
święcie. Z każdego z nich ko­
rzysta się przeciętnie w ciągu 
roku ponad 1200 razy. Dane o 
stanie krajowej telefonii mó­
wią o liczbie 2 600 tys. apara­
tów. Pod względem ich liczby 
zajmujemy 18 miejsce w świę­
cie, ale gdy brać pod uwagę 
tzw. gęstość telefoniczną (licz­
ba telefonów na 100 mieszkań 
ców) jesteśmy gdzieś dopiero 
na miejscu 38—40. W pięcio­
leciu 1976—80 liczba abonen­
tów telefonicznych zwiększy 
się w Polsce co najmniej o pół 
miliona. Nastąpi przy tym po­
prawa jakości naszej telefonii, 
głównie dzięki rozwojowi pro­
dukcji central systemu „Pen- 
taconta” i elektronicznych cen 
trał E-10 instalowanych m. in. 
w Poznaniu na Winogradach i 
Dębcu, w których komutacja 
oparta jest na systemie modu­
lacji kodowo-impulsowej. War 
to przypomnieć, że jesteśmy 3

„Data ważności" 

konieczność i obowiązek

Każda gospodyni domowa 
bez względu na poziom 
wykształcenia — wie, że 

produkt żywnościowy po pew­
nym czasie nie nadaje się do 
spożycia. Wie również, że są 
artykuły, w odniesieniu do 
których reżimy czasowe są 
bardzo surowe.-W epoce, kiedy 
przeważająca część żywności 
produkowana jest w sposób 
przemysłowy, wyraźne okreś­
lenie daty wyprodukowania da 
nego artykułu ma szczególnie 
istotne znaczenie. Niemniej 
ważne jest wyraźne oznaczenie 
terminu jego przydatności do 
-pożycia. Po upływie tego ter­
minu artykuł musi być wyco­
fany z obrotu, choćby produ­
cent i dystrybutor mieli z te­
go powodu ponieść takie czy 
inne straty.

Tego rodzaju rygory prze­
strzegane są surowo w stosun­
ku do wszystkich medykamen­
tów: lek, którego termin waż­
ności, a więc gwarantujący 
skuteczność działania bez szko­
dliwych dla zdrowia i życia 
człowieka skutków ubocznych, 
minął, bywa rygorystycznie 
wycofywany ze sprzedaży ap­
tecznej. Jest to zrozumiałe z 
punktu widzenia interesu spo­
łecznego, i nikogo nie wzru­
szają straty, jakie z tego ty­
tułu może ponieść Centralny 
Zarząd Aptek. Oburzenie opi­
nii i represje karne spowodo­
wałaby sytuacja odwrotna. 
Wszystko odbywa się w zgodzie 
z prawidłami logiki: skoro na 
opakowaniu leku podano datę 
produkcji i termin ważności 
— po jego upływie leku sprze­
dawać nie wolno.

Inaczej się ma rzecz z arty­
kułami spożywczymi, choć w 
wielu z nich mogą zachodzić 
— i zachodzą — procesy che- 

krajem, w którym produkuje 
się elektroniczne centrale te­
lefoniczne — określane jako 
wejście telefonii w XXI wiek.

Ponad 450 miliardów roz­
mów telefonicznych przepro­
wadzono w roku 1975. Korzy­
stają z telefonu politycy w spra 
wach wagi państwowej, i przy 
jaciółki, żeby po prostu poplot 
kować. Zadomowił się telefon 
w mieszkaniach i w biurach. 
Jest narzędziem pracy dyrek­
torów, dziennikarzy, działaczy 
społecznych .urządzeniem nie­
zbędnym coraz większej rze­
szy pracujących. Eto listy za­
stosowań dodajmy telefony 
alarmowe: pogotowia służby 
zdrowia, straży pożarnej itp. 
Słowem — niezwykle długa 
jest ta lista zastosowań i bę­
dzie się w drugim stuleciu te­
lefonu z całą pewnością dalej 
wydłużać, zwłaszcza po pełnym 
sprzężeniu telefonii z elektro­
niczną techniką obliczeniową. 
Słowa Bella wypowiedziane do 
pierwszego telefonu 16 marca 
1876 r. dały pocz^tok historii 
jednego z największych osiąg­
nięć techniki w historii ludz­
kości.

„Panie telefon, pan jest nam 
potrzebny...”

MIROSŁAW ZIACH

miczne, w efekcie których po­
wstałe związki toksyczne mo­
gą stanowić poważne zagroże­
nie dla zdrowia. Często, w wy­
padku zwłaszcza przemysło­
wej produkcji, artykułów żyw­
nościowych, producent nie po_ 
daje do wiadomości konsumen­
ta ani kiedy dany artykuł wy­
produkował, ani terminu jego 
przydatności do spożycia. Czę­
sto podana jest tylko jedna ce­
cha: data produkcji. Oto kil­
ka przykładów, wybranych z 
domowej spiżarni: „Barszcz 
czerwony”, producent — Kali­
skie Zakłady Koncentratów 
Spożywczych, Winiary. Wydru 
kowano „termin przydatności 
do spożycia”, ale terminu nie 
podano. Daty produkcji też. Na 
podobnych koncentratach Po­
znańskie Zakłady Koncentra­
tów Spożywczych nie podają 
wprawdzie daty produkcji, ale 
określony jest (choć nieczy­
telnie) termin przydatności do 
spożycia. Zakłady Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego „Ło­
wicz” oznaczyły koncentrat 
pomidorowy datą produkcji i 
pierwszym znakiem jakości, 
kończąc na tym wszelką infor­
mację.

Rodzi się więc pytanie: i^kie 
normy i kogo obowiązują? Wy 
daje się — na to wskazuje nie 
tylko logika, ale zwykły roz­
sądek — że obie wartości mu­
szą być podawane dc wiado­
mości konsumenta. Musi wie­
dzieć, kiedy zostało wyprodu­
kowane masło, które kupuje, 
bowiem informacja ekspedient 
ki: „dopiero •—wwieźli” nie 
jest żadnym dowodem jego 
świeżości. Skoro tolko nielicz\ 
ne zakłady termin przydatnoś­
ci do spożycia podają, to czy 
postępują tak, choć nikt im 
tego nie nakazał, po prostu z 
dobrej woli i indywidualnej 
troski o zdrowie konsumenta? 
Jeśli tak nie jest, i realizują 
tylko określony rygor praw­
ny, to dlaczego nie realizują go 
pozostałe zakłady?

Brak w tej materii jasności. 
Dlatego w interesie nas wszy­
stkich apeluję do: Ministerstwa 
Przemysłu Spożywczego, Mini­
sterstwa Zdrowia. Państwowe­
go Zakładu Higieny, a także 
Ministerstwa Handlu i Usług 
o autorytatywne wyjaśnienie w 
tej kwestii.

ANDRZEJ WIELUŃSKI
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Szczery dialog
Dokończenie ze str. 1

jące przed społeczeństwem Kalisza w roku T976 i w latach 
następnych. Zaplanowane przedsięwzięcia i inicjatywy mają 
przeobrazić to miasto w nowocześniejszą i wygodniejszą dła 
jego mieszkańców siedzibę województwa.

— Mamy warunki, aby rolę ośrodka wojewódzkiego pełnić 
właściwie — zapewnił prezydent. — Trzeba tylko, aby każdy 
kaliszanin przy swoim stanowisku pracy tworzył podstawę do 
lepszego życia dla swojej rodziny, dla naszego miasta i wszy­
stkich Polaków. Rozbudować pragniemy istniejące już zakła­
dy pracy — WSK, „Metalplast” i Zakłady Mięsne. Na trzech 
ukończonych spółdzielczych osiedlach zamieszkało prawie 
24 tysiące kaliszan; na kolejnym osiedlu imienia Asnyka za­
mieszka dalszych 8 tysięcy osób. Przybędzie też wiele domów 
jednorodzinnych. Placówki usługowo-handlowe na nowych o- 
siedlach będzie się budować równocześnie z blokami miesz­
kalnymi. Nastąpi dalsza rozbudowa ulic, a wygląd miasta 
zmieni się dzięki poprawie elewacji i remontom około 600 ka­
mieniczek i budynków. Powstaną nowe pawilony usługowe, 
bary szybkiej obsługi i szkoły. Przewidziano to w zatwier­
dzonym planie przestrzennego zagospodarowania miasta. 
Problem wody zostanie rozwiązany już w roku bieżącym, gdyż 
uda się przyspieszyć budowę kompleksu wodociągów. Zmo­
dernizowane będzie oświetlenie miasta oraz sieć kanalizacyj­
na, a śródmieście zostanie wyłączone z ruchu kołowego.

Mieszkańcy Kalińca, reprezentanci różnych środowisk spo­
łecznych i zawodowych z uwagą i satysfakcją wysłuchali 
tych prognoz. Dowiedzieli się jeszcze o planach rozwoju ba­
zy turystycznej oraz upowszechnieniu rekreacji i wypoczyn­
ku, o modernizacji starego szpitala i możliwości znacznego 
przyspieszenia budowy nowego, ą także o innych jeszcze za­
mierzeniach i konkretnych planach. Po ich zrealizowaniu bę­
dzie się w Kaliszu żyło wygodniej i lepiej, a wraz z siedzibą 
województwa harmonijnie rozwijać się będzie cały region.

W dyskusji pierwsza zabrała głos Kazimiera Nowak, pra­
cownica Spółdzielni ,.Modelana”. Przypomniała ona liczne do­
wody poparcia dla programu partii ze strony załogi i zapew­
niła, że podobnie i teraz „Modelana” popiera program wy­
borczy FJN oraz aprobuje kandydatów FJN, na których zało­
ga będzie głosować.

Zbigniew Nowaczyk z kaliskiego „Rembełu" powiedziała 
„kandydaci na posłów Ziemi Kaliskiej i radnych WRN odpo­
wiadają nam". Mówił on także o problemach swojego zakładu, 
który nie ma jeszcze pełnego „portfela zamówień” i zleceń 
na rok bieżący, a przecież plany roczne załoga obce wyko­
nać przed terminem i z nadwyżką, jak to było w minionej pię­
ciolatce.

Doświadczenie i gospodarską troskę wyczuwało się w 
wypowiedzi Władysława Kisiela, który pytał: „czy nie za bar­
dzo jest rozwinięta administracja w biurach, a czy nie za ma­
ło jest specjalistów w terenie”.

Na koniec zabrał głos Jerzy Kusiak. — Specjalistów nam 
nie brakuje — powiedział I sekretarz KW. — Mamy 6 600 lu­
dzi z wyższym wykształceniem, w tym 2 000 inżynierów. Rzecz 
w tym, że 800 z nich nie pracuje w swojej specjalności I w 
tym tkwią poważne rezerwy. Przeglądy struktury zatrudnienia 
pozwolą poprawić tę sytuację. Łączymy też wydziały w prze­
myśle i handlu, aby stworzyć jednostki organizacyjne spraw­
niejsze i operatywniejsze. Upraszczamy przez to pion admini­
stracyjny.

Dzięki szczerej wymianie zdań i poglądów, dzięki konkret­
nym wypowiedziom dyskutantów, w atmosferze obustronne­
go zaufania kończyło się kolejne spotkanie wyborców z kan- 
dydątarńi na reprezentantów Ziemi Kaliskiej. Podobnie było 
parę drti wcześniej w sali kaliskiego Ratusza i w Ostrowie, 
kiedy to aktyw społeczno-gospodarczy wyrażał gorące po­
parcie dla kandydatów na posłów do Sejmu i radnych WRN.

BOGDAN PARDUS

TELEWIZJA

Mroczne usidlenie
Cłychać słowa „Halo, halo, tu 
K' Polskie Radio Warszawa”.

Jima sekwencja — na ekranie Pol 
ski Tygodnik Dźwiękowy PAT. 
„Nasz najlepszy narciarz, Broni­
sław Czech pięknie się przygoto­
wuje”. Zza wyrwy czasowej woj­
ny nawet owo niedzisiejsze „halo, 
halo”,* poprzedzające zapowiedź ra 
diową, ma w sobie siłę zatrzyma­
nia czasu, powrotu do tamtych 
lat.

Poniedziałkowy teatr telewizyj­
ny, adaptacja powieści I.eona 
Kruczkowskiego „Sidła” wykorzy­
stując przedwojenne dokumental­
ne nagrania i zdjęcia, miała w so­
bie znamiona dużego autentyzmu. 
I chociaż realizacji Andrzeja Za­
krzewskiego zarzucić można nie 
najlepszą motywację logiczną nie­
których scen, choć niekiedy raziła 
ona zbytnią literackością, to prze­
cież cały spektakl w warstwie 
czysto emocjonalnej mocno od­
twarzał klimat tamtych lat. Inte­
ligent nie mogący znaleźć pracy, 
liczący na wygranie niczym na lo­
terii swego losu, a będący na utrzy 
maniu żony — urzędniczki... Na­
rastająca faszyzacja życia przed­
wojennej Polski. Mroczność, po­
sępna beznadziejność codzienności.

Na sukces przedstawienia złoży­
ła się przede wszystkim dobra gra 
aktorów. Przejmującą kreację czło 
wieka zagubionego, spętanego si­
dłami dławiącej rzeczywistości, 
głównego bohatera Henryka, stwo 
rzył Zbigniew Zapasiewicz. Obok 
niego kruche, delikatne, pełne 
smutku istnienie Janki w wyko­
naniu Teresy Budzisz-Krzyżanow- 
skiej. Wspaniałe role matek — 
Barbary Ludwiżanki i Antoniny 
Gordon-Góreckiej. A jeszcze — 
Tadeusz Janczar, Jan Englert. I ta 
prześliczna zwodnicą z kantoru 
marzeń „Fortuna”, dziewczyna 
Ewy Borowik... (bran)
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Salon Poznańskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego 
gości obecnie autorów 

spod znaku „Grupa GT. Są to 
— wyrażone w 50 fotogramach 
— prezentacje autorskie Jacka 
Kukieły, Tadeusza Napadły i 
Zdzisława Orłowskiego.

Trójka młodych nie po raz 
pierwszy ujawnia swe poszuki- 
wania twórcze. Znamy ich je­
szcze z okresu, gdy przed dwo 
ma laty działali w podobnej gru 
pie — „Omega”. Eksponowali 
swe zdjęcia w zeszłym roku. 
Obecna wystawa jest pierwszą 
nowego zespołu, sądzę nie je­
dyną i nie ostatnią (na ogół ży 
wot tego rodzaju zespołów twór 
czych bywa krótki, najczęściej 
z racji wyłaniających się z cza­
sem rozbieżności teoretycznych 
i warsztatowych). Ekspozycja jest 
jakże wymownym dowodem po­
szukiwania fotograficznych śród 
ków wyrazu.

Credo grupy można bardzo o- 
gólnie określić tak: autor przed 
stawia pewne propozycje, zaś 
rola widza polega na ich zin­
terpretowaniu. Chodzi o estety­
czne postrzeganie i umiejętne 
przetwarzanie wcześniejszych do 
świadczeń i doznań. Przeto fo­
togramy trójki spod znaku GT 
traktować należy jako sugestie 
tematyczne. Sygnałowo wypada 
przyjmować tytuły poszczegól­
nych cyklów: „Obszary asocjacji 
1975” — T. Napadły, „Accom- 
modatio 76" — J. Kukieły czy 
„13—13“ (studium karciane) — 
Z. Orłowskiego. O wiele bar­
dziej czytelne i jednoznaczne 
są cykle zdjęć poszczególnych 
autorów pod wspólnym mianem 
„Spadanie”. Warsztatowo i kom 
pozycyjnie góruje zaś nad wszy 
stkim tryptyk J. Kukieły pt. 
„R" — czyli portret kobiety. Jest 
to może fotogram — jak sam 
twierdzi — typu reklamowego, 
wszakże nie zawahałbym się go 
powiesić w najwytworniejszym 
salonie czy gabinecie.

Poprzednio wspomniane cykle 
to zestawy fakturalno-formalne 
(1. Napadło) bądź metaforyczne

Żyć bez ściągaczki
Dokończenie ze str. 1 

brzmiewała serdecznym śmiechem i gromkimi oklaskami. 
Drugi uczestnik dyskusji, Ryszard Nawrot z Kruszewa oddał 
napisany tekst przechodząc obok stołu prezydialnego, a na­
stępni — Wojciech Burzyński z Okręgowej Spółdzielni Mle­
czarskiej w Chodzieży, Eugeniusz Zybert z Pilskich Zakła­
dów „Połam", Stanisław Groń oraz Barbara Gałaj z gminy 
Lubasz, jeśli nawet opracowali sobie na piśmie własne wy­
stąpienia, idąc do mównicy przezornie zostawiali kartki na 
siedzeniach krzesła. Wszyscy mieli zrozumiałą tremę, ale 
ustępowała ona szybko, zaś wystąpienia ich zyskały 
walor, jakiego nie mają teksty czytane: były żywe, jak ży­
we są problemy nurtujące obecnie młodzież i całe dorosłe 
społeczeństwo. I — co niemniej istotne — podobały się ze­
branym, czego dowodziły zrywające się raz po raz wcale 
nie konwencjonalne oklaski.

Ryszard Nawrot przypomniał, że tu i ówdzie panuje jesz­
cze krzywdząca opinia, jakoby na roli pozostawali tylko ci, 
którym „nie idzie w szkołach”. — Sam byłem uczniem nie 
najgorszym i gdy nadszedł czas wyboru zawodu, moja de­
cyzja o pozostaniu na wsi przyprawiła nauczycielkę nieomal 
o zemdlenie. Tymczasem nie to jest przecież najważniejsze, 
co i gdzie się robi, lecz jak się pracuje.

Właśnie j a k. Uczestników dyskusji nie można posądzać 
o jakąś tajemną zmowę, ale sprawa podnoszenia jakości pra­
cy przewijała się we wszystkich wystąpieniach. Pełni zapału, 
młodzi, lecz jakże już dojrzali i odpowiedzialni członkowie 
związków młodzieży potrafią — stosując samokontrolę — pod­
nieść dyscyplinę pracy na oddziałach produkcyjnych; w po­
czuciu odpowiedzialności za kształtowanie własnego losu po 
fajrancie chwytają za książki i biegną na zajęcia do szkoły 
wieczorowej; potrafią wytknąć sobie zwykłą bierność i 
niekorzystne ze społecznego punktu widzenia formy zacho­
wania, jakie czasem ujawniają się w różnych sytuacjach. — 
Życie jest zbyt krótkie, by stać na uboczu — powiedział je­
den z uczestników spotkania. — Nie na tym winno polegać, 
by przejść przez nie spacerkiem — tę samą myśl wyraził 
inny.

Kiedy do mównicy podchodził kandydat na posła, wielu 
zastanawiało się, czy nie wygłosi on aby przemówienia... Ale 
nie. Nadal trwała rozmowa o zadaniach stojących przed ca­
łym narodem, a więc i przed społeczeństwem Ziemi Pilskiej, 
którego częścią są także młodzi ludzie zrzeszeni w Federa­
cji. — Można na was liczyć — stwierdził mówca. — Mło­
dzież zawsze pomagała partii realizować program rozwoju 
kraju, a i wy nieraz dawaliście już dowody swojego patrio­
tyzmu,

I sekretarz KW PZPR omówił także najważniejsze aktualne 
zadania mieszkańców i władz regionu. — Trzeba — mówił — 
wydobyć z ziemi wszystko, by szybciej zrealizować program 
intensyfikacji produkcji rolnej. A jeśli stwierdzamy, że na wsi 
jest coraz mniej rąk do pracy, zastanówmy się, jak efektyw­
niej wykorzystać istniejący obecnie park maszynowy. Ogrom­
ne zadania stoją także przed budownictwem, musimy więc za­
cząć stosować formy uprzemysłowione i dokonać zmian w 
profilu szkolnictwa zawodowego.

Ambitny, lecz niełatwy jest program rozwoju Ziemi Pilskiej, 
realizacja ubiegłorocznych zadań społeczno-gospodarczych 
dowodzi jednak istnienia znacznych możliwości. Decydują o 
nich zarówno dobry klimat społeczny, jak i fakt, że mieszkań­
cy województwa są zdyscyplinowani, a młodzież — pełna za­
pału, ciekawych i niekonwencjonalnych pomysłów oraz chę­
ci, które nie służą tutaj brukowaniu piekła, lecz nieustannie 
przekształcają się w wymierne efekty ekonomiczne. Taka at­
mosfera — zaangażowania I odpowiedzialności za przyszłe 
losy wsi, miasta, regionu i kraju — panowała podczas spot­
kań przedwyborczych kandydatów na pbsłów do Sejmu i rad­
nych do WRN w Pile.

ZYGMUNT ROLA

Podkładka
Felieton pt. „Podkładka”, opublikowany w „Głosie” 

przed tygodniem w cyklu „Co o tym sądzicie”, dotyczył 
zakorzenionego u nas w ur zędach i w instytucjach zwy­
czaju załatwiania tylko takich spraw, które są opatrzone 
podkładkami czyli pisemkami. Temat wzbudził zaintere­
sowanie wśród czytelników. Dziękujemy im zą listy, a naj­
ciekawsze we fragmentach zamieszczamy.

Sugestie
(J. Kukieła). W sumie — foto­
grafia czysta, wyrazista, skłania 
jąca do przemyśleń, ale niewąt 
pliwie kontrowersyjna w swym

1975

Jeden z fotogramów cyklu T. Napadły pt. „Obszary asocjacji”.

{Jestem urzędnikiem, codzien 
nie załatwiam wiele spraw 

i nie wyobrażam sobie pracy 
bez owych, podkładek, które 
tak wykpiwa autor felietonu 
Przecież po kilku dniach nikt 
nie może pamiętać, że obywa­
telowi X należy się odpowiedź, 
gdyby nie jego pismo, opatrzo 
ne odpowiednią parafą kierów 
nika. Często aby prawidłowo 
rozpatrzyć sprawę, trzeba zao­
piniowania jej przez inną za­
interesowaną instytucję. Gdy­
by zabrakło tych poodkłada- 
nych w segregatorach pism, 
nikt nie mógłby po jakimś cza 
sie niczego sprawdzić. (1687)

BRONISŁAW P.
Środa

ff^ydaje mi się, że w poru 
szonym przez autora felie 

tonu zagadnieniu zabrakło po 
dania przyczyny zwiększania 
się liczby papierków nawet w 
takich sprawach, które można 
by załatwić „od ręki”. Bez pa­
pierków nie byłoby biur i 
„święta biurokracja” nie mia­
łaby się czym karmić. Z kolei 
mnożenie segregatorów z pi­
semkami powoduje koniecz­
ność powiększania liczby u. 
rzędników, którzy z kolei mu­
szą zwiększać ilość papierków, 
żeby świadczyły o ich przydat 
nośći i pracy. Słowem — pod­
kładki dowodzą słuszności te. 
go, co zwykło się nazywać 
„prawem Parkinsona”, a co 
określa zasady rozwoju biuro­
kracji.- (1088)

B. M.
Kąkolewo 

bwarowgwanie każdej dc- 
cyzji i każdego służbowe­

go kroku podkładkami wyni­
ka — to prawda — z aseku- 
ranctwa, ale każdy, kto ma z 
trybem postępowania admini­
stracyjnego do czynienia wie, 
ile może go kosztować brak w 
aktach sprawy takiej podkład 
ki. Można się z tego powodu 
znaleźć w bardzo niemiłych 
sytuacjach, aż do spotkania z 
prokuratorem włącznie. Wy­
śmiewając podkładki, autor 
nie-pomyślał o tym, że nawet 
wkłady do długopisów, na któ 
rych zakup nie będzie udoku­
mentowanego pisemkiem zapo 
trzebowania, a których roz­
dział nie zostanie poświadczo­
ny pokwitowaniami, mogą 
przysporzyć kłopotów. Bo 
tam, gdzie w grę wchodzą ple 
niądze, żadna kontrola nie 
przyjmie wyjaśnienia: „kierów 
nik kazał kupić i rozdawać 
każdemu, kto potrzebuje”.

(1091)
RYSZARD KAMIEŃSKI

Poznań

Teoretycznie*, autor felietonu 
ma rację; gromadzenie pod 

kładek w sprawach mało waż 
mych tylko utrudnia życie, kom. 
plikuje załatwienie czegokol­
wiek i powoduje spiętrzanie 
się stosów makulatury. Jed­
nak każdy wie, że w prakty­
ce, bez tego mnożyłyby się 
nieporozumienia, dezorienta­
cja, nie mówiąc już o zwielo­
krotnionych możliwościach do 
konywania nadużyć. Albo choć 
by tylko posądzeń o nadużycia., 
czego boi się każdy i to jest 
zupełnie zrozumiałe. Pętano, 
byłoby lepiej i prościej, gdyby 
każdy pracownik odpowiadał 
tylko „przed własnym sumie­
niem” za takie czy inne roz­
strzygnięcie sprawy lub za wy 
datkowanie takich czy innych 
kwot ze społecznych fundu­
szy. Ale nawet w świecie ka­
pitalistycznym, a więc w świe 
cie prywatnej własności środ­
ków produkcji władze kontrol 
ne odmawiają prawa dowolne 
go operowania finansami. Do­
wodem choćby ostatnia afera, 
w państwach zachodnich, zwią­
zana z pobieraniem „prowizji'* 
przez wysoko postawione oso­
bistości na zakup samolotów 
wojskowych z USA. (1092)

JERZY SAWICKI 
Ostrów Wlkp.

“problem biurokratycznych 
r ^podkładek” wyskakuje 
bardzo drastycznie w spra­
wach emerytalnych lub w 
związku z rentą, zgonami, spad 
kami itp. Petent, choć ma ra­
cję i zna przepis, ulega „prze­
mocy” urzędnika — gdyż od 
niego potrzebuje pisemka.

Zbliża się emerytura — żą- 
dają oryginałów dokumentów 
stwierdzających zatrudnienie, 
a te zabierali kadr owcy-perso­
nalni. A można by przecież tyl 
ko umieścić adnotację o przy­
jęciu do pracy i zwrócić zaś­
wiadczenie właścicielowi.

Proszę popróbować uzyskać 
dokumenty sprzed lat. Okaz? 
się, że albo pracodawca zmie­
nił adres lub nazwę, albo u- 
legł likwidacji, a dokumenty 
przekazano nie wiadomo do­
kąd, względnie zostały one za­
gubione lub uległy zniszcze­
niu.

Władze już częściowo upo­
rządkowały te sprawy, poleca 
jąc w błahych sprawach żą­
dać tylko okazania doku­
mentów.

Wszystkie oryginały doku­
mentów powinien posiadać 
ten, na którego nazwisko zo­
stały wydane. W ten sposób, 
obywatel miałby możność tat-

Dokończenie ze str. 3

takie przyczyny, jak brak 
urządzeń wyładunkowych i od 
powiednich pojemników oraz 
zbyt mała liczba pracowników 
zatrudnionych przy wyładun­
ku.

Do szczególnie ważnych spo 
sobów podnoszenia efektyw­
ności gospodarowania słusznie 
zalicza się modernizację prze­
mysłu. Mówiono o tym m. in. 
w Zakładach Nawozów Fosfo­
rowych w Luboniu, a więc w 
przedsiębiorstwie, które ma 
już spore osiągnięcia w tej 
dziedzinie. Wymagały one wie 
lu wysiłków. Inwestycje mo­
dernizacyjne są trudne z przy 
czyn organizacyjno-technicz­
nych (łatwiej budować za­
kład niż unowocześniać istnie 
jący i nie zakłócać toku pro­
dukcji), ale z reguły przyno­
szą większo (w porównaniu do 
nakładów) korzyści niż wzno-

założeniu. Ot — jeden z kolej­
nych kroków dla wypróbowywa 
nia percepcji widza.

E. C.

we go porozumiewania się z u- 
rzędami i odwrotnie, urząd 
mógłby łatwo stwierdzić zasad 
ność uprawnień obywatela. Ta 
ki sposób postępowania pod­
niósłby autorytet władzy-

Inna sprawa: np. w Państwo 
wym Biurze Notarialnym, gdy 
odbiera się dokument, trzeba 
parę razy pokwitować jego od 
biór, natomiast to samo Biuro 
wręcz odmawia wydania po­
kwitowania za dokument, któ­
ry zatrzymuje w celu poświad, 
czenia zgodności oryginału z 
odpisem. (1096)
FRANCISZEK MARSZAŁKIEWICZ 

Poznań

Docieranie do
szenie od nowa obiektów. Po­
zwalają ponadto zaoszczędzić 
sporo matriałów budowlanych 
i tzw. mocy przerobowej.

Wielu dyskutantów wskazu 
je również na związek między 
jakością pracy a warunkami 
jej wykonywania i warunka­
mi socjalno-bytowymi załóg. 
Spośród zgłaszanych postula­
tów wymieńmy poprawę sta­
nu bhp, intensyfikację profi­
laktycznej działalności prze­
mysłowej służby zdrowia, 
usprawienie organizacji wypo 
czynku sobotnio-niedzielnego. 
Wnioski te powinny trafić do 
wszystkich komisji poprawy 
warunków pracy — kolekty­
wów powstałych w wielu za­
kładach w celu realizacji 
uchwały II Plenum KC PZPR. 
Oczywiście, inne tego rodzaju

źródeł rezerw
zakładowe komisje (do spraw 
zatrudnienia, wykorzystania 
czasu pracy, organizacji i ja­
kości produkcji itp.) muszą za 
interesować sdę — zgodnie ze 
swoimi kierunkami działania 
— pozostałymi grupami związ 
kowych postulatów.

Nie wszystkie postulaty do­
tyczą spraw pierwszoplano­
wych i są sformułowane pre­
cyzyjnie. Jednakże ich ilość i 
zbieżność z racjonalnymi ten­
dencjami poszukiwania rezerw 
dowodzą powszechnego zainte 
resowania się załóg wzrostem 
efektywności gospodarowania. 
Jest to jednocześnie zapo­
wiedź dalszych skutecznych 
działań w sferze produkcyjno- 
społecznej.

MICHAŁ ŁUCZAK

Cisty krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie ouhllkujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wieli- opolsld* skrytka 
pocztowa 1074 00-9F1J Pcmań.



Adela Dankowska

sport chce bić nowe rekordy
Psza obecnie nasza pilotka szybowcowa Adela Dan- 

lvm nnkb- r®ku pobiła trzy rekordy świata. Jest pią- 
1012 P i klm P*^0^ein szybowcowym uhonorowanym — od 
.. ,ro.u ~ medalem Otto Li lienthala, a najwyższym wy- 

s^bowcowym (o czym pisaliśmy w „Glosie”). 
ralnei^Tr1 * III* to °.trzyma w Teheranie, na Konferencji Gene­
ralnej FAI w październiku br.

i na Dolnym Śląsku i na Ma­
zurach i w okolicach Przemy­
śla, a także wszędzie po dro­
dze; to bardzo rzadko się zda­
rza. Cała sztuka polega na do 
statecznie wczesnym rozpozna 
niu tej korzystnej sytuacji. 
Na lot ,.z wiatrem” — za fron 
tem wyżowym — na dystan­
sie 1000 kilometrów nie star­
cza nam terytorium Polski; po 
trzebne jest zezwolenie na 
przekroczenie granicy — a to 
nie jest łatwa sprawa, możli­
wa do załatwienia „na tele­
fon”, jeśli nagle powstałą 
sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne. Ale jestem optym^+ą.

(tt)

cji jest on kapitanem drużyny, 
jak również spełnia funkcję tre­
nera. Opracowanym przez niego 
systemem licytacyjnym gra więk­
szość zawodników zespołu mistrza 
Polski.

Rok 1975 oprócz sukcesu druży­
nowego przyniósł poznańskim bry 
dżystom wiele osiągnięć w tur 
niejach indywidualnych. Czołowi 
zawodnicy sekcji startowali wie­
lokrotnie poza granicami kraju. Z 
uzyskanych rezultatów wymienić 
warto II miejsce w turniejach w 
Wiedniu i Venlo par Kudła — No­
wak i Jezioro — Milde, II miejsce 
w parach (na 3G0 startujących) i
III w teamach pary Kudła — Mil­
de na turniejach Juan les Pins 
(Francja), zwycięstwo małżeństwa 
Nowaków na turnieju par mixto- 
wych w Budapeszcie, 6 pozycję 
(na 120 drużyn) pary Kudła —

K. Górski powołał 
kadrę na mecz 
z Argentyną

W środę, 24 marca na Sta­
dionie Śląskim w Chorzowie, 
polscy piłkarze rozegrają mer 
wsze tegoroczne oficjalne spoi 
kanie międzypaństwowe. Na­
przeciw białoczerwonych sta­
ną „dobrzy” znajomi naszego 
zespołu z mistrzostw świata 
drużyna, od meczu z którą roz 
poczęła się droga polskiego 
zespołu po trzecie miejsce w 
świecie — reprezentacja Ar­
gentyny. Trener Kazimierz 
Górski powołał na ten mecz 
16 piłkarzy. Są to: bramkarze 
— Stanisław Burzyński (Wi­
dzew Łódź) i Eugeniusz Ceb. 
rat (GKS Tychy), obrońcy: An 
toni Szymanowski (Wisła Kr? 
ków), Jerzy Gorgoń (Górmk 
Zabrze), Paweł Janas (Wi­
dzew), Władysław Żmuda 
(Śląsk Wrocław), Henryk Wa- 
wrowski (Pogoń Szczecin) i Woj 
ciech Rudy (Zagłębie Sosno­
wiec); zawodnicy linii środko­
wej: Zbigniew Boniek (Wi­
dzew), Kazimierz Deyna i Le­
sław Cmikiewicz (obaj Legia 
Warszawa) i Janusz Kupce- 
wicz (Arka Gdynia), napastni­
cy: Grzegorz Lato (Stal Mie­
lec), Kazimierz Kmiecik (Wi­
sła Kraków). Andrzej Szar­
mach (Górnik) i Jan Benigier 
(Ruch Chorzów).

Powołani do kadry piłkarze 
stawią się w Katowicach 23’ 
hm.

ĄTa temat brydżystów toczą się 
ciągłe spory. Część osób uwa­

ża ich za pełnoprawnych sportow 
ców, inni zaś twierdzą, że karty 
ze sportem nic wspólnego mieć 
nie mogą. Fakty są jednak jedno­
znaczne. W brydżu sportowym, jak 
w każdej innej dyscyplinie, istnie 
ją rozbudowane rozgrywki ligo­
we, honorowane tytułem mistrza 
Polski, organizowane są mecze mię 
dzypaństwowe, turnieje o mistrzo 
stwo Europy i świata. Poznaniacy 
w dyscyplinie tej odnoszą spore 
sukcesy. Wszystko za sprawą KS 
Budowlani, którego zawodnicy w 
1975 roku wywalczyli po*raz dru­
gi tytuł mistrza Polski.

Kariera tej sekcji jest bardzo 
błyskotliwa, warto więc przypom­
nieć kilka szczegółów z jej histo­
rii. Powstała w 1966 roku. W 1967 
wywalczyła mistrzostwo okręgu i 
awans do II ligi. Przebywała w 
niej tylko rok, i w 1969 r. wystę­
powała już w gronie I-ligowców. 
Rok 1979 przyniósł trzecie miejsce 
w I lidze, a 1972 pierwszy w hi­
storii klubu tytuł drużynowego 
mistrza Polski. W 1975 roku Budo­
wlani powtórzyli swój sukces 
sprzed 3 lat.

Adelę Dankowską spotyka­
my, jak zwykle, w Centrum 
Wyszkolenia Lotniczego w 
Strzyżewicach koło Leszna. 
Właśnie przygotowuje się do 
kolejnego tego dnia oblotu 
szybowca, jednego z wielu, 
które po przezimowaniu w 
hangarze muszą zostać spraw­
dzone w powietrzu przez do­
świadczonych pilotów — in­
struktorów CWL. Po złożeniu 
gratulacji pytamy o najbliższe 
plany sportowe.

— W okresie zimowej przer 
wy w lotach dużo myśleliśmy, 
razem z mężem (Józefem Dan 
kowskim — trenerem szybów 
cowej kadry narodowej — 
przyp. red.), o przyszłych pró 
bach bicia nowych rekordów 
— mówi Adela Dankowska. — 
Analizowaliśmy warianty tras, 
stosowne do różnych spodzie­
wanych sytuacji meteorolo­
gicznych. Celem najbardziej 
dla mnie kuszącym jest obec­
nie przelot 1000 kilometrów, 
albo z wiatrem, albo docelowo 
— powrotny po trójkącie. Do­
konało tej sztuki już kilku pi­
lotów na świecie, ale żadna ko 
bieta i nikt w Polsce. Mąż 
twierdzi, że też potrafię prze­
lecieć 1000 kilometrów. Cóż, 
trener powinien być optymi­
stą.

Józef Dankowski, zapytany 
o szanse przelotu tysiąckilo- 
metrowego, mówi: — Zależy 
to od wielu sprzyjających 
okoliczności. Przede wszyst­
kim pogody. Polska jest obsza 
rem, gdzie ścierają się masy 
wilgotnego powietrza znad 
północnego Atlantyku z su­
chym — kontynentalnym. Po­
woduje to duże zróżnicowanie 
pogody nad całym krajem. A

Międzynarodowa kariera 

brydżystów Budowlanych
Konkurenta do I miejsca mieli 

Budowlani bardzo groźnego — kra 
kowską Wisłę, w barwach której 
występują prawie sami wielokrot­
ni reprezentanci Polski. W końco­
wym rozrachunku poznaniacy wy 
przedzili jednak swoich wielkich 
rywali o 22 punkty. W tych roz­
grywkach zdarzył się bardzo rząd 
ki wypadek. Podczas zjazdu w 
Szczecinie Budowlani zdobyli 199 
procent punktów, wygrywając me 
cze 20:—5, 20:—4 i 20:0!

Pora wymienić autorów tego suk 
cesu. Mistrzowski tytuł wywal 

czyli: A. Milde, A. Macieszczak, 
j. Połeć, M. Kudła, A. Łabędzki 
i T. Galica. W zespole występo­
wali również I. Nowak oraz K. 
Puciatycki. Szczególne słowa uz­
nania należą się Andrzejowi Mil- 
demu. Od początku istnienia sek­

Adela Dankowska — najlepsza 
nasza szybowniczka.

Fot. — „Głos”

do przelotu po trójkącie 1000 
potrzebne są korzystne wa­
runki termiczne jednocześnie

Zawsze
TOronisław Kraszewski do 
" dzisiaj przechowuje wy­

cinek z „Głosu Wielkopolskie­
go” z roku 1945. Tytuł krót­
kiej informacji brzmiał „Pierw­
sze jaskółki na kortach”. Po­
znań był wówczas dopiero od 
trzech tygodni wolnym mia­
stem, gdy na kortach teniso-* 
wych przy ul. Grunwaldzkiej 
(na miejscu ich stoją dzisiaj 
blcki mieszkalne, kawiarnia 
„Prasowa” oraz pawilony han 
dlowe) już pojawili się pierw­
si sympatycy „białego spor­
tu”. Tak nie ma w tym żad­
nej pomyłki — 15 marca 1945 
roku z 10 kortów przy Grun­
waldzkiej 6 nadawało się do 
gry. Bronisław Kraszewski 
twierdzi, że już nigdy później 
o tak wczesnej porze roku nie 
przypomina sobie podobnie 
pięknej pogody. No cóż, oka­
zuje się, że w tych przecież 
dość odległych latach zima by 
najmniej nie zawsze trwała 
długo.

Kraszewski wychował się w 
pobliżu kortów. Jedne o któ­
rych wspominamy powyżej 
znajdowały się tuż obok bu­
dynku, w którym mieszkał, a 
drugie niewiele dalej. Mowa o 
obiektach (8 kortach) położo­
nych między dzisiejszymi uli­
cami Świerczewskiego i Grun­
waldzką, za „villą Klorą”, 
gdzie obecnie mieści się Spół­
dzielnia Pracy im. dr. K. Wi­
taszka. Tam właśnie, jeszcze 
przed wojną, B. Kraszewski 
pobierał pierwsze lekcje gry 
w tenisa. Temu pięknemu snor 
towi pozostał wierny do dzi­
siaj.

W latach' okupacji uczest­
niczył między innymi także w 
meczach rozgrywanych konspi 
racyjnie. Tuż po zakończeniu 
działań wojennych Kraszew­
ski wraz z grupą zapaleńców 
założył pierwszą po wyzwole­
niu sekcie tenisową w Pozna­
niu w KS Zjednoczeni. Póź-

Milde na silnie obsadzonym tur­
nieju drużynowym Trofea Campa- 
ri w Mediolanie.

Jeśli idzie o starty w reprezen­
tacji Polski, to warto podać, że 
para Jezioro — Milde występowa­
ła w oficjalnym spotkaniu z Ho­
landią,. Danią i Austrią, będąc 
czterokrotnie rezerwową w repre 
zentacji Polski na mistrzostwa 
Europy, Milde — Nowak grali w 
meczach z Anglią, Szwajcarią i 
Francją, a Kudła — Miłde z Cze­
chosłowacją, Węgrami, Bułgarią i 
Rumunią.

W planach na rok 1976 brydży­
ści Budowlanych mają obronę ty­
tułu drużynowego mistrza Pol­
ski oraz dalszy organizacyjny roz­
wój sekcji. Życzymy pomyślnej 
realizacji obu wymienionych ce­
lów.

WIESŁAW ŁUCZAK

wierny tenisowi
niej grywał w Warcie i klu­
bie HCP. Miał także swój 
udział w’ narodzinach sekcji 
tenisowych w Spójni i Pocz­
towcu. Podczas nobytu w Kra­
kowie, gdzie odbywał służbę 
wojskową zdobył wicemistrzo­
stwo Polski juniorów i od te­
go czasu zawsze należał do 
czołowych rakiet w kraju.

W lutym 1951 roku zało­
żył wraz ze Zbigniewem

Szymborskim sekcję tenisową 
w ówczesnej Gwardii Poznań.

Bronisław Fraszewski na kor­
tach Olimpii w Poznaniu. Zdję­
cie wykonano kilkanaście lat te­

mu.
, Fot. — „Głos”

(obecnie Olimpia). Był to nie­
jako punkt zwrotny w życiu 
popularnego do dzisiaj w ko­
łach sportowych „Bronka”. Po 
zostając nadal czynnym za­
wodnikiem i jedną z pierw­
szych rakiet klubu, rozpoczął 
równocześnie oracę trenerską. 
W latach 1953 i 1954, już do 
przeprowadzce na Golęcin, 
gdzie dzisiaj znajdują się naj­
piękniejsze korty tenisowe w 
kraju, gwardziści dwukrotnie 
sięgnęli po drużynowe mistrzo 
stwo Polski. Tego nie udało 
s^ię jak na razie powtórzyć, 
choć obecna baza, jaką dyspo­
nuje Olimpia i wyjątkowo licz 
ne zaplecze rokują poznania­
kom spore sukcesy już nieba­
wem.

B. Kraszewski trener I kla­
sy (a pracujących w polskim 
tenisie etatowo mamy tvlko 12 
trenerów I klasy), wychował 
wiele liczących się na krajo­
wej arenie zawodników i za­
wodniczek. Najwyżej spośród 
nich s-tawia Krystynę Kilip, 
która raz była mistrzynią Pol 
ski, dwukrotnie wicemistrzy- 
nią, a także wcześniej mistrzy­
nią Polski juniorek.

Nie ma żadnej przesady w 
stwierdzeniu, że Kraszewski 
żyje tenisem. Tak było przed 
laty, tak jest i po dziś dzień. 
Można go spotkać na kortach 
o najróżniejszych porach 
dnia i oczywiście nie opusz­
cza żadnych zawodów, które 
odbywają się na Golęcinie. 
Obecnie w klubie tym, gdzie 

wyczynowcy ćwiczą pod okiem 
wielokrotnego mistrza Polski 
Wiesława Gąsiorka — Bronis 
ław Kraszewski uczy arkanów 
tenisa młodzież. Ciekawe, któ­
ry z nich pójdzie śladami naj­
lepszego obecnie Dolskiego te­
nisisty Wojciecha Kibaka, 
także zawodnika Olimpii.

A. K.

Puchar Polski
Piłkarski Puchar Polski: Stocz­

niowiec Gdańsk — Polonia Bytom 
1:0 (0:0 .

x dalekopisem
38 osób, w tym 11 dziennikarzy 

i 16 piłkarzy, liczy ekipa Hambur 
ger Sport Vefein, która 18 bm. 
wylądowała czarterowym samolo­
tem na lotnisku pod Rzeszowem, 
skąd udała się klubowym autoka 
rem Stali do Mielca. Dziś, piłka­
rze HSV rozpoczną o godz. 12.30 
rewanżowy, ćwierćfinałowy mecz 
Pucharu UEFA.

160 zawodniczek i zawodników 
stanęło 16 bm. na starcie Nar­
ciarskich Mistrzostw Polski ju­
niorów w konkurencjach zjazdo­
wych.

We wtorek odbyły się biegi 
zjazdowe juniorek i juniorów 
starszych. Obydwie konkurencje 
przyniosły triumf rodzeństwu Mi 
chalskich, Marioli i Zdzisławowi. 
Na duże brawa zasłużyła szcze­
gólnie Mariola Michalska, która 
jadąc po identycznej trasie, mia­
ła w drugim przejeździć lepszy 
czas od wszystkich juniorów.

We Frankfurcie nM rozegrano 
we wtorek wieczorem rewanżowy, 
ćwierćfinałowy mecz piłkarskiego 
Pucharu Zdobywców Pucharów 
w którym miejscowy Eintracht 
pokonał Sturm Graz (Austria) 1:0 
(0:0). Pierwsze spotkanie wygrali 
również piłkarze zachcdnioni®- 
mieccy (9:0) i oni awansowali do 
półfinałów.

Siatkówka
II LIGA MĘŻCZYZN 

GRUPA II
TABELA KOŃCOWA

1. Chełmiec Wałb. 36 2":9
2. Włoełavia Włoch 36 27:9
3. MZKS Ostrołęka

36
4. AZS W-wa 36
5. Resursa Łódź 36
6. Posnania 36

•, 7. Calisia 36
8. AZS II Olsztyn 36
9. Komunalni Łódź 36

92:-1 
98:45

85:45
81:53
79:57
71:67
62:«2
59:79 ■ 
36:86 
23:102

26:19
23:13 
22:14 
19:17 
14:22
14:22 
6:39

19. IKS Mazowsze 36 2:34

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

PP Totalizator Sportowy zawia 
damia, że w zakładach piłkarskich 
z dnia 13/14 03. 76 r. stwierdzono:

Liga polska: 2 rozw. z 13 traf. 
— wygr. po 123.082 zł, 28 rozw. z 
12 traf. — wygr. po ok. 8.500 zł, 
391 rozw. z 11 traf. — wygr. po 
6C9 zł, 3.279 rozw. z 19 traf. — 
wygr. po 75 zł.

Liga angielska: 6 rozw. z 13 traf. 
— wygr. po 53.000 zł, 337 rozw. z 
12 traf. — wygr. po 945 zł, 3 812 
rozw. z 11 traf. — wygr. po 83 zł, 
21.175 rozw. z 10 traf. — wygr. po 
15 zł.

1

WIOSENNA NOWOŚĆ!

DLA MŁODZIEŻY, PAŃ, PANÓW
NOWA TKANINA NOWY STYL

„ARIZONASUPER*1 i „ARIZONA-TRAMP
TKANINA o splocie klasycznego texasu 
ze stuprocentowego włókna elanowełnianego

Polecają sklepy tekstylne „OTEX-u
PRZY UL. CZERWONEJ ARMII 31, 
PRZY UL. CZERWONEJ ARMII 35, 
PRZY UL. DĄBROWSKIEGO 41.

ZAPRASZAMY i życzymy 
UDANYCH ZAKUPÓW!

1642-K1

4

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA
BLACHARSKO - INSTALACYJNA W POZNANIU, 
ulica Wierzbowa 3/4

PRZYJMUJE DO POBIELANIA CYNOWEGO:
KOTŁY, TERMOSY, POJEMNIKI I INNE 
PRZEDMIOTY WYMAGAJĄCE TEGO RO­
DZAJU POWŁOKI OCHRONNEJ.

KRÓTKIE TERMINY WYKONANIA.
Gwarantujemy wysoką jakość wykonanych prac. 

— Gwarancja 2-letnia.
1570-K1

0 Sprzedaż
Sprzedam sadzonki pomi­
dorów Rewermun, Euro- 
cross, ogórków Iwa, Skier 
rdewicki. Zdzisław Bert- 
hołd. Śmigiel, Mickiewi­
cza 26. 41777g

Castrol GTX - sprzedam. 
TP1 41-10-04; ul. Litewska 
6 m. 1. 41781S

Maszynę do pisania Con­
tinental, biurową, mało u- 
żywaną. 3.500 zł — sprze­
dam. Kostrzyn Wlkp.,
Dworcowa 6.

Ursus
dobry
fan Stanek,

C-330 stan bardzo 
— sprzedam. Ste-

Zatonie 15,
® Nieruchomości

k/Zielonej Góry. 518-K2

Sprzedam domek 1-rodzin 
ny i pół ha ziemi. Rogoź­
no, ul. Czerwonej Armii

283p i

Sprzedam sadzonki pomi­
dorów Revermun i goź­
dzików. Szczepankowo 
66 A, tel. 33-26-78. 31886g

Sprzedam gospodarstwo 
12 ha wraz z zabudowa­
niem nadającym się na 
hodowlę. Małolepszy. Jan 
kowy, koło Kępna 63-600,
woj. kaliskie. 263p

32. 39066g

Kupię parcelę w pobliżu 
Ogrodu Botanicznego lub 
na Sołaczu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41245g.

Sprzedam działkę pod bu ; 
dowę. Wiadomość: Ostrów
Wlkp., ul. M. Buczka 45.

30034g
Kupię domek mieszkalny 
w ęenie do 130 tys. z nie­
wielką ilością ziemi, do 
29 km od Kalisza lub O- 
strowa Wlkp. — przy do­
godnej komunikacji. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 39109g.
Sprzedani ^om i zabudo­
wania gospodarcze, inwen 
tarz żywy i martwy w 
tym 1 ha 47 arów ziemi i 
ogród owocowy. Blisko 
szkoła 8-klasowa i PKP. 
Miejscowość: .Noskowo, 
poczta Marzenin 62-301 ko 
ło Wrześni, woj. poznań­
skie. Stanisław Rosiejka. 
________ 267p 
Sprzedam nowy komfor­
towy domek jednorodzin 
ny z garażem. Ostrów 
Wlkp., ul. Bratnia 2, po 
godz. 16. 256p

Kupię 1 do 4 ha dobrej 
ziemi z niedużymi zabu­
dowaniami do 25 km od 
Poznania. Zbigniew Po- 
trawiak Plewiska, ul. Fa- 
bianowska 13. 39185g

Zguby 0 Różne
Bramy, furtki, ogrodze­
nia, ozdobne balustrady, 
kraty i inne konstrukcje 
metalowe wykonuję. Po- 
znań-Swierczewo, ul. Ja- 
szuńskiego 12, tel. 32-04-45. 
_________ ________  39762g

Nowość! Czyszczenie, trze 
panie dywanowy, mebli ta 
picerowanych na miejscu 
u klienta. Tel. 454-69 rano, 
wieczorem. Lutycka 34.

39958g

Naprawa telewizorów. Inż. 
A. Bielecki, tel. 714-40.

39478g

Wózki dziecięce najnow­
sze modele — poleca Cz. 
Szczepańska — Czerwónej 
Armii 61, w podwórzu. 
______________________4ł427p

WSP Usługi poleca uszczel 
nianie okien taśmą alumi 
niową. Tel. 479-81, Mickie 
wieża 27 . 39863g
Wypożyczalnia najmoa- 
niejszych sukien ślub­
nych, welonów, wieczoro­
wych, nakryć do chrztu. 
Mickiewicza 20 . 41021g

Telewizory fachowo na­
prawiam. Tel. 552-59 Ko­
pański. 41331g

STRONA -y
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PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ARTYKUŁAMI PAPIERNICZYMI I SPORTOWYMI W POZNANIU
UPRZEJMIE ZAWIADAMIA P. T. KLIENTÓW — ŻE

URUCHOMIONY ZOSTAŁ NOWY SKLEP PAPIERNICZO - ZABAWKARSKI NR 57
W POZNANIU PRZY UL. SIELSKIEJ 43 (PAWILON)

SKLEP CZYNNY W GODZ. OD 10—18, W PONIEDZIAŁKI OD 12—18.

UPRZEJMIE ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW!
1596-K1

III 
iii 

m 

III 
iii 

iii 

iii
Komunikat Praca d Nauka

Zachodnia DOKP w Poznaniu — informuje, że 
wnioski na letnie przewozy kolonijne dzieci 
i młodzieży w roku 1976 — transportem kolejo­
wym z województwa poznańskiego, konińskie­
go, kaliskiego, sieradzkiego, leszczyńskiego, zie­
lonogórskiego, gorzowskiego i pilskiego — na­
leży złożyć w terminie

DO DNIA 20 MARCA BR. 
w Zachodniej DOKP — Zarząd Handlowo-Prze­
wozowy w Poznaniu, ut Marchlewskiego 130, 
pokój 123.

Informujemy również, że z uwagi na bardzo 
wysokie ogólne zadania przewozowe, możliwoś­
ci PKP w zakresie przewozów kolonijnych są 
wyraźnie określone i ograniczone. Organizato­
rzy wypoczynku letniego młodzieży proszeni są 
zatem — przed złożeniem lub wysłaniem wnio­
sku — o poinformowanie się w Zachodniej 
DOKP Poznań lub w jednej z najbliżej położo­
nych Rejonowych DKP co do zakresu istnieją­
cych zdolności przewozowych kolei.

W razie niemożliwości dostosowania się orga­
nizatora do oferowanego, przez PKP planu prze­
wozowego, wniosku takiego nie należy składać.

Złożone wnioski zostaną ostatecznie komisyj­
nie rozpatrzone z udziałem przedstawicieli Ku­
ratorium Wojewódzkiego i WRZZ, w terminie

Emerytowany profesor li­
ceum udziela lekcji mate­
matyki. Reja 4 m. 4.

39741g

Pani do dziecka potrzeb­
na. Palacza 18 m. 369.

40786g

Oddam do szycia w do- 
m« muszki ewnt. krawa­
ty. Oferty „Prasa". Grun­
waldzka 19 dla 40622g.

od 22. III. — 2. IV. 1612-K1

Poznańskie Zakłady Graficzne 
im. Marcina Kasprzaka w Poznaniu,

UPRZEJMIE INFORMUJĄ, iż 
z dniem 18 marca 1976 roku 
zostaje zmieniony numer wywo­
ławczy naszej centrali tclefo-
nicznej z numeru 432-85

NA NUMER 456-24
Jednocześnie likwidacji ulegają numery:

435-30, 438-75 430-13.
1607-KI

Przetargi
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego we 
Wrześni, ul. Wrocławska nr 16 — ogłasza 

PRZETARG na wykonanie robót tynkar­
skich zewnętrznych następujących obiektów:

— Chwalihogowo —
bud. mieszk. 12-rodz. z bud.

— Chwalihogowo —
bud. mieszk. 12-rodz. z bud.

— Chwalihogowo —
bud mieszk. 8-rodz. z bud.

— Kołaczkowo —
agronomówka z bud. gosp. 

— Bierzglin —

gosp.

gosp.

gosp.

— 82.644 zł

— 82.644 zł

— 63.485 zł

— 64.180 zł

bud. mieszk. 8-rodz. z
— Iwnn —

bud. mieszk. 12-rodz.
— Iwnn —

bud. mieszk. 12-rodz.
— Marzcnin —

bud. mieszk. 12-rodz.

bud. gosp. — 63.786 zł

z

Z

z

bud.

bud.

bud.
Dokumentacja do wglądu

gosp.

gosp.

gosp.

Studenci Politechniki u- 
dzielają korepetycji z ma 
tematyki i fizyki. Telefon 
26-16-94 — Szymański.

42414g

Sprzedam pokój kombino 
wany, tapczan, amerykaTi 
kę, segment młodzieżowy. 
Adres: Rybaki 13 m. 21.

40377g

Sprzedam Fiata 125n - 1366, 
rocznik 1973. Tel. 656-84 w
godz.. 15—20. 41893g UWAGA

Kupno O Sprzedaż
Lichtarze cynowe typu 
kościelnego, figurkę mo­
siężną lub marmurową, 
żyrandol, starą broń pal­
ną oraz inną, kufer drew 
niany okuty kupię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 396«6g.

Sprzedam odbiornik „E- 
lizabeth - Stereo” z gwa­
rancją. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 39347g.

Sprzedam czarne futro 
damskie — karakuły ka­
nadyjskie. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 39283g.

Jarocin! Zamienię pokój, 
kuchnię, nowe budownic 
two, c. o., słoneczne, cen­
trum, blisko dworca PKP 
i PKS, spółdzielcze, na 
równorzędne lub większe 
w Poznaniu. Lokalizacja 
obojętna. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 254p.

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Wielkopolskie Przedsiębiorstwo
Sprzętowe Budownictwa
w Poznaniu, ul. Dziadoszańska 10

KONSUMENTÓWNA ŻYCZENIE P. T.

ADRIAw restauracji

urozmaicony program wieczorków prowadzi
wodzirejówpara wytrawnych

Garniewicz i Stefańska

WIECZORKI TANECZNE „STARE MELODIE

w każdy poniedziałek, wtorek czwartek i piątek 
OD GODZ. 16—20

DOBOROWY ZESPÓŁ MUZYCZNY, 
NAJPIĘKNIEJSZE STARE PIOSENKI, 
GRY, KONKURSY, NIESPODZIANKI...

ŻYCZYMY MIŁEJ Z A B A WY!
1573-Kl

— 81.915 zł

— 81.915 zł

— 79.083 zł
w przedsiębior-

stwie.
Otwarcie ofert nastąpi 5 dni po ukazaniu się 

ogłoszenia.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa uspołecznione, spółdzielcze i prywatne.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo swo­

bodnego wyboru oferenta lub unieważnienia
przetargu bez podania przyczyn. 583-K2

PP Polmozbyt w Poznaniu, ul. Gorysława 9 — 
podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
31. III. 1976 r. o godz. 9 w siedzibie przedsię­
biorstwa — odbędzie się

LICYTACJA niżej wymienionych samocho­
dów:

1. Fiat 125p, typ 1300, nr podwozia 258058, rok 
prod. 1973, stan licznika 16.080 km — cena 
wywoławcza 34.160,—.

2. Dacia, typ 1300, nr podwozia 1075121, rok 
produkcji 1975, stan licznika 293 km — cena 
wywoławcza 161.014,—.

3. Dacia, typ 1300, nr podwozia 931839. rok 
produkcji 1974, stan licznika 9.873 km — 
cena wywoławcza 141.950,—.

W przypadku niesprzedania w/w samochodów 
w I przetargu — II przetarg odbędzie się w tym 
samym dniu o godz. 10. Ceny na wspomniane 
samochody będą obniżone o 30 proc, wartości.

O' kupno w drodze licytacji mogą ubiegać się 
osoby prywatne, które wpłacą wadium w wy­
sokości 10 procent ceny wywoławczej tytułem 
rękojmi — na nasze konto nr 63047-1078 w NBP 
IV Ó/M Poznań, najpóźniej w przeddzień licy­
tacji.

Oględzin samochodów dokonać można w na­
szym przedsiębiorstwie w dniu 27. III. w godz. 
od 9—11.

Uwaga: PP Polmozbyt nie odpowiada 
z tytułu gwarancji i rękojmi za wady fizyczne 
sprzedawanych samochodów. 1615-K1

STRONA

Mieszkanie kwaterunko­
we, 2-pokojowe, 44 m! — 
c. o., I piętro, zamienię 
do IV piętra. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39686g.
Poznań — Gniezno, kupię 
kawalerkę częściowo za­
płacę bonami PeKaO. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 39262g.
Kupię lub wynajmę M-2 
lub M-3 własnościowe. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 39385g.
Zamienię samodzielne mie 
szkanie jednopokojowe — 
I piętro, centrum Nowej 
Huty, na podobne w Po­
znaniu. Ofer'z „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 39143g.
Zamienię 3 pokoje, kuch­
nia, łazienka, piece, cie­
pła woda, gaz na 2 miesz­
kania, nowe M-3 i 1 po­
kój, kuchnia — stare bu­
downictwo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39271g,
Zamienię pokój z kuchnią 
— stare budownictwo Ka 
nałowa — na większe. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 39450g.
Wezmę w dzierżawę lokal 
do 56 m! nadający się na 
pracownię cukierniczą. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 39517g.
Mieszkanie M-6 Osiedle 
Kopernika (aktualne II 
połowa 1976 r.) zamienię 
na M-3 lub M-4. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39545g.
Mieszkanie M-2 w okolicy 
Parku Kasprzaka zamienię 
na większe tylko samo­
dzielne. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dis 39544g.
Zamienię samodzielne 
mieszkanie dwa pokoje, 
korytarz, 51 m\ śródmieś­
cie, na pokój z kuchenką, 
łazienką. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 39474g.
Pani pracująca poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42361g.

M-3 własnościowe sprze­
dam. Tel. 467-82. 41964g

informuje, że możecie zdobyć w no­
wym roku szkolnym ciekawy zawód :

mechanik maszyn budowlanych
będąc uczniem i pracownikiem nasze-
go 

Nauka 
wlicza 
stwie.

przedsiębiorstwa.
zawodu trwa 3 lata. Okres nauki 
się do stażu pracy w przedsiębior- 
W trakcie nauki można uzyskać

zawodowe prawo jazdy.
Następujące dokumenty należy złożyć 

w Zasadniczej Szkole Budowlanej w Po­
znaniu, ul. Grunwaldzka 152 :

1. podanie o przyjęcie do szkoły,
2. zaświadczenie lekarskie o zdolności do

3.
wykonywania zawodu, 
życiorys.
Sekretariat szkoły czynny codziennie
w godz. od 9—13, telefon

Wynagrodzenie :
— I 
— II 
— III

klasa 
klasa 
klasa

360,— zł
480,— zł

nr 67-20-48.

miesięcznie, 
miesięcznie,

6.20 zł/godz.
oraz premia uznaniowa za wyniki w 
nauce i pracy do 20 proc, wynagrodze­
nia zasadniczego.

Świadczenia socjalne :
, każdy uczeń otrzymuje kurtkę ortalio­
nową, ubranie i koszule wyjściowe, 
ubranie robocze — letnie i zimowe oraz 
bezpłatne posiłki regeneracyjne.

Po skończeniu ZSB można otrzymać skie­
rowanie do szkoły średniej.

O Nieruchomości
Domek letni w okolicy Po 
znania kupię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41685g.

1049-K1

Parcelę 2520 m2 na Podo- 
lanach sprzedam. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 nr 39606g.

Zguby Różne

Zatrudnię zaraz dwóch 
wykwalifikowanych cze­
ladników w zawodzie kra 
wieckim konfekcyjnym. 
Zgłoszenia osobiste: Dzier 
żyńskiego 37, sklep z kon
fekcją. 40844g

Zakład zatrudni murarzy, 
pomocników, niewykwali­
fikowanych. Oferty pisem 
ne — Poznań 37, skrytka
pocztowa 24. 39494g

Kobiety do prac w szklar 
ni przyjmę. Luboń 3 (Za- 
bikowo), ul. Rejtana 3.

41653g

Panią do rocznej dziew­
czynki przyjmę. Os. Przy
jaźni 4 d 
20-07-90.

93, telefon 
42429g

Wpisy na zaoczne (kores­
pondencyjne) kursy kreś­
leń budowlanych, instala 
cyjnych, maszynowych o- 
raz kalkulacji i kosztory­
sowania inwestycji przyj 
muje, szczegółowych pi­
semnych informacji udzie 
la — „Wiedza”, 31-139 Kra 
ków, ul. Spasowskięgo 8 
(przedłużenie ul. Siemi­
radzkiego). 193-K2

Ursus C-330 lub inny rol-
niczy — kupię.
92647 „Prasa” 
Wiślna 2.

Oferty 
Kraków, 

469-K2

Organizacja społeczna ku­
pi warsztat samochodowy, 
ew. z kompletem narzędzi. 
Niewykluczona okolica Po 
znania. Oferty „Prasa”

Sprzedam bardzo tanio 
łóżka, pralkę, piec stało- 
-palny, stoliki nocne, fote 
liki, lodówkę, lampy — 
godz. 16—12, 14—17. Trynu- 
nalska 40, tel. 67-25-62.

40615g

Pracownicy naukowi (mał 
żeństwo bezdzietne), człon 
kowie SM, poszukują po­
koju. Tel. 514-16 lub ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 41851g.

Grunwaldzka 19 dla 
1454-K1

Szczeniaka pudla rasowe­
go (sierść brązowa, kręco 
na) kupię. Żagań, Szpro­
tawska 14 m. 6, Kaczma-
rek. 662-K2

Sadzonki goździków po­
chodzenia holenderskiego, 
chryzantem wielokwiato­
wych oraz matecznik chry 
zantem sprzedam, przej­
mę zamówienia. Telefon 
745-74. 4O316g

Sprzedam komplet opon 
wyścigowych 265/6 OHR 13.
Tel. 33-26-78. 31887g

Sprzedam piec węglowy, 
emaliowany, kuchenny, 
witrynę, amerykankę, ko­
siarkę do trawy. Nowa­
kowska, Słoneczna 9.

46473g

WZS „OŚWIATA” W POZNANIU
ORGANIZUJE

w pierwszych dniach kwietnia

♦ KURSY MISTRZOWSKIE i CZE­
LADNICZE w zawodach metalo-
wych, elektrycznych i budowlanych,

♦ KURSY SPAWANIA elektrycznego
i gazowego dla początkujących.

Zapisy przyjmuje Ośrodek Szkolenia w Po­
znaniu przy ul. Klasztornej nr 2, telefon 
542-26 — do godz. 18, w soboty do godz. 15. 

1487-K1

O Samochody
Sprzedam Lublina, silnik 
po remoncie. Stanisław 
Kwiatkowski, Gutowo Ma
łe, koło Wrześni. 268p

Sprzedam Fiata 125p - 1500 
MR 75. Tel. 600-91, godz. 
16—18. 42436g

7

O
o

Zamienię mieszkanie- M-3, 
I ptr.. w Śremie (Jezio­
rany), na mieszkanie M-3 
w nowym budownictwie 
w Gostyniu Wlkp. Ofer-

Wlkp., Tkacka 3. 39615g

Zamienię pokój z kuch­
nią nowe budownictwo 
co, dzielnica Grunwald, 
na 2 lub 3 pokoje z kuch 
nią, nowe budownictwo. 
Oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19. dla 39693g.

Sprzedam dom czynszowy 
bez mieszkania z ogro­
dem Grunwald. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 39554g
Sprzedam parcelę 3806 m2 
za Swarzędzem przy tra­
sie E-« nadającą sie na 
ogrodnictwo lub hodow­
lę. Majchrzak, Poznań, 
Czerw. Armii 29 r*. 4, w 
podwórzu — prawo. 39566g

Sprzedam dom 4-rodzin- 
ny — wolne mieszkanie 2 
pokoje z kuchnią — Poz­
nań — Dębiec. Możliwość 
postawienia garażu lub 
warsztatu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
39586g.

Dnia 15. II. 1976 zgubiłem
portfel z dokumentami
oraz prawo jazdy kat. III 
nr 773624, wydane przez 
Wydz. Komun, w Szamo­
tułach na nazwisko Czes­
ław Makówka. Biezdro- 
wo, p-ta Wróblewo, woj.
pilskie. 39562g
Zakład wykpnuje zbior­
niki bezodpływowe, fun-
damenty stanie suro-
wym. Oferty pisemne Po­
znań 37, skrytka poczto-
wa 24. 39495g

Układanie mozaiki parkie 
towej, cyklinowanie i la­
kierowanie parkietów i po
dłóg szybko solidnie.
Tel. 32-66-43 godz. 8—16 i
15—16. 39466g

UWAGA, MIESZKAŃCY
LESZNA I OKOLIC!

Spółdzielcze Przedsiębiorstwo
Zaopatrzenia i Handlu w Poznaniu

uruchomiło

przy ul. Czerwonej Armii 38 
w Domu Usług

SKLEP ODZIEŻOWY
który zaopatrzony jest w bogaty 
asortyment artykułów dziewiarskich 

i konfekcyjnych produkcji 
spółdzielczości pracy.

ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY 
UDANYCH ZAKUPÓW !

1464-KI

M
M
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______ Pracownicy poszuki wa ni
Wojewódzki Zakład Transportu Mleczarskiego 
O/I w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego nr 382 — 
zatrudni:

kierowców samochodowych z I, II i III 
kategorią prawa jazdy,

— konwojentów, robotników 
transportowych.

Praca kierowców i konwojentów odbywa sie 
w godzinach nocnych.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 

Dział Spraw Pracowniczych WZTM w Pozna­
niu, ul. Dzierżyńskiego 382. 1334-K1

Nieruchomości
Sprzedam działkę z dom- 
kiem pod ewent. rozbior 
kę — Dębiec. Tel. 675-805, 
lub oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 39608g.
Sprzedam domek 2 poko 
je z kuchnią i działkę bu 
dowlaną na dwurodzinny 
dom — w rozliczeniu M-4. 
Oi, rty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 39662g.
Sprzedam w Środzie Wlkp. 
działkę ogrodniczo - bu­
dowlaną, 30 arów, zago­
spodarowaną, garaż, kur 
nik, obsadzoną drzewami
owocowymi krzewami

KRAK0W Kosocice!
Dom, 1,2 ha pola — sprze 
dam. Cena 300.000 złotych. 
Oferty 92379 ,,Prasa’* Kra-
ków, Wiślna 2. 470-K 2

Raszyn nowe mieszkanie 
M-3 o większym metrażu 
z wygodami zamienię na 
M-4. Oferty „Prasa’’ Grun 
waldzka 19 dla 39176g.

Kupię działkę pod zabudo 
wę segmentową lub bliź­
niaczą w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 39237g.
Obiekt na hodowlę drobiu 
do 20 km od Poznania ku­
pię lub wydzierżawię. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 39187g.

Puszczykówko sprze­
dam ogród 2000 ms z let-

Pokój z kuchnią, nowe bu 
downictwo zamienię na 
kawalerkę. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
39179g.

Przedsiębiorstwo Przemysłu Ziemniaczanego w 
Niechlowie, woj. leszczyńskie — zatrudni 

szefa kuchni w Ośrodku Wypoczynko­
wym całorocznym w Michałowicach koło 
Szklarskiej Poręby.

Wymagane wykształcenie: mistrz w zawodzie 
kucharskim i 5 lat praktyki.

Szczegółowych informacji udziela Wydział 
d/s Pracowniczych — telefon Niechlów 26.

517-K2

porzeczek. Całość ogrodzo 
na. Środa Wlkp., tel. 30-14
— po godz. 15. 38958g
Dom 3-pokojowy 90 m', w 
Mosinie, z budynkiem go­
spodarczym, działką 1500 
m', całość wolna — sprze­
dam. Oferty „Prasa”, — 
Grunwaldzka 19 dla 39039g.
Karpacz — sprzedam dział 
kę hodowlaną. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39043g.

nlakiem. 
godz. 16.

69-38-76 no 
39346g

O Lokale
Szczecin — mieszkanie 
spółdzielcze 3-nokojowe, 
c.o., komfort w nowym 
budownictwie, zamienię 
na równorzędne lub inne
propozycje Poznaniu
lub Lesznie Wlkp. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Szczecin, 
ól. Hołdu Pruskiego 8.

‘ pod 3408. 475-K2

Dnia 13 marca 1976 r. 
mój mąż i brat, śp.

zasnął w Bogu ukochany tDnia 15 marca 1976 roku zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, namaszczony Oleja-

FRANCISZEK GRZECHOWIAK
. dnia 18 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu junikowskim.
Pogrzeb odbędzie się

Z głębokim bólem 
żona i siostra

Ul. Garbary 52. 571-U3

Dnia 13 marca 1976 roku zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój drogi .mąż, brat, szwagier 
i wuj, śp.

CZESŁAW SOBKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 11 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
, 584-U3

W dniu 14 marca 1976 r. zmarł po długotrwa­
łej chorobie nieodżałowanej pamięci

MIECZYSŁAW WITKOWSKI
emerytowany pracownik PZB

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu junikowskim. '

W nieutulonym smutku pogrążeni 
żona, synowie, synowe i wnuczek

Ul. Żupańskiego 9 m. 5. 581-U3

W dniu 14 marca 1976 r. zmarł nagle nasz ko­
lega i współpracownik

TADEUSZ CAŁA
Zegnamy Go z głębokim żalem, a Rodzinie 

Zmarłego składamy najgłębsze wyrazy współ­
czucia.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 marca 1976 r. 
o godz. 14 w Nekli k. Wrześni.

Rada — Zarząd — Rada Zakładowa — POP 
oraz współpracownicy 

Spółdzielni Pracy ATM - Poznań
579-K3

Dnia 15 marca 1976 r. zmarł nasz nieodżałowa­
nej pamięci pracownik i kolega

JAN SULIKOWSKI
Zegnamy Go z głębokim 

Zmarłego składamy wyrazy
żalem, a Rodzinie 

współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 
na cmentarzu górczyńskim.

18 bm. o godz. 11.30

Zarząd — Rada Zakładowa — POP 
oraz współpracownicy 

Rejonowej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
„Samopomoc Chłopska”

42353g

4. Dnia 14 marca 1976 roku zasnęła w Bogu po 
ciężkich cierpieniach, nasza ukochana, je­

dyna, o szlachetnym sercu mamusia, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 61, śp.

JADWIGA NADSTAZIK
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 12.30 

na cmentarzu junikowskim.

W żalu pogrążeni

córki i synowie

Ul. Dzierżyńskiego 81 m. 5. 568-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
k marca 1976 r. odszedł od nas niespodzie-i I 15 marca 1976 r. ociszeai oa nns spłuki­

wanie nasz najdroższy i ukochany mąż, ojciec, • : ___________imilDlr CtfUlPlf_ __ " Udóó * ----------  - , 4 • , 
svn. brat, zięć, teść, szwagier, wujek, stryjek
i’dziadziuś, przeżywszy 56 lat

STANISŁAW BRYZĘ
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi 

dnia 19 bm. o godz. 14 z domu żałoby na cmen­
tarz w Tarnouńe Podgórnym.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Tarnowo Podgórne, ul. Poznańska 60. 42307g

+ Dnia 14 marca 1976 roku zmarł mój ukocha­
ny ojciec, nasz drogi dziadek, pradziadek 

i brat, przeżywszy 83 lata, śp.

MARIAN Z WOLSKI 
emervt DOKP, 

powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 

Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym 
i Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 10.50 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

córka z rodziną
591-U3

mi św., 
dobroci 
67, śp.

mój najdroższy mąż, ukochany i pełen 
ojciec, dziadziuś i teść, przeżywszy lat

ANDRZEJ JARMUŻAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 marca 1976 

o godz. 11.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Poznań, ul. Staszica 25 m. 5.

+ Dnia 15 marca 1976 r. 
droższy mąż, ojciec, 

żywszy lat 62, śp.

42415g

zmarł nagle nasz naj- 
teść i dziadek, prze-

MIECZYSŁAW BOROWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 9.15 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Ul. Racjonalizatorów 4 m. 1. 5S7-U3

W dniu 14 marca 1976 r. zakończyła swój 
pracowity żywot, nasza najdroższa matka,

babcia, prababcia 
śp.

MARIA

i teściowa, przeżywszy lat 78,

WŁODARCZAK
domu Czajka

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

42201g

tDnia 14 marca 1976 roku zmarł, onatrzony 
Sakramentami św., w 70 roku

mąż, ojciec i dziadek, śp.

LEON ŁUCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. 

na cmentarzu górczyńskim.

"W głębokim smutku

nasz

o godz. 11.10

pogrążona
żona z rodziną

Ul. Karwowskiego 7 m. 3. 590-U3

tpnia 14 marca 1976 r. zakończył swoje pra­
cowite i pełne poświęcenia życie, przeżyw­
szy lat 65. mój najdroższy mąż, najukochańszy 

ojciec, teść i dziadek

PIOTR HEMMERLING
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 15 

na cmentarzu w Stęszewie.
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
Stęszew, ul. Nowotki 2. 42309g

tDnia 14 marca 1976 r. zmarł po długich 1 cięż­
kich cierpieniach mój kochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 70, śp.

MARIAN ROZMIAREK
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie sie dnia IR bm. o godz. 14
z kościoła 
cmentarz.

Strykowo,

św. Andrzeja w Komornikach na

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną 

ul. Kolejowa 2 m. 2. 42363g

Zamienię mieszkanie M-2, 
II piętro, wszelkie wygo­
dy, kwaterunkowe Gdańsk 
Stogi, Zimna 2B m. 8 na 
podobne w Kole, woj. Ko 
nin, może być stare bu­
downictwo, dobry stan — 
Leokadia Kocurek.

513-K2
Pracującą 5-mieslęcz-
nym synem poszukuje po 
koju przy rodzinie, która 
zaopiekuje się dzieckiem. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 39192g.
Młode małżeństwo (człon- 
kowię SM) poszukuje po-
kotu od kwietnia br.
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 39195g.
Obcokrajowiec (dokto-
rant) poszukuje trzy, lub 
dwupokojowego mieszka-

wskaże „Prasa”. Grun­
waldzka 19, nr 39622g.
Pokój, kuchnię w Zielo­
nej Górze — zamienię na 
podobne w Poznaniu lub 
okolicy. Zgłoszenia: Ste­
fan Woliński, Zjelo-na Gó 
ra, Walki Młodych 13/2.

J 603-K2

Eódż M-4 spółdzielcze za­
mienię na M-3 i pokój od 
dzielnie. ewent. równo­
rzędne w Poznaniu. Jało- 
cha, 91-140 Łódź, ul. Gra- 
bieniec 11 m. 55. 478-K1

e Matrymonialne
Panna 27-letnia wykształ­
cenie wyższe materialnie 
niezależna pozna kultural 
nego kawalera — lubiące­
go turystykę. Cel matry­
monialny. Tylko poważńe 
fotooferty (zwrot, dyskre­
cja zapewniona) „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 38981g.
Samotna, 43-letnia, wy­
kształcenie średnie, roz­
wiedziona. nie z własnej 
winy, bezdzietna, szatyn-
ka. wzrost 162
brzydka, posiadająca mie 
szkanie pozna pana do lat 
50. Cel ' matrymonialny. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 38897g.

nie-

1.

1.

Wdowa, wysoka, wyższe 
wykształcenie, z 7-letnim 
synem, mieszkaniem po­
zna w celu matrymońial-
nym kawalera 
ca z wyższym 
niem. dobrego 
do lat 38—40.

lub wdow- 
wykształce 
charakteru 

Poważne
oferty „Prasą*’ Grunwaldz 
ka 19' dla 38875(#

Przystojny, kulturalny ka 
waler z wyższym wy­
kształceniem pozna kultu­
ralną i przystojną pannę 
z wyższym wykształce­
niem. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa’* Grunwal­
dzka 19 dla 38873g.

Wojewódzki Związek'Spółdzielni Mleczarskich 
w Poznaniu

zawiadamia, że z dniem 29 lutego 1976 r, 
ZAKOŃCZYŁ SWOJĄ DZIAŁALNOŚĆ.

W wyniku reorganizacji spółdzielczości mleczarskiej 
z dniem 1 marca 1976 r. działalność byłego

Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Mleczarskich 
PRZEJĘŁA

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA
z siedzibą 61-739 Poznań 
pl. Wolności 14, telefon 598-36

, TERENEM DZIAŁANIA 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mleczarskiej - 

WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE.
jest

W remach Wojewódzkiej Spółdzielni Mleczarskiej działają 
na pełnym wewnętrznym rozrachunku gospodarczym nastę­
pujące Zakłady:

2.
3.

Miejski Zakład Mleczarski, 61-411 Poznań, ul. Dzier­
żyńskiego 382.
Zakład Mleczarski, 62-200 Gniezno, ul. Chudoby 16.
Zakład Mleczarski, 64-600 Oborniki, 
skiego 39.
Zakład Mleczarski, 63-100 Śrem, ul.
Zakład Mleczarśki, 63-000 Środa, ul.
Zakład Mleczarski, 64-500 Kaźmierz

ul. Swicrczcty-

Mickiewicza 9.
Daszyńskiego 9.

Wlkp., ul. Dwor-
cowa 7. 
Zakład : 
ska 29. 
Zakład ] 
wa 16.

Mleczarski, 62-300, Września, ul. Gnicźnicń

Mleczarski, 61-300, Nowy Tomyśl, ul. Kolejo-

oraz\ 
Zakład ’ 
dowa 5.

Obrotu Towarowego, 61-588 Poznań, nl. Skła-

2. Zakład Remontowo - Montażowy, 60-203 Fotnań, ulica 
Krauthofcra 22.

3. Zakład Transportu Mleczarskiego, 60-715 Poznań, 
ulica Kolejowa 57.

4. Zakład Usług Inwestycyjnych, 61-581 Poznań, 
ulica Magazynowa 9/11.

1490-K1

Kawaler rolnik, dobrego 
charakteru, bez nałogów, 
dobrze sytuowany, miłego 
usposobienia z braku zna 
jomości pozna panią dob­
rego charakteru lat 35—38. 
Mile widziana wdowa z . 
dzieckiem posiadająca! 
dom lub gospodarstwo 
rolne. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 38896g.

Kawaler młody, ładny, 
przystojny bez nałogów, 
wzrostu 170 cm, rencista 
zapozna wdowę — może 
być z dzieckiem, dobrego 
charakteru. blondynkę 
do lat 30 w celu matrymo 
nialnym Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
39623g.

Panienkę do lat 25. za­
pozna kawaler posiadają 
cy gospodarstwo rolne.' 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasą” Grunwaldzka 
19. dla 39574g.

Samotna emerytka poślu-/ 
bi kulturalnego wdowca’ 
po 60-tce. Oferty? „Pra-? 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
39645g.

Kawaler rolnik po 40- 
ce. pozna pannę lub wdo 
wę z gospodarstwem Cel 
matrymonialny. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 39563g.

Panna 30-letnia z wyż­
szym wykształceniem, ma 
terialnie niezależna pozna 
w celu matrymonialnym 
kawalera lub wdowca do 
lat 45 z, wyższym wykształ 
cenicm. kulturalnego. 
Szczegółowe oferty kiero­
wać „Prasa’’ Grunwaldz­
ka 19, dla 39672g.

tW dniu 14 marca 1976 r. zmarła w Chodzie­
ży, śp.

OLGA KONIECZNA
primo voto Iwochis

jpogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 15 
w Środzie na cmentarzu parafialnym.

W smutku pogrążeni
mąż, córki, zięciowie, wnuczki 

i prawnuczki

tDnia 15 marca 1976 r. zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, mój najdroższy mąż. 
najukochańszy tatulek, syn, brat, szwagier, 

zięć i wujek, przeżywszy lat 30, śp.

JAN SULINOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 11.30 

na cmentarzu górczyńskim.

42359g W nieutulonym bólu pogrążona

‘ras®

tDnia 13 marca 1976 roku zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., w 80 roku życia

MARIANNA MAGDALENA 
GORZEJOWSKA 

z d. Czajkowska 
nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 11 
z kaplicy cmentarnej w Wągrowcu.

W smutku pogrążeni 
siostrzeńcy z rodziną

Ul. Kniewskiego 12 m. 7. 583-U3

4- Dnia 15 marca 1976 roku po- długich i cięż- 
1 kich cierpieniach zasnęła w Bogu nasza uko­
chana matka, teściowa, babcia, siostra, szwa­
gierka i ciocia, przeżywszy lat 65, śp.

JADWIGA SYTLAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 8.40 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Polska 73. 593-U3

żona z rodziną

-|- Dnia 14 marca 1976 r. zmarła, śp.

HENRYKA HOCH
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Piekary 12 m. 2. 586-U3

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 12" 
na cmentarzu na Miłostowie. Wejście od ulicy 
Warszawskiej.

582-U3

tDnia 13 marca 1976 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa mama, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 82, śp.

JADWIGA KRÓLIK
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 14.15 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Sikorskiego 3/4 m. 35. 570-U3

tDnia 15 marca 1976 roku zmarła po długiej
i ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramentami 

św., nasza najukochańsza i nigdy niezapomnia­
na żona, matka i teściowa

JANINA GRACZYK
z domu Agaciak

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 15 
na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Kircholmska 10. 42354g

+ W dniu 14 marca 1976 r. zmarła po długich 
c'Cżkich Cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., moja ukochana żona, mama i babcia

AGNIESZKA SWIĘTKOWIAK
z domu Rozmiarek

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 569-U3

era

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
15 marca 1976 r. odeszła od nas na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św., przeżywszy lat 82, 

nasza ukochana matka, teściowa, babcia i pra­
babcia

FRANCISZKA MYTKO

Msza 
dnia 18 
Pogrzeb 
tarżu w

z domu Jgnasiak
św. żałobna odbędzie się w czwartek, N 

kaplicy w Zegrzu.bm. o godzinie 13 w 
tego samego dnia o 
Spławiu.

St rapiona

godz. 14 na cmen-

Autobus
rodzina

podstawiony przy kaplicy.
Zegrze, Bobrzańska 19. 42362g 

fnawror.

tDnia 14 marca 1976 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zasnęła w Bogu anielskiej do­
broci ukochana matka, teściowa, babcia, siostra, 

szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 78, śp.

WIKTORIA KALIŃSKA'
z Makowskich

Pogrzeb ódbędzie się dnia 18. bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Strzałowa 1 m. 4. 567-U3

sa

+ Dnia 15 marca 1976 roku po długich i cięż­
kich cierpieniach zasnęła w Bogu, moja naj­

ukochańsza żona, nasza ukochana matka, teścio­
wa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 74, śp.

LUDWIKA
z d.

KONIECZNA
Nowak

Pogrzeb odbędzie się
na cmentarzu junikowskim.

dnia 19 bm. o godz. 10.25

W głębokim smutku pogrążeni

Ul. Rawicka 27 m. 1.

mąż i rodzina

392-U3



MARZEC 
17 

środa

Patryka.
Zbigniewa

Słońce: 5.49—17.48

TEATR¥
OPERA — g. 19 „Cyganeria”.
MUZYCZNY _ g. 19 „Machia- 

velli”.
POLSKI — g. 19 „Wesele”.
NOWY — g. 19 „Szkoła błaz­

nów”.
LALKI i AKTORA — g. 10 

„Gra”.

K. KIMa 1
KDF MUZA — g. 10. 12.30. 15.30 

„Jeremiah Johnson” (USA 15 1.). 
g. 1?, 20 „Znikający punkt”
(dSA 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15 „Po­
piół i diament” (poi. 15 1.). g. 
17.30 , 20 „Amarcord” (fr.-wł. 15 1.).

APOLLO — g. 10. 12.30, 15. 17.30, 
20 „Romans jakich wiele” (wł. 18 
1.).

BAŁTYK — g. 15.30. 18. 20.15
„Niewinni o brudnych rekach” 
(fr. 18 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18 „Love 
story” (USA 15 1.), g. 20 „Niech 
bestia zdycha” (fr. 18 I.).

GRUNWALD — g. 17 „Dowódca 
łodzi podwodnej” (radź. b.o.), g. 
19.30 „Krótkie wakacje” (wł. 18 
1.).

GWIAZDA — g 10, 12, 14 „Mi­
łość szesnastolatków” (NRD 15 1.), 
g. 16, 18. 20 „Arabeska” (ang. 15 1.)

MALTA - g. 16. 19 „2001 odyse 
ja kosmiczna” (USA 15 1.),

MINIATURKA — g. \5.30, 17.30 
„Nieposkromieni hajducy” (weg. 
15 1.), g. 20 „Audiencja” (wł. 15 
1.).

OSIEDLĘ — g. 16, 19 „Miłość roz 
kwita w piątek” (rum 15 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30
„Sokołowo” (czes. 15 1.).

RIALTO — g. 10.30. 13.30, 16.30, 
19.30 „Kazimierz Wielki” (poi. 15 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Romans jakich wiele” 
(Wł. 18 1.).

TĘCZA — g. 17 „Drogi chłopiec” 
(radź. b.o.). g. 19 „Po prostu żoł­
nierz” (radź. 15 1.).

WARTA — g. 10. 16 „Pojedynek 
potworów” (jap. b. o.), g. 12, 14, 
18, 20 „Patt Garret i Bilły Kid” 
(USA 18 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45. 18.45 „Pamiętne la­
to” (radź. b.o.).

WILDA — g. 10. 12.30, 15.30. 18, 
20.15 „W upalna noc” (USA 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 15 „Gap- 
pa” (jap. b.o.), g. 17, 19.15 „Dzieje 
Sr-«Chu” (Doi. 18 1.)

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Rzym”.

OGRÓD ZOOLOGICZNY — ul 
Krańcowa i ul. Zwierzyniecka — 
g. 9—18.

K QV2uav 1
SZPITALE: in ima. chirurgia, 

okulistyka, laryngologia, neurolo­
gia — ul, Lutycka; chirurgia dzie 
cieca — ul. Szpitalna 27/33.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu. ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66: 
nagłe zachorowania w domu, po 
rady lekarskie i w miejscach pu- 
bhcznych — tel. 999

Podstacje: ul. Bukowa 1. tel. 
32-12-61: Osiedle Piastowskie 15. tel. 
722-24: ul. Ugory 18. tel. 592-30. Pod 
stacja Dołożn.-ginekologiczna, ul. 
Jackowskiego 41. tel. 419-268: ul 
Kościuszki 103. tel. 544-44: Luboń, 
tel. 99 i 544-44: Swarzędz — tel. 
209 i 544-44

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g 7—22 tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
cała dobę. al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego opie 
kuńczego. leczenia odwykowego i 
chorób społecznych tel. 522-51

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140 Dzie^yńskieze 
349, Głogowska 107(109. Główna 53. 
Mickiewicza 22 Mazowiecka 12. 
Kórnicka 24. Słowiańska. Staro- 
łecka 18. al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 
Przyjaciół; 8.35 Opolskie propozy­
cje muz.; 9.05 Konc. na instru­
menty; 9.30 Moskwa z melodia i 
piosenką; 9.45 Ludowe pieśni i tań 
ce irlandzkie; 10.08 Dedykacje mu 
zyczne dzieciom; 10.30 „Z gory­
czy soli moja radość” fragm. 9; 
10.40 Leksykon jazzu: 11 Refleksy; 
11.05 Nie tylko dla kierowców; 
11 12 Mozaika polskich melodii; 
11.30 Rzeszów na muz. antenie; 
12.25 Transm. rewanżowego meczu 
piłkarskiego ćwierćfinału Pucharu 
UEFA — Stal (Mielec) — Hambur­
ger SV; 14.25 Rytmy młodych: 15.10 
Z polskiej foncteki: 15.35 Operet­
ka, jej twórcy i wykonawcy; 16.11 
Propozycje do Listy Przebojów; 
16.30 Aktualn. kultur.; 16.35 Mu- 
zyczne_ nowości z Hawany; 17 Ra 
diokurier; 17.20 Parada nolskiej 
piosenki; 18 Muz. i Aktualn.; 18.30 
Przeboje non stop; 19.15 Polskie 
zespoły jazzowe; 20.05 Naukowcy 
— rolnikom; 20.20 Gwiazdy 7 sto­
lic; 21.25 Konc. chopinowski; 22.20 
Gra Electric T ight Orchestra: 22.39 
Uczeń; w anegdocie — Józef. Ma­
ksymilian Ossoliński: 22.45 Muz. 
kącik wspomnień: 23.10 Korespon­
dencja z zagranicy; 23.15 Konc. 
symf. muz. polskiej.

Wiadomości: 0.01. 1. 2. 3, 4. 5. 8. 
9. 10. 12.05. 15. 16, 19, 20. 21. 22. 23.

PROGRAM II: 7.45 Popularne 
transkrypcje; 8.35 My 76; 8.45 Mu 
zyka spod strzechy — pieśni i tań 
ce z różnych regionów Polski; 
9 Symfonie twórców operowych 
XIX wieku; 10 „Gorączka roman 
tyczna” — ó najnowszej książce 
M. Janion; 10.30 Kwartety J. Hayd 
na w interpretacji „Kwartetu 
Smyczkowego Dekany’ego”; 11 
J. Brahms — I Sonata G-dnr na 
skrzypce i fortepian; 11.35 Od 
Tatr do Bałtyku; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy: 12.25 Antykwa 
riat z kurantem — „Exlibrisy poi 
skie” — gaw.: 12.45 Muz. baleto 
wa P. Czajkowskiego; 13.35 Ze 
wsi i o wsi; 13.50 W rytmie tan­
ga; 14.10 Więcej, lepiej, taniej;
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Poznań: 23—25 kwietnia

Międzynarodowa

Wiosna Estradowa

Po rocznej przerwie, po 
raz czwarty mieszkańcy 
Poznania oraz kilku in­

nych miejscowości w kraju, 
będą mieli możność uczestni­
czenia w Międzynarodowej 
Wiośnie Estradowej. Imprezie 
— przypomnijmy — która po 
myślana została jako prze­
gląd dorobku krajów socjalis­
tycznych w dziedzinie sztuki 
rozrywkowej. Słuszna w zało 
żeniach forma konfrontacji 
estradowej w dotychczasowym 
kształcie nie sprawdziła się 
jednak. Stąd w roku ubieg­
łym się nie odbyła.

Wznowiona zostanie w bie­
żącym roku, jednakże w innej 
już formie. Ponieważ zaś im­
preza zrodziła się w naszym 
mieście, jest przygotowywana 
przez Państwowe Przedsiębior 
stwo Imprez Estradowych w 
Poznaniu — jednego z dwóch 
głównych — obok „Pagartu” 
— organizatorów, z myślą o 
stworzeniu mieszkańcom na­
szego miasta wielkiego festy­
nu rozrywki. Patronat nad 
„Wiosną” objęły m. in. wła­
dze Poznania i miejscowy Ze­
spół Telewizji.

Postęp w rzemiośle

Każdemu chyba znaczną 
satysfakcję sprawia to, 
że spotyka się z uzna- 

niem, wyrażanym na
kład przyznaniem mu dyplo­
mu lub odznaczenia. Ja chlu­
bię się kilkoma. I mam wśród 
nich srebrną odznakę mistrza 
zasłużonego w szkoleniu i wy­
chowaniu uczniów w rzemio­
śle ślusarskim. Województwo 
poznańskie należy do krajowej

14.25 Różne oblicza Erika Satie — 
aud. 3; 15 Program dla dziewcząt 
i chłopców; 15.40 Konc. muz. ope 
rowej; 16.19 Moda i piosenka; 
16.30 Mel. operetkowe; 16.40 Aud. 
aktualna; 16.50 Radioexpress; 17 
Muz. lud. Wschodu: 17.20 Rep. li­
teracki pt. „Byłam kiedyś anio­
łem”; 17.40 Prądy i poglądy — Pa 
ternalizm japoński; 17.55 Nowości 
nagrań radiowych K. Haylikowa 
— pianistka; 18.40 Pod skrzydła­
mi Hermesa — magazyn handlu 
wewnętrznego 19 Gitara klasycz­
na i jej mistrzowie V. Mikulka 
gra utwory Bacha; 19.30 Teatr 
PR — Premiera miesiąca: „Długo 
trzeba czekać”; 20.45 Radiowe de­
biuty poetyckie; 21 — G. Fitelberg 
dyryguje utworami M. Karłowi­
cza; 21.59 „Trwanie III” — utwór 
kompozytora amerykańskiego M. 
Feldmana; 22 Magazyn studencki; 
23 C. Montever<U — Madrygały z 
IX Księgi i Scherzi Musicali: 23.35 
Co słychać w świecie; 23.40 F. 
Schubert: Fantazja fortep. f-moll 
op. 103 na cztery rece.

Wiadomości: 4.30. 5.30 . 6.30. 7.30, 
8.39. 11.30, 13.30, 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Jugoton; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Sonia i mężczyźni” 
— ode. 6; 9.10 Beat z estrady: 
„Uriah Heep” i „Ten Years Af- 
ter”; 9.30 Nasz rok 76: 9.45 Mo­
zart: Trio B-dur; 10.15 „Koncert 
Warszawski” zesp. The Golden 
Gate Quartet; 10.35 Mistrzowie 
rockowej gitary; 11 Życie rodzin 
ne — magazyn; 11.30 Z historii 
orkiestr jazzowych — F. Hender­
son; 12.25 Za kierownica: 13 Po­
wtórka z rozrywki; 13.50 „Awa­
ria” — ode. książki W’. Rogow­
skiego: 14 Niezapomniane inter­
pretacje — Debussy w nagraniach 
S. Francois; 14.45 Z kompozytor­
skiej teki Jerzego Miliana: 15.10 
Piosenki z teatrzyków starej War 
szawy — Nowy Momus; 15.30 Her 
batka przy samowarze; 15.50 „Ty 
giel” gra zespół Booker T. and 
the M.G’s; 16 Rozszyfrowujemy 
piosenki; 16.20 „Duet” — graja E. 
Hines j J. Byard; 16.45 Nasz rok 
76; 17.05 Muzyczna poczta UKF; 
17.40 Vademecum nr 46; 18 Mu- 
zykobranie; 18.30 Polityka dla

Potrwa ów festyn sztuki 
rozrywkowej w Poznaniu trzy 
dni: 23, 24 i 25 kwietnia, a 
miejscem jego będzie równo­
cześnie kilka estrad, usytuo­
wanych na terenach MTP. E- 
kipę polską — w jej skład wej 
dą niemal wszyscy czołowi 
piosenkarze i zespoły muzy­
czne kraju, od Fogga po Nie­
mena, od „Skaldów” i „Aso­
cjacji Hagaw” po grupę SBB 
— przygotowuje „Estrada” po 
znańska. Z wykonawców za­
granicznych wystąpią: zespół in 
strumentalno-wckalny „Kalin­
ka” z ZSRR; Veronika Fischer 
i Michael Hansen z NRD, Ha- 
na Zagorova, Eva Mazikova, 
Jiri Korn, Kareł Duchoń i Wal 
demar Matouska z Czechosło­
wacji; Klari Kotona, nowo po­
wstałe (po reorganizacji gru­
py „Fonograf”) Tolcsvay Trio 
oraz zespół ,,Express” z Wę­
gier; Mimi Iwanowa z Buł­
garii. Didi Dragan z Rumunii, 
Ira Querez z Kuby. W sumie 
artyści z ośmiu państw.

Po występach w Poznaniu 
odwiedzą oni jeszcze (do 30 
kwietnia) kilka innych miast.

(wig)

czołówki w szkoleniu ucz­
niów. Jako wiceprzewodniczą­
cy Wojewódzkiego Komitetu 
Stronnictwa Demokratyczne­
go i rzemieślnik jestem zain­
teresowany kształceniem mło 
dej kadry. Uważam, że dobrze 
pracujący warsztat, cieszący 
się pozytywną opinią wśród 
klientów będzie zawsze miał 
uczniów.

Oczywiście, trzeba się nimi 
opiekować, interesować nie 
tylko praktyczną nauką zawo 
du, ale również nauką w szko 
le. Trzeba być dla ucznia nie 
tylko mistrzem ale również 
opiekunem. Uważam, że gdy­
by każdy pracował w wyzna­
czonym zawodzie przybyłoby 
nam etatów w usługach. Obec 
nie na wykonanie szeregu u-' 
sług trzeba jeszcze długo cze 
kać. Planujemy ich znaczny 
wzrost w województwie po­
znańskim. Jestem przekonany, 
że zobowiązanie spółdzielni 

przy- rzemieślniczych do produkcji
części zamiennych dla warszta 
tów, szczególnie mechanicz­
nych, usprawni jakość i czas, 
wykonywanych zleceń. Spra­
wą tą zajmowaliśmy się na 
niedawnym kongresie Stronni 
ctwa Demokratycznego.

Rzemieślnicy poznańscy bar

wszystkich; 18.45 Aktualn. muz. z 
Paryża; 19 Pow. w wyd. azw.: 
„Z życia' awanturnika”; 19.35 Ope 
ra tygodnia — Albert Lortzing: 
„Car i cieśla”; 19.50 „Sonia i męż 
czyżni” — ode. 7; 20 Fonoteka
XX wieku; 20.40 Solo na gitarze 
akustycznej; 20.50 „Zgryz” — ma 
gazyn; 21.50 Solo na gitarze elek 
trycznej; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Z. Namysłowski; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu — pro 
bierny — magazyn; 23 Nowe to­
miki poetyckie — J. L. Orden; 
23.05 Czas relaksu; 23,50 Na dobra 
noc śpiewa Astrud Gilberte.
Wiadomości: 5. 6, 7. 8. lu.3o, 12.05, 

17 1930 22
PROGRAM IV: 6.45 Radio- 

express; 7 Koncert poranny; 11 
Dla kl. III lic. (jeżyk polski): 
„Przybyszewski — mistrz czy szar 
latań?”; 11.30 Renesans Massenta; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Giełda płyt; 13 Z radiowej 
fonoteki muz.; 13.50 Dla kl. I lic. 
(jęz. polski): „Ktokolwiek pójdzie 
za duchem praw?”; 14.25 Radio­
wy Tygodnik Kulturalny; 15.05 
„Zwierzenia wieczorne”; 15.20 „O 
tym warto posłuchać”: 15.35 „Z 
teatralnego afisza”; 15.55 Aktualn. 
kulturalne; 16.05 Utwory K. Szy­
manowskiego; 16.40 Słuchacze pi- 
szą my odpowiadamy; 16.50 Radio 
express; 17 Kwadrans poznańskich 
piosenek; 17.15 Aud. dokumental­
na; 17.45 Magazyn dla kobiet; 
18 Artyści Poznania na estradzie 
i poza estrada; 18.25 O zdrowie 
człowieka — Starość i medycyna 
— Problemy zdrowia ludzi sta­
rych; 18.40 Postawy i wzory — 
Osobowy wzór dobrego pracowni 
ka; 19 Ekonomia na co dzień — 
Dynamiczny czynnik gospodar­
czy — odpowiednie ceny; 19.15 
Język hiszpański; 19.30 W. A. Mo 
żart — „Cosi fan tutte” — opera 
w całości (stereo ogólnop.): 22.43 
Tajemnice materii — Woda nie­
znana — Jak powstaje i jakie 
właściwości ma woda.

Wiadomości: 12, 16.

t TELEWIZJA 1
PROGRAM I: « — TTR — Fizy­

ka — 1. 4 — Prawa ruchu; 6.30 —

„Pokój dla żaka"

W mieście studiów - drugi dom
Na poznańskich uczelniach 

zdobywa wiedzę ponad 
13 000 studentów spoza 

miasta. Tylko 9000 z nich mo­
że korzystać z miejsc w do_ 
mach studenckich. Pozostałym 
przychodzą z pomocą miesz­
kańcy Poznania, udostępnia­
jąc im pokoje w swoich mie­
szkaniach. Pośrednikiem mię­
dzy najemcami, a studentami 
korzystającymi z.tzw. stancji, 
jest Biuro Kwater Studen­
ckich w Poznaniu, które na­
leży do najstarszych i najle­
piej działających w kraju. 
Warto przypomnieć, że właś­
nie w naszym mieście zrodzi­
ła się akcja „Pokój d^a żaka”, 
którą przejęły inne ośrodki a_ 
kademickie.

Wielu poznaniaków przyj­
muje pod swój dach studen­
tów już od szeregu lat. Właś­
nie dla tych, którzy nie tylko 
najdłużej wynajmują żakom 
pokoje, lecz również stwarza­
ją im u siebie drugi dom ro­
dzinny, Biuro Kwater Studen­
ckich zorganizowało w klub:e 
„Od Nowa” spotkanie z przed­
stawicielami władz miasta i 
Socjalistycznego Związku Stu 

dzo sobie cenią politykę par­
tii i rządu dotyczącą rozwo­
ju rzemiosła i usługi, z prze­
konaniem ją realizują. Ulgi po 
datkowe, usprawnienia admini 
stracyjne, przy załatwianiu 
szeregu spraw w urzędach, są 
bodźcem do wydajniejszej pra 
cy.

Mówił: JAN JANKOWIAK — 
kandydat na radnego poznańskiej 
WRN w okręgu nr 17, rzemieśl­
nik ze Swarzędza.

Zanotowała: (bg)

INFORMUJEMY
Dzisiaj: A godz. 18 posiedzenie 

Komisji Językoznawczej Poznań­
skiego Towarzystwa przyjaciół 
Nauk w sali przy ul. Mielżyńskie- 
go 27/29 (parter); Ą godz. 18 ga­
węda dyrektora ZOO — dr. A. To 
borskiego „O płazach i gadach” 
w Sali Błękitnej Pałacu Kultury; 
A godz. 19. prelekcja pt. „Gre­
cja” w Sali Kamiennej PTTK, Sta 
ry Rynek 90.

A Klub zakładowy oraz sekcje
BHP i przeciwpożarowa Huty 
Szkła „Antoninek” organizują dzi 
siaj przegląd filmów produkcji 
polskiej i węgierskiej pod nazwą 
„Stop — grozi śmiercią”. Filmy wy 
świetlane będą w lokalu klubo­
wym w godz. 6, 12, 14, 16.30 i 18.

s;
TTR — Botanika — 1. 15 — Eko­
logia roślin. Fenologia; 7.30 — „W 
drodze do nowego” — Kurs ttla 
dyrektorów PGR Organizacja i 
wykorzystanie transportu w przed 
siębiorstwach rolnych: 9.10 —
„Trzecia granica” ode. VIII (ostatni) 
pt. „Porachunki” filmu ser. prod. 
TV polskiej (kol.); 10 — Dla szkół: 
Fizyka dla klas VII — Stany sku­
pienia ciał; 11.10 — TTR — Wska­
zówki metodyczne — 1. 7; 11.50 — 
TTR — Matematyka — 1. 19 — 
Działania na liczbach wymiernych; 
12.25 — Transmisja rew. meczu w 
piłce nożnej 1/4 Pucharu UEFA; 
Stal (Mielec) — Hamburger SV; 
14.40 — Politechnika TV — Fizyka 
— Kurs przygotowawczy. Induk­
cja elektromagnetyczna. — Wy­
kład: doc. dr Olgierd Gzowski; 
15.15 — Politechnika TV: Fizyka 
Kurs przygotowawczy — Prąd 
zmienny. — Wykład: doc. dr Ol­
gierd Gzowski; 15-50 — NURT — 
Matematyka — „Ćwiczenia aryt- 
metyczno-geometryczne” cz. II. 
Wykład doc. Henryka Moroza; 
16.25 — Dziennik (kol.); 16.35 — 
„Obiektyw”: 17.25 — Losowanie 
Małego Lotka; 16.55 — Kino
„Skrzat” (kol.); 17.40 — Bank 440 — 
„Oferty” (kol.); 18.20 — Sprawo­
zdanie z rewanżowego meczu 1/4 
Pucharu UEFA — Stal (Mielec) — 
Hamburger SV; 19.20 — Dobranoc; 
19.30 — Dziennik (kol.); 20.15 — 
Wiadomości sportowe; 20.25 —
„Szybki zmierzch — amen film 
fab. (kol.): 22.45 — Dziennik (kol.); 
23 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM II: 16.20 — Język 
francuski — 1. 23. kurs I stopnia; 
16.55 — Dla młodych widzów — 
„Tylko dla zastępowych”; 17.25 — 
„Decyzje piętnastolatków”; 18 — 
„Sercę ludzkie” — bułg. film fab.; 
19 — „Teleskop”; 19.20 — Dobra­
noc: 19.30 — Dziennik (kol.); 20.15 
— Wiadomości sportowe; 20.25 — 
U progu kariery muzycznej: Wie­
ra Banicwicz — program słowno- 
muzyczny; 20.45 — „Dom myśliwe 
go” — film TV rumuńskiej (kol.); 
21.20 — „Mistrz wiertniczy” — film 
TV radzieckiej (kol.); 21.55 — Je­
żyk angielski — (powt.) lekcja 22; 
22.25 — NURT — Psychologia — 
„Rozwój moralny”. Wykład prof. 
dr. Janusza Reykowskiego. 

dentów Polskich. Najwytrwal 
szym współpracownikom Biu­
ra, przyjaciołom poznańskich 
studentów, wręczono kwiaty i 
upominki. Podziękowano im za 
to, że przyczyniają się do roz­
wiązywania ważnych proble­
mów lokalowych w mieście 
umożliwiając jednocześnie wie 
lu studentom naukę w do­
brych warunkach.

Witold Sękowski, jeden z 
tych, którzy najdłużej udo­
stępniają studentom pokoje, 
odznaczony został Honorową 
Odznaką SZSP.

— Kontakty z młodzieżą stu 
dencką odmładzają mnie — 
powiedział W. Sękowski — i 
nie wyobrażam sobie, jak by 
u nas było pusto, gdybyśmy 
nie wynajmowali pokoju. 
Przyjmujemy zawsze dziewczę 
ta, gdyż sami wychowaliśmy 
dwie córki, umiemy więc już 
do nich podejść i znaleźć 
wspólny język. Naprawdę nie 
jest to trudne, potrzeba tylko 
trochę dobrej wolj i zrozumie 
nia. A to się opłaca, bo mło­
dzi potrafią być wdzięczni. 
Nie zapominają o tym, że sta- 
rafiśmy się im stworzyć w na 
szym domu jak najlepsze wa­
runki.

— Chcielibyśmy pomóc pra 
cownikom Biura Kwater — 
dodaje Zofia Sękowska. W 
związku, z tym szukamy 
wśród naszych krewnych i zna 
jomych pokoi, do których mo 
gliby przyjąć młodzież studiu­
jącą. Często musimy długo 
przekonywać, gdyż niektórzy 
mają do studentów uprzedze­
nia. Kiedy jednak już się zde­
cydują, zawsze są zadowoleń’.

— Moje kontakty ze stu­
dentami zaczęły się jeszcze w 
roku 1945 — powiedziała Ire­
na Glabisz, kiedy to otrzyma­
liśmy mieszkanie i jeden oo_ 
kój odstąpiliśmy bardzo miłym 
dziewczętom. Wszystkie nasze 
sublokatorki przebywały u 
nas przez cały okres studiów 
i niudy nie dochodziło do żad­
nych konfliktów.

— Jestem osobą samotną — 
powiedziała Kazimiera Niewia 
da — i te studenki, które mie 
szkają u mnie, to moje naj­
bliższe otoczenie. Zawsze też 
staram się by stosunki mię­
dzy nami układały się na za-

Poznań przed wyborami

Już za kilka dni odbędą się wybory do Sejmu i wojewódz­
kich rad narodowych. Z tej okazji w Poznaniu na koloro­
wych planszach prezentowane są m. in. sylwetki kandyda­

tów na posłów i radnych (na zdjęciu).
Fot. — H. Kanwa

„Stomil" zwiększa eksport
Znaczne ilości odpadów, ja 

kie powstają w Poznańskich 
Zakładach Opon Samochodo­
wych „Stomil” przy produk­
cji opon, nie były dotychczas 
należycie zagospodarowane. 
W roku bieżącym zakład po­
stanowił zintensyfikować eks­
port i źródła jego wzrostu zna 
lazł m. in. właśnie w produk 
tach ubocznych, które — dość 
nieoczekiwanie — zaintereso­
wały zachodnich importerów. 
Trwają kontraktacje odnośnie 
sprzedaży odpadów kordo­
wych, opon złomowanych i 
pękniętych membran, których 
technolodzy stomilowscy nie 
potrafią jeszcze we własnym 
zakresie należycie wykorzy­
stać.

Nowością na rynku ekspor­
towym „Stomila” będą rów­
nież opony „Gigant”, z któ­
rych pierwsze 100 sztuk za­
kład wysyła w tych dniach 
do Rumuryi. Opony te zaczęto 
wyrabiać w poznańskim „Sto­

sadach rodzinnych. Steram się 
pomogdć studentkom w icn 
kłopotach, służyć pomocą i ra 
dą. Ich podenerwowanie w cia 
sie sesji egzaminacyjnych za w 
sże mi się udziela. Pilnuję, ze 
by przede wszystkim uczyły 
się i też jeszcze się nie ^zda­
rzyło by któraś z .jnoich s u 
dentek oblała egzamin. Kiedy 
mają mniej nauki pozwalam 
na zaproszenie chłopców, czy 
urządzenie spotkania koleżeń­
skiego. , ,

Przytoczyliśmy tych kilka 
wypowiedzi, fragmentów roz­
mów jakie toczyły się na spot 
kaniu — z prawdziwym zado­
woleniem. Świadczą one bo­
wiem o tym, że tzw. kwatera 
prywatna może stać się dru­
gim domem dla studiującej 
młodzieży, że stosunki między 
żakami a gospodarzami mogą 
układać się nie tylko popraw­
nie, lecz^serdecznie, rodzinnie. 
Po kilku latach studiów w 
mieście nad Wartą młodzież 
mieszkająca u takich gościn­
nych poznaniaków, wyjedzic 
z dobrą o nich opinią i chęt­
nie będzie tutaj wracać.

GRAŻYNA SZULAK

Pogotowie techniczne

100 zgłoszeń 
w pierwszym dniu

Pogotowie techniczne Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Gos­
podarki Mieszkaniowej już 
działa. Mieści się ono przy 
ul. Świt 48, (a nie jak omył­
kowo podaliśmy pod nr 8) i 
przyjmuje zgłoszenia pod nu­
merem telefonu: 462-38.

W pierwszych godzinach po 
otwarciu pogotowia przyjęto 
ponad 100 zgłoszeń. Bardzo 
często dzwonili lokatorzy no­
wych mieszkań spółdzielczych, 
którzy nie chcieli czekać na 
pracowników mających usu­
nąć usterki, które pozostały 
po budowlanych. Nie wszyst­
kie takie zlecenia mogły być 
przyjęte, gdyż pogotowie ma 
charakter wyłącznie awaryjny 
i przypominamy — odpłatny.

(s)

milu”, jako produkt antyim­
portowy w połowie roku 1974 
i po pokryciu potrzeb krajo­
wych, zdecydowano się na ioh 
eksport. Zaczęto również wy­
syłać za granicę regeneraty 
„Super” o zwiększonym stop­
niu rafinacji.

Ogółem eksport poznańskie­
go „Stomila” zaplanowany na 
rok bieżący stanowi 8 procent 
wartości produkcji (w ubieg­
łym roku eksport wynosił tu 
tylko 2,5 procent produkcji) 
przy czym globalne zadania 
produkcyjne w porównaniu z 
rokiem ubiegłym wzrosną o 
14 procent. Wyniki I kwarta­
łu br. wskazują, że zadania 
eksportowe zostaną wykonane.

Spośród 15 importerów za­
kładu na czoło pod względem 
wielkości zakupów wysuwają 
się, obok krajów RWPG RFN 
Szwecja, Turcja, Iran i’Syria’.

(gra)


